Nr. 1985. 


We Lwowie, — Niedziela dnia 3. Sierpnia 1890, 


Wychodzi codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Lwowie z odniesieniem do domu, czy też 
na prowineji i w eałej monarehii Austro- 
Węgierskiej : s 
miesięcznie zir. *.— kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30) 


Za granica kwartalnie złr. 2:50. 


Prtedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc. 
u samiejscowa winna się końceyć wie w środku 
lece e końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku. 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ot. 


GAZELA 


`Ţ< 


Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują : 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej”, ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienn'ków" ul. Ka- 
rola Ludwika 1. 9. 


Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYZU:; A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Pćres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfńschgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Danube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsee 6 et. —- Reklamy 
I nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et. 

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104. 


Lwów d. 2. sierpnia. 


Standard, organ torysów, rządzącego obe- 
cnie stronnictwa w Anglii, z powodu zamierzonej 
podróży cesarza Wiłhelma do Anglii, podaje na- 
stępującą charakterystykę jego i stosunków nie- 
mieckich: „Oddalenie Bismarka pouczyło Świat, 
że cesarz Wilhelm ma swoje własne zdanie i prze- 
konanie i zna wielki ciężar, który wziął na swe 
barki. Sposób, w jaki dopełnia swoich obowiązków 
dowiódł, że Bismarkowie ani nie są niezastąpio- 
nymi, ani koniecznymi dla dobra ojczyzny. W krót= 
kim czasie stał się cesarz Wilhelm najsymapaś 
czniejszą i najbardziej zajmująca ogobą w Europie. 
Księciu Bismarkowi i emnmieczyć 
swiat cały w-emoj6 żatargi z cesarzem, CO uczy- 
nił z wielkim uszczerbkiem dla swej godności i 
z niemniejszą utratą powagi. Zawcześnie niby je- 
szeze byłoby przewidywać pomyślny skutek planów 
cesarza; ale jego rozmiary są wielkoduszne, szla- 
chetne i zupełnie zgodne z duchem czasu. Już dla- 
tego będzie nam wszystkim dostojny gość pożą- 
danym, ale także nie mniej z powodu jego szcze- 
rego usiłowania, by stosunki między Niemcami a 
Anglią nłożyć o ile możności przyjaźuie i serde- 
cznie, Stosunki te także za Bismarka były dobre, 
ale nie da się zaprzeczyć, ża teraz wszelkie ukła- 
dy mniej napotykają przeszkód niż za Bismarka 
i że pewnem jest zupełne zbliżenie się obu mocarstw“. 


Przed paru dniami podaliśmy za Tägl. Rund- 
schau wiadomość, dotyczącą sprawy funduszu wel- 
fickiego. Obecnie pismo to, spotkawszy się z za- 
przeczeniami, swego doniesienia, w innych pi- 
smach niemieckich , potwierdza ponownie swoje 
doniesienie, motywując je w następujący sposób : 
„Obecna polityka thoe odebrać kompetencję kan- 
clerzowi państwa, który jako pruski prezydent 
ministrów ma jedynie prawo do rezporządzania 
funduszem bez zdawania rachunków. Opozycja 
przeciwko dotychczasowemu użycin fundnszu Wel- 
fów wzmogła się w ton nadających kołach, szcze- 
gólnie z tego powodu, że odpadły zupełnie 
przyczyny skonfiskowania dóbr rodziny hanower- 
skiej tj. że o konspirowaniu tejże rodziny prze- 
ciwko państwn nie ma już obecnie mowy. Wy- 
robiło się tedy ogólnie przekonanie, że ze wzglę- 
dów moralności politycznej, nałeży fundusz ten 
zwrócić, nie jest bowiem zupełnie uzasadnione 
pokrywanie dochodami tego funduszu wydatków, 
nie mających żadnego związku ze sprawą. Za od- 
daniem więc '* » funduszu przemawia zdrowy 
rozsądek“. Ar., cul swój kończą Tdgl. Rundsch. 
wiadomością, że konfiskata funduszu będzie znie- 
sioną i że już od kilkn miesięcy dochody pły- 
nące z funduszu, leżą nietknięte. 


Wedłnę Berliner Presse będzie obradowało 
stronnictwo socjalnych demokratów 
na jeneralnem swem zgromadzenin, które ma się 
odbyć w listopadzie, nad następującemi sprawami : 
Z programu gotajskiego ma być wykreślone zda- 
nie, wedłng którego przemysłowe i gospodarcze 
stowarzyszenia miałyby swe statuta przerobić we- 
dłng socjalistycznej modły. Przeciwko zdaniu : re- 
ligją jest rzeczą prywatną, przygotowuje się opo- 
zycja, ponieważ część stronnictwa uważa za nie- 
możliwe pogodzenie zapatrywań socjalistycznych 
z religią. W kwestji pracy kobiet zachodzi w stron- 
nictwie również różnica zapatrywań. Poseł Blos 
przedstawi wniosek w sprawie lndności rołniczej. 
Statut organizacji stronnictwa będzie opublikowany 
przed jeneralnem zgromadzeniem. 


Najnowsze rozporządzenia rządu rosyjskiego 
przeciwko żydom zostały już ogłoszone. Ży- 
dzi mogą w całej Rosji, włączając Królestwo Pol- 
skie, mieszkać nadał tylko w miastach. Ža- 
den z izraelitów nie może na przyszłość posiadać 
gospodarstwa rolnego lub niem zarzą- 
dzać. Wiele małych miast włączono się do ka- 
tegorji wsi, przez co i tam naniemożliwiono pobyt 
żydom. Wszyscy żydzi mieszkający po za 16 gu- 
berniami, w których żydom wolno przebywać, mają 
być wydaleni. Rozporządzenie to dotyczy żydow- 
skich kupców mieszkających w Rydze, Odesie 
it. p. Żydom nie wolno nczęszczać na 


KOBIETA W BIELI. 


Przez 


wilkie Collins'a. 
(Z angielskiego ). 


(Ciąg dalszy.) 


Czy sprawiłaś jej przykrość tem milczeniem? 

Było jej widocznie bolesnem. „Nie masz pani 
twarzy twojej matki — rzekła — ani też jej ser- 
ca, Matka twoja, panno Fairlie, miała twarz śnia- 
dą, a serce anielskie". „I ja także jestem usposo- 
biona dla ciebie jak najprzychylniej — odparłam — 
chociaż nie umiem ci tego okazać. Dlaczego na- 
nazywasz mnie panną Fairle?... „Bo kocham na- 
zwisko Fairle, a nienawidzę nazwisko Glyde'ów* — 
wybuchła gwałtownie. Dotychczas nie zauważyłam 
w niej żadnych symptomatów obłędu; po raz pierw- 
szy dostrzegłam je teraz w spojrzeniu. „Słysząc, 
że mnie tak nazywasz, sądziłam, iż nie wiesz o 
mojem zamężciu — rzekłam, przypominając sobie 
dziwaczny list, który napisała do mnie przed moim 
ślubem i starając się ją uspokoić. Westchnęła głę- 
boko i odwróciła się odemnie. „Ja miałabym nie 
wiedzieć, że jesteś zamężną! Wszak przybyłam 
tntaj, dlatego tylko, że nią jesteś. Przybyłam tu- 
taj, aby o ile możności złagodzić to nieszczęście, 
zanim złączę SIę Z matką twoją po za grobem“. 
Odsuwała się odemnie coraz bardziej, aż wyszła 
zupełnie z altany. Przez chwilę nasłuchiwała. Gdy 
odwrósiła się znowu i Zaczęła ze mną mówić, za- 
miast wejść do bndki, stała na progu, trzymając 
się rękoma oddrzwi, „Czy widziałaś mnie pani 
wczoraj nad jeziorem ? — rzekła. — Czy słysza- 
łaś, że idę za tobą w lesie? Oddawna już wycze- 


uniwersytety, być słuchaczami wyż- 
szych szkół i urzędnikami państwo- 
wymi. i 

Niektóre dzienniki, jak Times i Standard, wy- 
rażają się z oburzeniem o tych edyktach rosyj- 
skiego rządu. Podobno udał się jeden z wybitnych 
członków angielskiej gminy Żydowskiej do Pa 
ryża, aby skłonić rząd francuski do użycia swych 
wpływów na korzyść sprawy żydowskiej. 


Według najświeższych wiadomości z Kon- 
stantynopola zajście w kościele na Kumkapu zo- 
staje w ścisłym związku z wypadkami w Erzerum. 
Ormiański patrjarcha w Konstantynopoln Aszi- 
kan wręczył sułtanowi w końcu czerwca skargę 
i uczynił pozostanie na swojem stanowisku zale- 
żnem od jej wysłuchania. W kilka dni potem 
udał się jego sekretarz do Porty po przyjęcie 
załatwienia, ale basza Siireja oświadczył mu, że 
sułtan jeszcze tej sprawy nie załatwił i że jak 
tylko ona będzie załatwioną, patrjarcha otrzyma 
o tem wiadomość. Tymczasem minął tydzień a 
Porta nie dała żadnej odpowiedzi. 

Członkowie rady narodowej na- 
kłaniali patrjarchę, aby w tej chwili 
podał się do dymisji, ale patrjarcha oświadczył, 
że będzie jeszeze czekał do 22. lipca. To wzbu- 
dziło wśród ludności niechęć — i chwiejność 
patrjarchy spowodowała zajście z 27. b. m. 
Zajście to swoją drogą prowokowane było przez 
Ormian z Małej Azji, którzy jak wiadomo, są 
na żołdzie rosyjskim. Minister policji otrzymał 
dymisję, bo nie a nic nie wiedział o przygotowa- 
niach do rozruchu. Wszystkim ormiańskim dzien- 
nikom zakazano jak nmajsurowiej umieszczać 
w swych szpaltach inne sprawozdania o zajściu 
na Kumkapu, jak te, które podają tureckie 
dzienniki urzędowe. 

O przebiegu demonstracyj, urządzonych ze- 
szłej soboty ortodoksyjnemu patrjarsze ormiań- 
skiemu w katedrze w dzielnicy Konstantynopolskiej 
Kumkapu, donoszą: W czasie mowy wstąpił pewien 
Ormianin, indywidunm niedawno karane, nakazalnicę 
i począł odczytywać mowę, która wzywała patrjar- 
chę, by dał dokładne wyjaśnienia o ostatnich zaj- 
ściach w Krzerum i w ogóle o stauie sprawy ormiań- 
skiej. Na to patrjarcha zauważył na to, że święte 
miejsce nie nadaje się do takich wyjaśnień, wsku- 
tek ezego zabrzmiał okrzyk „Precz z patrjarchą!* 
A gdy Aszikian chciał mówić, obalono go i bito. 
Udało mu się jednak ujść i schronić się do domu 
prywatnego. Ormianin, który był wstąpił na ka- 
zalnicę, strzelił z rewolweru do jednego z księży. 
W tej samej chwili kilku innych Ormian dobyło 
noży i wywołało tem nieopisane zamięszanie. Użyli 
oni swej broni w wałwe z żołnierzami, policją i żan- 
darmerją, który nadbiegli z pobliża i kilku z nich 
ranili dość silnie kamieniami. Wkrótce zbiegowi- 
sko rozpędzono, trzech głównych sprawców rozrn- 
chu zostało przez swych współwyznawców zabitych, 
ledztwo w tej sprawie, jak donoszą z Konstan- 
tynopola, przekazano sądowi wojenneimu, wybrane- 
inu przez ministerstwo wojny. 


Dziennik rzymski Popolo Romano pisze, że 
stronnictwo radykalne, wyzyskuje oburzenie wy- 
wołane rozwiązaniem stowarzyszenia „Pro patria*, 
przeciw potrójnemu przymierzu. „Ala usiłowa- 
nia ich — powiada dalej wspomniane pismo — 
spełzną na niczem, gdyż większość kraju nie 
sądzi, aby zmiana polityki zagranicznej przynio- 
sła jaką korzyść. Stosunków austrjackich nie mo- 
żna brać ze stanowiska czysto narodowego. Zna- 
nem to jest, jak trudno w Austrji poskromić 
rozgorzałe namiętności narodowe, nawet nieopa- 
nowano dotychczas walki Czechów z Niemcami. 
Rząd austrjacki ma przed sobą trudne zadanie 
a powoduje się innemi zasadami, aniżeli zasady 
kierujące w państwach konstytucyjnych. Co się 
zaś rozwiązania stowarzyszenia „Pro patria* tyczy, 
to trudno jest dowieść, że powody rozwiązania 
podane w odnośnem rozporządzeniu, są słuszne. 
Na każdy sposób mógł sobie rząd  austrjacki 
oszczędzić, sądzić o stowarzyszeniu „Dante Alig- 
hieri* w formie, która zmusiła rząd włoski, oka- 
zujący platoniczną przychylność temu stowarzy- 
szeniu z powodu jego problematycznej użyteczno- 
ści na Wschodzie, do sprostowania we Wiedniu 


sam na sam. Opuściłam j 


u O edyną przyjaciółkę, jaką 
mam na świecie, narazi j i 


am się na to, iż mogli 
mnie znowu oddać do domu obłąkanych, a wszyst- 
o to dla ciebie, panno Fairlie, wszystko dla cie- 
bie“. Słowa jej zaniepokoiły muie, Marjanno, lecz 
jednocześnie wzbudziły we mnie wielką litość, 
opanowując zatem obawy, poprosiłam to nieszczę- 
śliwe stworzenie, aby weszło i usiadło obok mnie 
na ławce. 

— Czy to uczyniła? 

— Nie. Wstrząsnęła głową i odparła, że 
musi czuwać, aby nikt nie podsłuchał naszej 
rozmowy. I od początku do końca nie ruszyła 
się z progu, od czasu do czasu odwracając tylko 
głowę, dla zobaczenia czy nie ma kogo w pobli- 
żu. „Byłam tu wczoraj o zmroku — mówiła — 
i słyszałam cię rozmawiającą z jakąś drugą pa- 
nią. Słyszałam, jak jej opowiadałaś 0 swoim 
mężu; słyszałam, jak mówiłaś, że nie jest 
w twej mocy przekonać go o prawdzie słów 
twoich, ani też zmnsić do milczenia. Oh! rozu- 
miałam dobrze te słowa; tłumaczyło mi je su- 
mienie. Oa! czemuż dopuściłam do tego związku! 
Ta nikczemna, ta szalona bojaźń !...* Zakryła 
twarz chustką i łkała cicho, szepeząc coś do sie- 
bie. Zaczynałam się obawiać, aby nie wybuchła 
rozpaczą, którejoym nie potrafiła ukoić. „Staraj 
się zapanować nad sobą — prosiłam — powiedz 
mi w jaki sposób mogłaś przeszkodzić mojemu 
małżeństwu?* Odsłoniła twarz i spojrzała na 
mnie błędnym wzrokiem. „Powinnam była zdo- 
być się na odwagę i nie opuszczać Limmeridge, 
odparła — pomimo iż miał tam przybyć. Powin- 
nam cię była ostrzedz i ocalić, póki jeszcze był 
czas. I czemu popizestałam na napisaniu listu? 
Czemuż, chcąc zrobić jak najlepiej, sprawiłam 
ci tylko przykrość? Oh! te moje strachy, ni- 


kuję chwili sposobnej do porozmawiania z kczemue, szalone !“ Zakryła znowu twarz į hustką. 


tego sądu. Ale to wszystko nie ma nic wspólnego 
z potrójnem przymierzem, By rozwiązać to przy- 
mierze, należy wiedzieć, jakie inne mocarstwa 
europejskie gotowe są związać się z Włochami 
w celu utrzymania pokoju europejskiego“. 


Politisehe Correspondens donosi z Aten, że 
prasa grecka omawia mianowanie biskupów buł- 
garskich, dziwnym jednak sposobem większa ich 
część nie upatruje w xaspokojeniu kościelnych 
żądań Bułgarów okoliczn« «ci naruszającej inte- 
resa narodowe Greków. Paltgenesia, organ mini- 
sterjalny, robi z tego powodu prasie greckiej za- 
rzut powierzchowności % sądzeniu 1 oziębłość 
w sprawach ważnych diy hellenizmu, chociaż i 
ten organ powiada, że prawa ta obchodzi bar- 
dziej Serbów niż Greków. Dla Grecji okoliczność 
ta z tego powodu jest uwagi godną, bo przez 
mianowanie bułgarskich biscupów, jedność eku- 
menicznego patrjarchatu zostanie rozerwaną Mo- 
żna się spodziewać, że nie długo także i Salo- 
nika, Monastyr, Sewes i Adryanopol będą mogły 
bułgarskich biskupów instalować. Skoro Porta 
uczyniła zadość żądaniom bułgarskiego rządu, 
to tem samem uprawniła i inne rządy do żąda- 
nia równych przywilejów w interesie swoich ro- 
daków. Ten krok Porty pośrednio uprawnił mie- 
szanie się obcych państw w jej sprawy we- 
wnętrzne, o ile stosunków kościelnych dotyczą. 
Korespondent Pol. Corr. uważa taki pogląd za 
niesłuszny, gdyż rząd bułgarski nie należy wcale 
do obcych. Sułtan jako zwierzchnik wypełniając 
życzenia wasala, nie daje tem samem prawa 
obcemu rządowi do wewnętrznych spraw Turcji. 


Zamiary i plany Włoch w Afryce omówił 
w ostatnich czasach dokładnie w dziennikach wło- 
skich, a w końcu w Capitan Fracassa hrabia An- 
tonelli, który wraz z Qasatim powrócił z 
Afryki. Jego wywody o ekonomicznej przyszłości 
erytrejskiej kolonii, dają się w ten sposób stre- 
ścić: Plany tworzenia kelonij dla gospodarstwa 
rolnego mają przed sobą piękną przyszłość, gdyż 
wyżyna etiopska należy do najpiękniejszych i naj- 
urodzajniejszych okolic Afryki. Ale nie trzeba się 
oddawać złudzeniom, wymagać one będą długiej 
żmudnej pracy, zanim się ich wprowadzenie w Ży- 
cie uda, a baron Franchetti, który porzucił złoty 
spokój, jaki miał w Reggio d'Kmilie i z podzi- 
wienia godną sprężystością podjął się tej uciążli- 
wej pracy, był zupełnie w prawie, w chwili od- 
jazdu powiedzieć: „Włochy ujrzą mnie zapewne 
dopiero ze zbielałym włosem*. Przedsięwziecie to 
jest wielkie i zawikłane. Abisynia znękaua dwu- 
dziestoletniemi wojnami domowemi, przedstawia 
smutny bardzo widok. HFoelwck amiy opiStoszałe ; 
wojownicy zwolna zaczynają dopiero zaprzesta- 
wać swego dzikiego rzemiosła i powracać do spo- 
kojnej pracy około roli. Zbawienna reforma tem 
szybciej i łatwiej zostanie przeprowadzoną, im 
prędzej muzułmańskim i etiopskim okręgom kolo- 
nii przywrócone zostanie ich stare prawo, Oparte 
na ich wierze, obyczajach i zwyczajach rodzinnych. 
Skoro w ten sposób własność osobista krajowców 
zostanie im przywrócona i uporządkowana, a silną 
dłonią sprawowane prawa i ustawy, spowodują po- 
wrót dawnego dobrobytu, wtedy osiedlenie wło- 
skich wieśniaków w licznych i niezmierzonych po- 
siadłościach państwowych, nie znajdzie już żadnych 
ekonomicznych przeszkód. 


Ceas krakowski zmienił wse zdanie o 
polityce kraju. Wielokrotnie i przy każdej spo- 
śodności Czas powtarzał, iż kraj podziela jego 
polityką. y wprost przeciwną opinię o polityce 
kraju zamagfestowali: Czas przenosił punkt jej 
ciężkości do Wiednia. my go chcemy mieć zawsze 
w samym kraju, w nas samych. A lubo zamani- 
festowaliśmy naszą opinię w dosadny i możliwie 
najpoważniejszy sposób, bo z okazji zaślubin 
dziecka monarchy (w entrefilęcie d. 1. sierpnia), 
wszelako Czas milczy. Czas widocznie zmienił 
swe zdanie o polityce kraju. 


Patrzyłam na nią i słuchałam jej w przerażeniu. 


— Mnsiałaś 
bardzo obawiała ? 


ją zapewne pytać, czego się tak 

— Istotnie, pytałam. 

— I cóż ci odpowiedziała ? 

— Zapytała mnie wzamian : czybym sie nie 
bała człowieka, któryby mnie zamknął w domu 
obłąkanych i gotów był znowu to uczynić. „Czy 
doznajesz jeszcze tej obawy?“ — spytałam. — 
„Nie — odparła — nie boje go się już teraz“. 
Spytałam ją dlaczego. Nagłym ruchem podała się 
naprzód. „Więc nie odgadujesz pani dlaczego ?“ — 
rzekła. — Wstrząsnęłam głową. „Spojrzyj na 
mnie — ciągnęła dalej“. Odpowiedziałam jej na 
to, iż wygląda, jak gdyby była chora. Uśmiech- 
nęła się po raz pierwszy. „Chora? — powtórzyła. 
— Ależ ja jestom vmierająca. Wiesz teraz czemu 
go się nie boję. Czy sądzisz, że spotkam się 
z twoją matką w niebie? A jeśli się spotkam, 
czy mi przebaczy ? Myślę nad tem ustawicznie 
od czasu, jak czuję się bliską Śmiarci. Myśli te 
przywiodły mnie tutaj. Chcę naprawić wszystko 
złe, któremu nie zapobiegłam*, Prosiłam ją, aby 
mnie objaśniła, co przez to rozumie. Spojrzała na 
mnie wzrokiem błędnym. „Masz przyjaciół — mó- 
wiła — mogą się ująć zatobą. Gdybyś znała jego 
tajemnicę, nie Śmiałby obchodzić się z tobą, tak 
jak teraz. Oszczędzałby cię z obawy przed tobą 
samą i twojemi przyjaciółmi... A jeśli stanie 
się lepszym dla ciebie, i jeśli będę mogła powie- 
dzieć sobie, że to moje dzieło...“ 
na tych słowach. 

— Zapewne starałaś się wprowadzić ją zno- 
wu na tor zwierzeń? 

— Tak, lecz odsunęła się odemnie i zakryła 
twarz dłonią. „Och! gdybym mogła być pochowa- 
na przy twojej matce — szeptała. — Na odgłos 
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Wiedeń d. 31. lipca. 
(Dzieci polskie w Wiedniu. — Ślub arcyksiężni- 
ceki Marji Walerji. — Franciszek Ferdynand 
d Este. — Stuletni jubileuse urodsin wynalazcy 
stenografii. — Książka Kromsola p. t.: Steno- 

grafia w służbie parlamentu). 

Kto z nas kiedy przysłuchiwał się rozmowie 
niektórych tutejszych Czechów, którzy od dzie- 
siątków lat zamieszkawszy w Wiedniu nie wyszli 
pewnie nigdy po za linje graniczne miasta, kto 
zna tę dziwną mieszaninę słowiańszczyzny z ler- 
chenfeldskim djalektem, tego przejmuje strach 
na wspomnienie , co się też stanie za jakich kil- 
kanaście lat z naszymi ziomkami, dążącymi coraz 
tłumniej za chlebem do stolicy. Dość już tu ma- 
my zniemczałych zupełnie Polaków. Nie mówimy 
o tych, którzy powodowani interesem, wyzuwają 
się czem prędzej z wszystkich uczuć narodowych, 
którzy biorą rozbrat z całą przeszłością. Tych 
dzięki Bogu najmniej. Ale jakże trudno nawet 
najstalszym charakterom wśród otoczenia obcego 
zachować nie miłość — bo tej nie wygasić — ale 
żywą pamięć tradycyj narodowych. 
A najsmutniejszy łos dzieci. Zrodzone na ob- 
cej ziemi, ograniczone do małej liczby znajomych, 
mówiących po polsku, podobne są do nasion, co 
przyjęły się na piasczystych kępach wśród obsza- 
rów zalanych powodzią. W nikłe rozrastają płonki, 
aż i im ulewa nie zmyje gruntu, z którego wscho- 
dzi im życie. 
Podjąć zwycięzką walkę z obczyzną, wpoić 
w dzieci ducha narodowego, by później czuły się 
w łączności z prądem Życia w ojczyźnie, z któ- 
rego wyrwał je los — oto zadanie stowarzyszeń 
polskich na obczyźnie. Losem szczególnie dzieci, 
zajęła się „Biblioteka Polska*. Zawiązana w niej 
sekcja szkolna pod przewodnictwem księcia Jerzego 
Czartoryskiego zajęła się od dwóch lat kwestją 
nauki jezyka polskiego dla dzieci polskich. Tru- 
dności były niezmierne. Trzeba było dzieci z róż- 
nych dzielnie zbierać, trzeba było uwzględniać czas 
lekcji szkolnych. Otwarto szkołę prywatną w sto- 
warzyszeniu „Zgoda“, gdyż lokal ten położony 
w dzieluicy, w której najwięcej zamieszkuje Po- 
laków. Szkołę, w której uczyło się 40 dzieci, 
wzięła w opiekę z naśladowania godną troskliwo- 
$cią księżna Marja Czartoryska ; nadto księżniczka 
Wanda Czartoryska uczyła sama kilkoro dzieci u 
siebie a za jej przykładem poszło kilka pań 
innych w różnych dzielnicach miasta. 
Wraz z udzielaniem lekcji polskiego języka 
powstała myśl wysyłania dzieci na kolonie wa- 
kacyjne do kraju. Dzieci te, z których wiele ni- 
gdy nie widziały ziemi naszej, miały odetchnąć 
naszem górskiem powietrzem, zobaczyć nasz lud 
i nasłuchać się pełnej dźwięków naszej mowy. 
Księżna Czartoryska podjęła tę myśl i za- 
jąwszy się urządzeniem składek, przeprowadziła 
ją szczęśliwie już przeszłego roku. Wysłano 8 
dzieci najbiedniejszych pod opiekę krakowskiego 
towarzystwa „kolonii wakacyjnych* w okolicę 
Krzeszowic. Wyniki tej wycieczki były nadspo- 
dziewanie świetne. Dzieci wracały z wyobrażnią 
pełną cudów ojczystej ziemi i w coraz szerszem 
kółku małego naszego świata dziecięcego rozsze- 
rzały się legendy o wielkiej, kochanej i pięknej 
ojczyźnie naszej. I poczuły dzieci po raz pier- 
wszy, że są w obczyźnie. 
Z końcem bieżącego roku szkolnego odbył 
się egzamin, przy którym rozdawano dzieciom 
nagrody w książkach, ofiarowanych przez książąt 
Czartoryskich, a po egzaminie księstwo ugościli 
n siebie wszystkie dzieci, uczęszczające do szkół- 
ki i urządzili dla nich majówkę. 
Nadto zajęto się znowu składkami dla wy- 
słania dzieci do kolonii wakacyjnych. Wysłano 
ich jedenaścioro. Wezoraj wyjechały do Krakowa, 
odprowadzone na kolej przez rodziców i człon- 
ków wydziału „Biblioteki“ i stowarzyszenie 
„Zgoda*. Jechały uśmiechnięte i wesołe, bo 
choć żegnały się z rodzicami, przecież wiedziały 
i czuły, że jadą do wielkiej swojej rodziny, do 
kraju. 


Z ślubem areyksiężniczki Walerji, któremu 
zgodnie wszystkie tu pisma, bez różnicy odcieni, 
poświęcają dziś odpowiedne znaczącemu wydarze- 


trąby archanielskiej powstałybyśmy jednocześnie 
z mogiły“ Marjanno, drżałam na całem ciele. 
Trudno ci powiedzieć wiele było ponurej grozy w 
tych słowach. „Lecz nie powinnam się nawet łu- 
dzić tą nadzieją, ja biedna, obca dziewczyna — 
mówiła, pochylając się naprzód i patrząc mi w 
oczy. -- Nie spocznę pod marmarowym krzyżem, 
który obmywałam własnemi rękoma przez miłość 
dla niej. Ob! nie! nie! Miłosierdzie boskie, nie 
zaś litość ludzka zbliży nas do siebie. A złączymy 
się dopiero tam, po za grobem, gdzie jest spokój 
i wieczny odpoczynek.“ Słowa te mówiła spokoj- 
nie, lecz na twarzy jej malował się wielki smutek. 
Westchnęła ciężko i milezała przez chwilę, usiłu- 
jąc jakby skupić rozproszone myśli. „Cóżem ja 
mówiła? — rzekła nawpół przytomnie. — Ile razy 
wspomnę twoją matkę, wszystko inne plączę mi 
się w głowie. I cóżem ja mówiła, mój Boże?“ 
Przypomniałam nieszczęśliwej dziewczynie, w spo- 
sób o ile zdołałam najdelikatniejszy, ostatnie jej 
słowa. „Ach! tak, tak — rzekła nie mogąc jeszcze 
przyjść do siebie. — Jesteś nieszczęśliwa z twoim 
złym, z twoim niegodziwym mężem. Muszę na- 
prawić choć w części, to, co popsułam moją nie- 
rozsądną trwoga.“ „Co masz mi do powiedzenia ?“— 
spytałam. — „Tajemnicę straszną dla niego — 
odparła. — Kiedy zagroziłam mn, że ją, wyjawię, 
przestraszył się okropnie. I ty mu zagrozisz i 
przestraszysz go- także.“ W oczach jej mignął 
gniew i zawziętość. Po chwili spojrzała na mnie 
błędnie. „Moja matka zna tę tajemnicę — mówiła. 
Całe życie strawiła dla dochowania jej. Kiedyś, 
gdy już byłam dużą, powiedziała mi coś. Naza- 
jutrz twój mąż...“ 


— Mów dalej, mów. Cóż ci powiedziała o 


twoim mężu* — spytałam. 
— W tem miejscu urwała znowu. Marjanno, 
zaczęła nasłuchiwać. „Cicho — szepnęła, kładąc 
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niu artykuły, wiążą kilka faktów natury juź ni* 
familijnej, ale czysto politycznej doniosłości. Va 
terland'owi telegrafują, że biskup Doppelbauer, 
który udzielał ślubu arcyksiężniczce, w przeddzie 
wręczył cesarzowi na audjencji swój list pasteyski, 
zwracający się do wyborców z wezwaniem połą- 
czenia głosów na kandydatów klerykalnych. Wia- 
domość ta, dość dziwna o nagabywaniu osoby mo- 
narchy sprawami wyborów, tem tendencyjniejszą— 
a zatem i mniej wiarygodną się wydaje, że napo- 
mykają równocześnie o podarunku cesarza, —- po- 
darunku aż nadto wytłormaczalnym okazją zaślu- 
bin, przesłanym biskupowi przez hr. Ttrąutmans- 
dorfa, o drogim krzyżu brylantowym. i cheą dwa 
te fakta w pewnym przedstawić związku, x 

Nie mniej ważuą jest wiadomość, że zarę- 
czyny arcyksięcia Franciszka Ferdynanda d'Este 
z Elżbietą, księżniczką bawarską a wnuczką cesa- 
rza są rzeczą już ułożoną i że cesarz może już 
dziś przy obiedzie, wydanym w Ischlu oficjalnie, 
fakt ten ogłosi. Gdy dotychczas kwestji następstwa 
tronu austrjackiego nie dyskutowano publicznie, za 
granicą odzywały się dość Sprzeczne wiadomości 
kto nim będzie. Nowy ten akt związków familij- 
nych mógłby posłużyć za przyczynek do rozjaśnie- 
nia wątpliwości. 

Z okazji stuletniej rocznicy urodzin wyna- 
lazcy stenografii Franciszka Ksawerego Gabels- 
berga odsłonięty zostanie w przyszłym miesiącu 
'w Monachium pomnik dla wynalazcy, przyczem 
odbędzie się kongres stenografów, w którym przy- 
rzekli udział zawodowi stenografowie całej prawie 
Europy. 

W Wiedniu przy tej sposobności ukazała się 
książka poświecona pamięci Gabelsberga : „Steno- 
grafia w służbie parlamentu“ przez Krarsala 
(nakładem „Bermana i Altmana* w Wiedniu). 
Z dziełka tego dowiadujemy się, że parlament 
austrjacki — jeśli nie słynie z szybkości załatwia- 
nia spraw — bezsprzecznie zajmuje pierwsze miej- 
sce w Europie w szybkiem wydawaniu urzędowych 
sprawozdań z posiedzeń parlamentarnych, bo w 12 
godzin po wygłoszeniu swej mowy, może posel 
odczytać ją w drukowanym urzędowym protokole. 
Niestety biuro stonograficzne austrjackiego parla- 
mentu choruje na ciągłe zmiany w składzie urzę- 
dników, ponięważ funkejonarjusze biura nie są 
stale mianowani. Koszta biura wynoszą rocznie 
12.500 zł. : 

Ciekawa jest historja ogłaszania mów an- 
gielskiego parlamentu — jak ją Kramsal podaje. 
W Anglii dotychczas sprzeciwiają się urzą- 
dzeniu urzędowego biura stenograficznego. Mowy 
w parlamencie miane, wedle tamtejszych pojęć 
parlamentarnych, nie powinny się dostawać do 
publiczności. Z trudnością zezwolono na obecność 
w Izbie niższej reporterów gazet, którzy dopiero 
od roku 1332 obzuajamiają publiczność z tre- 
ścią mów. 

Francja wydaje na swoje biuro do 150.000 
franków. 

W Ameryce północnej przedsiębiorca Mur- 
phy za 25.000 dolarów rocznie ma obowiązek spi- 
sywać stenograficznie wszystkie mowy i ogłaszać 
je drukiem. 
| mani r BJ 


stosunki pórno-szląskie. 


Kölnische Zig., chcąc odstraszyć od zmian 
polityki w kierunku polskim, podaje pod napisem 
„0 propagandzie polskiej“ artykuł dotyczący sto- 
sunków górno: szłąskich. Artykuł ten jest z wie- 
lu względów bardzo pocieszający, okazuje bo- 
wiem wielką żywotność narodowości polskiej, nie- 
dającą się stłumić tendencyjnemi prawami, opar- 
temi na  bezprawnych podstawach. Artykuł 
brzmi jak następuje: 

„W przemysłowej dzielnicy Górnego Szłą- 
zka daje się od dłuższego już czasu dostrzegać 
ruchliwa propaganda polska. Zakładają tu w naj- 
rozmaitszych celach towarzystwa, które głównie 
służyć mają pielęgnowaniu języka polskiego i 
zachowaniu narodowych właściwości  szezepu 
górnoszlązkiego (des wasserpołnischen Stammes). 
Rzekomo chodzi założycielom tylko o dobro pu- 
bliczne. Chociażby wszelako 7 stowarzyszeń tych 
wyniknąć miały rzeczywiście dobre owoce, nie 
E r A... | OE: WEB | 
palec na ustach — cicho“. Wyszła z altany i po- 
woli, skradając się, znikła po za drewnianą ścianą. 

— Naturalnie, poszłaś za nią. 

— Tak, natychmiast; stała u wegła budki. 
„Co to za tajemnica? — szepnelam — wyjaw 
mi ją koniecznie.* Złapała mnie za rękę i patrza- 
ła wzrokiem przerażonym, „Nie teraz — rzekła — 
nie jesteśmy same. Sledzą nas. Przyjdź tutaj ju- 
tro o tej porze, sama, pamiętaj o tem, sama je- 
dna.“ Gwałtownym ruchem wtrąciła mnie do al- 
tamy i znikła mi znowu z przed oczu. 

— Ob! Lauro! Lauro! straciłyśmy jeszcze 
jedną sposobność! Gdybym była z tobą, nie 
wymknęłaby się nam, to pewna. Czy goniłaś za 
nią, czyś ją wołała? 

— Nie, byłam tak przelekniona, iż poruszyć 
się, ani głosu z siebie wydobyć nie mogłam. + 

— A gdy przyszłaś do siebie ? „m 

„— Co tchu przybiegłam tutaj, aby cito 
opowiedzieć. > wa 

— Czyś widziała kogo w plantacji? Czyś 
słyszała po za sobą jakie kroki? 

— Nie, było w niej zupełuie pusto i cicbe. 

Rozważałam z największym, na jaki mogłam 
się zdobyć spokojem, opowiadanie Laury. 

Czyż w rzeczywistości ktoś przysłuchiwał 
się ich rozmowie, czy też było to wytworem cho 
robliwej wyobraźni Anny Catherieck? Bądż ce 
bądź, wyśliznęła nam się znown sposobność do- 
wiedzenia się owej tajemnicy. , | 

A nie można było ręczyć, Czy nazajutrz 
Anna przyjdzie na umówione miejsce, 

Wszak powiedziałaś mi wszystko, co ponie- 
dzy wami zaszło? nie zapomniałaś o żadnym 
słówku? — pytałam. 

(C. d n.) 
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ulega wątpliwości, iż łączy je i wiąże polonizm. 
Niebezpieczną tymczasem rzecz ta nie jest wca- 
le. Górnoszłązacy trzymają się zdala od aspiracji 
wielko-polskich, a odłączanie się ich od ludności 
niemieckiej tłumaczyć trzeba niezawodnie tylko 
zamiłowaniem języka ojczystego i właściwości 
szczepowych. Ubolewać nad tem trzeba jedynie 
ze względu na samą ludność polska, która od- 
snwa od siebie dobrodziejstwa niemieckiej kul- 
tury i niemieckich zwyczajów, a tem samem 
sobie i późniejszym pokoleniom wyrządza szkodę 
tak pod materjalnym, jak duchowym względem. 

„Dotychczasowe usiłowania germanizacyjne rzą- 
du, nie wydały zgoła prawie żadnych owoców. Do- 
wodem tego niechęć do języka niemieckiego zakorze- 
niona w szerokich kołach ludności. Chłopcy, którzy 
ledwo opuścili szkołę, oświadczają w sądach. iż ob- 
cemi im są najelementarniejsze pojęcia języka nie- 
mieckiego, w którym przez ośm lat pobierali naukę. 
Konkluzja, do jakiej na podstawie faktów takich do- 
chodzimy, streszcza się w tem, iż niemiecka szkoła 
ludowa nie wypełnia tu tego, co powinno być jej za- 
daniem, że nie wpaja w dorastającą młodzież zamiło- 
wania do niemieczyzny. Trzebaby ludności uprzyto- 
mnić, iż tylko za pomocą języka niemieckiego i nie- 
mieckich zwyczajów oswobodzi się ludność z więzów 
duchowego i materjalnego swego ubóstwa. Przekona- 
nie ludności pod tym względem byłoby daleko cen- 
niejszem od kilku okruchów niemieckich, które pa- 
mięci dzieci przyswojono, a które wnet bywają za- 
pomniane. Ludność przyznałaby się sama do nie- 
mieckości, gdyby przenikła uczuciem, iż język nie- 
miecki jest dla niej korzystnym i ułatwia jej później= 
sze pożycie. 

„Głęboko wszelako trzeba ubolewać nad tem, 
iż zwiedziona (9) ludność utrzymywaną bywa w błę- 
dzie, jakoby się mogła obyć bez języka niemieckie- 
go, iż łączy się w towarzystwa, które wpajają miłość 
do ukochanej mowy polskiej, a z których język nie- 
miecki jest zupełnie wykluczony, i że jaż dzieciom 
wpajają w umysł, iż wystarcza dla nich język oj- 
ezysty. Najsilniejszemi podporami wszystkich tych 
dążności są zakładane w ostatnim czasie stowarzy- 
szenia robotników. Działalność ich jest sama w So- 
bie dobroczynną, ale stowarzyszenia te liczące po kil- 
ka tysięcy członków stają się punktami wyjścia dla 
wzmocnienia i rozszerzenia propagandy polskiej. Po- 
zostają one najczęściej pod doskonałym dozorem du- 
chowieństwa a zdołały sobie zjednać ogólne uznanie 
zachowaniem się wobec uroczystości majowej. Jutro 
(dnia 28. bm.) obchodzi towarzystwo gliwickie, Sta: 
nowiące naturalnie także znaczne ognisko połonizmu. 
uroczystość poświęcenia swej chorągwi. Na obchód 
ten zaprosiło ono wszystkie stowarzyszenia bratnie z 
całej dzielnicy przemysłowej. Spodziewają się, 14 na 
uroczystość przybędzie kilka tysięcy polskich robo- 
tników tak, że cały obchód stanie się świetną mani- 
festacją polskiej ludności roboczej. Magistrat gliwieki 
nie przyjął zaproszenia na uroczystość, motywując to 
tem, iż „nie wie, jakie stanowisko stowarzyszenie 
zajmuje webec aspiracji wielkopolskich szerzonych na 
Górnym Szłąsku i wobec języka polskiego. * 

Troska wyrażona przeź korespondeuta, iż 4a- 
miłowanie języka ojczystego pozbawi ludność wiel- 
kich korzyści kultury niemieckiej. jest pe prostu 
śmieszną. Ludność górnoszląska wie sama naj- 
lepiej, jaka droga jest dla niej najwięcej zbawien- 
ną i najwięcej pożyteczną, tak, że rady udzielone 
jej przez korespondenta pójdą na wiutr, równie 
jak wszelkie usiłowania germanizacyjne. 

Ludność górnoszląska nie unika jezyka nie- 
mieckiego, zna jeg» pożyteczność, ale chce prze- 
dewszystkiem znać swój język. 

System zaś szkolny, zaprowadzony W szkol- 
nictwie Górnego Szląska, okazał sie z gruntu fał- 
szywym. Jeżeli dla chłopców, którzy €9 dopiero 
opnścili ławe szkolną, są niezrozumiałemi najele- 
mentarniejsze pojęcia w języku niemieckim, była 
widocznie metoda ich nauki zupełnie chybiona i 
niewłaściwą. Jaka ztąd wypływa nauka, mogłaby 
sobie sama opowiedzieć Koeln. Ztg.. Jest ona 
sprzeczną z jej założeniami. 

Słusznie też z powodu artykułu tego po- 
wiada Kurjer Poanański: „Na razie dziękujemy 
korespondentowi jeszcze Za to, że uzuał polskie 


dla dania im dowodu, że Anglia ich interesami 
całkiem poważnie się zajmuje. 

Protest Salisburego przeciw ograniczaniu 
prawa Żeglugi i przeciw konfiskatom angielskich 
okrętów nakreślony został w tonie energicznym i 
zawiera napomnienie skierowane do rządu Stanów 
Zjednoczonych, by rozważył skutki, jakie wynikną 
z naruszenia prawa miedzynarodowego; ale nic o 
tem niesłychać, aby ten protest wydany w czerwcu, 
a niedawno przedłożony kongresowi w Washing- 
tonie. wywołał tam jakie wrażenie. Przeciwnie, 
zdaje sie, że misję Chamberlaina policzyć należy 
na karb tego lekceważenia i pozostaje jeszcze tylko 
przyjacielskie załatwienie sprawy. Cóż, kiedy A- 
meryka ma nieco za mało usposobienia pokojowego. 
Odkąd Blaine. ten niespokojny duch irlandzki kie- 
ruje jej polityką, coraz częstszymi są objawy nie- 
przyjażni ku Iuropie. Bill Mae-Kinley'a nie jest 
bilem reformatorskim. dąży on raczej do podnie- 
sienia ceł, które w wielu wypadkach dosięgają 
podwójnej lıb nawet potrójnej wartości wprowa- 
dzanego towaru. Niemieckie izby handlowe prote- 
stują przeciw takim cłom ochronnym. Francja go- 
tuje się do użycia środków odwetowych, ale naj- 
bardziej zagrożoną jest tu Auglia i w angielskim 
parlamencie uznano bil Mac-Kinleya za zupełne 
zuiszczenie międzynarodowego handlu między An- 
glią i Ameryką. Z takiego to poglądu zapewne 
wychodząc, przyspieszono porozumienie się Anglii 
i Francji w sprawie Afryki. Także i spór rybacki 
w Nowej Funlandji załatwiono pokojowo, a za 
poczynione ustępstwa co do połowu homarów otrzy- 
mała Francja bardzo znaczne korzyści na Mada- 
gaskarze i nad Nigrem. A teraz zagraża Anglii 
niebezpieczeństwo przyłączenia Nowofinlandji do 
Stanów Zjednoczonych! 

Starcie z Unią, wobec najnowszego zwrotu 
polityki Stanów Zjednoczonych nie należy wcale 
do niemożliwości. Tem bardziej chodzi Anglii o 
pozyskanie przyjaźni francuskiej. 

Wczorajszy tólegram z New-Jorku o are- 
sztowaniu statku angielskiego i zakazie wpływa- 
nia do portów Alaski dowodzi, że Stany Zjedno- 
czone idą coraz dalej na drodze popierania swojej 
pretensji mocą fizyczną — a zaiste trudno prze- 
widzieć, gdzie na tej drodze raz będąc, zatrzymać 
się zechcą. 

Coraz wyraźniej występuje na jaw przewo: 
dnia myśl augielskiego premiera, by Afrykę uczy- 
nić talizmanetm europejskiego pokoju i utworzyć 
z niej kraj, gdzięby cywilizowane narody mogły 
żyć w zgodzie. przez coby się wytwarzała wspól- 
ność ich interesów, do czego, przynajmniej na 
polu gospodarstwa państwowego, zmuszą Europę 
Zjednoczone Stany swoją polityką obecną Rząd 
angielski zajrzał daleko w przyszłość zagranicznej 
polityki i przy końcu sesji parlamentarnej, niepo- 
wodzeniom w polityce wewnętrznej, przeciwstawić 
będzie mógł wielkie korzyści dyplomatyczne uzy- 
skane w ostatnich czasach. 


coocoo o "RAEEANENEĄA 


cytnacja parlamentarna W Anglii. 


Obecna sesja parlamentu angielskiego mma się 
ku końcowi, ze względu jednak, że przewlekano | 
obrady nad niektóremi sprawami, można być już 
teraz pewnym, że sesja nie skończy się, jak zapo- 
wiadano 12 sierpnia ale najpredzej 16. — Zwłokę 
tę spowodowały przydługie obrady nad bilem w spra- 
wie podatku i odroczenie dyskusji nad bilem bel- 
golandzkim. 


zresztą dobitnie, że tak rzą 
jak i opozycja, która całą amunicję w pier- 
wszym dniu wystrzelała, liczyły tylko na jedeń 
dzień obrad. Większość, z jaką traktat angielsko- 
niemiecki przeszedł w izbie. była daleko większa 
jak sam rzad się spodziewał, wobec czego każdy 
bezstronny widz musi przyznać, że obecnie przy 
końcu sesji gabinet Salisbury'ego mimo licznych 
hłędów w ciągu sesji, które nawet na chwilę za- 
chwiały jego egzystencją, stoi silnie, może silniej 
aniżeli dawuiej. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że stanowcza większość kraju znajduje się po stro- 
nie konserwatywnego ministra i że radykaliśei ani 
mie cieszą sie zaufaniem kraju, ani też nie czują 
w sobie dość sił do objęcia rządu. Ponieważ dzia- 
łalność ich ogranicza się tylko na przeszkadzaniu 
pracy ustawodawczej, a do postawienia samodziel- 
nego praktycznego pragramu brak im sił i odwagi. 

Wobec tych stosunków nie może nikogo dzi- 
wić, że gabinet Salisburyego nie rozczulił się 
zbytnio nowrotem zbłąkanej owieczki lorda Rau- 
dolph'a Churchilla'a i że nie kontentując się jego 
mowami, zanim go w swój skład przyjmie, czeka 
jeszcze na dalsze dowody jego żalu i szczerych 
zamiarów. Na wszelki wypadek jest na to jeszcze 
dużo czasu, bo zmiany w ministerstwie, o których 
swoją drogą jest jeszcze mowa, nie zajdą wcześniej, 
jak po wakacjach parlamentarnych. 

Tymczasem zwiększają się oznaki, że i opo- 
zycja zaczyna przychodzić do przekonania, że „po- 
lityką przewlekania* (obstrukcji) nie zasłużyła się 
wcale ojczyźnie. Najlepszym tego dowodem fakt, 
że radykalny poseł p. Labouchere, bezwątpienią 
jeden 2 najsprytniejszych kunktatorów, poczynił 
kroki do zbliżenia się do rządu. Jak bowiem po- 
wiada Observer udał się p. Labouchere do sekre- 
tarza skarbu państwowego p. Jackson'a, aby go 
skłonić do obietnicy, że najbliższa sesja rozpocznie, 
się obradami nad budżetem i Że dla spraw budżetu 
będą zarezerwowane dwa posiedzenia w tygodniu. 
Jeżeliby sie rząd na to zgodził, postarałby się 
p. Labouchere, aby opozycja jeszcze w obecnej 
sesji zaprzestała polityki przewlekania. Rząd, jak 
było do przewidzenia, odrzucił jednak gtano- 
wczo te propozycje. 

Bardzo przebiegły, lecz niestety niewykonalny 
projekt poradzenia sobie z opozycją, przedstawił 
temu parę dni, minister wojny Stanhopl, przy 
sposobności demonstracji konserwatywnej w Dert- 
mouth. Projektował on mianowicie, aby przez mie- 
siąc publikowano dosłowne sprawozdania z obrad 
parlamentu, co miałoby ten skutek, że publiczność 
zaczęłaby savkać, a „obstrukejoniści* musieliby co 
prędzej zmienić się w stronników „akcji“. Pan 
Stanhopl jest tego zdania, że na przeciąg 2 lub 3 
lat niezapowiada sią ani zmiana ministrów, ani 
nawet rozwiazanie parlamentu. 

Oby tak było, powiedzą przyjaciele odrodzo- 
nych torysów ! 


A... EEEE 


Włochy zdrojną stopą W Aly. 


Znane są trudności, jakie ogarnęły włoską 
okupację w Suakimie i szereg niespodzianek a 
nawet klęsk militarnych, jakie tam spotkały wło- 
ską wyprawę na brzegach afrykańskich. 

Wytrwałość włoska przezwyciężyła třu- 
dności, zręczna ich nad wyraz dyplomacja, po” 
parta przez W. Brytanię, potrafiła stworzyć wa- 
runki pomyśluiejsze utrzymania nowych posia- 
dłości, mających stać się podstawą kolonizacyj- 


kiego, dowodzi 


związki robotnicze za mie niebegpieczne dla pań- 
stwa. Tak jest w rzeczywistości. Pocóż jednakże 
zwala całą winę niepowodzenia zakusów germa- 
nizacyjnych na jakąś tam propagandę polską, 
która w rzeczywistości wcale nie istnieje. Nie- 
chaj Koeln. Żżg. uderzy się w piersi I powie 50- 
bie: Moja i przyjaciół mych wina 
w tem, że polscy Górnoszlązacy dzi- 
siaj coraz więcej odosobniają Się od 
Niemców, i niechaj w dalszym ciągu stara sl 
usilnie o to, aby zniesiono szkodliwe przepisy ; 
ludności polskiej i mowie polskiej przywrócono 
dawne prawa i przez to umożliwiono zgodną 
pracę obu narodowości dla dobra kraju“. 


me o ġOÜ 1 


Zatarg amerykańsko-angielski. 


„Ameryka dla Ameryki la Hasło to coraz 

częściej i coraz głośniej odzywa się za Oceanem, 

a w miarę jak wzrasta liczba tej zasady, polityka 
Stanów zjednoczonych staje się coraz mniej przy” 
chylną Europie A zwłaszcza Anglii. W ostatnich 
czasach miedzy amerykańską republiką, a jej eu- 
ropejską macierzą przyszło do nieporozumień i 
wymiany ostrych not w sprawie cieśniny behrin- 

ga i połowu fok w tej okolicy morza północnego. 
Anglia uważa cieśninę Behringa za morze 

* otwarte, na którem każdy, a więc i Kanada, po- 
sinaos angielska, ma według upodobania prawo 
E »łowu fok, Ameryka natomiast widzi w niej mare 
ausum, nad którem z jednej strony Rosja, z 
*cugiej zaś wyłącznie Stany Zjednoczone mają ju- 
_ rysdykcję. Amerykanie powołują się, broniąc swe. 
"go twierdzenia, na fakt, że przez cały wiek Sama 
tylko Rosja prowadziła tam połów fok, a następnia 
przez sprzedaż ustąpiła swych praw Ameryce. Na 
to Anglia ma gotową odpowiedź, że chociaż Rosja 
wyłącznie połów prowadziła, to nie wynika z tego, 
aby miała prawo do tej wyłączności, niemająć 
zaś takiego prawa, nie mogła go „nikomu sprze- 
dać. Anglia zreszta nie może uznać MOTZA sięga- 
jącego na 300 mil w Ocean jako mare clausum. 
Ważnem jest także, że ludzie fachowi ze strony 
Niemiec, ze względu na położenie naturalne, nie 
mogą przyznać w tym względzie słuszności Ame- 
ryce i Rosji. Ale z drugiej strony jest to rzeczą 
wiadomą, że okolice morza, gdzie foki przebywają, 
znajdują się właśnie w pobliżu wysp we wschod- 
niej połowie zatoki, należących do Zjednoczonych 
Stanów. Niejednokrotnie Anglii nadawano nazwę 
„rozbójnika morskiego*, teraz ta nazwa rozbrzmie- 
wa i w Ameryce, ale zanim wyruszą 4 brytyjskich 
portów krzyżowce wysłane dla ochrony angiel- 
skich rybaków, należałoby spróbować raz jeszcze 
pokojowych układów z Ameryką. Od dłuższego Już 
czasu toczą się układy miedzy sekretarzem stanu 
Blainem a angielskim posłem Juljanem Panuce- 
fzote, wybitnym prawnikiem; brytyjsko-kanadyjski 
minister Pucker, został im jako asystent przy” 
dzielony, a to dla uspokojenia Kanadyjczyków i 


z krajowców, że około Dega ukazali się Derwi- 


Jsłowość dyskusji w sprawie bilu helgolandz- | ZOZ; 
qljuż mial siać się jej upadek faktem dokonanym. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 3. Sierpnia 1890. 


poznania i przynajmniej częściowej poprawy złych 
stosunków w angielskiem wojsku. 

Nastąpiły po niej krótka wojna z Persją, a 
następnie druga i trzecia wojna przeciw Chinom. 
Po tem znowu, gdy tymczasem zajęto Audh, a po 
dwuletniej walce pokonano olbrzymie powstanie 
indyjskie, usunięto wschodnio-indyjskie Towarzy- 
stwo, przeprowadzono reorganizację państwa indyj- 
skiego, rozszerzono sieć kolejową w jego wszyst- 
kich częściach, zajęto Kaszmir, stoczono dwie 
walki w Afganistanie, utwierdzono się W Beludi- 
stanie, kilkakrotnie poskromiono 1 przynajmniej 
w połowie zgnieciono rozbójniczych mieszkańców 
górskich na Zachodzie i północnym wschodzie In- 
dyj, z początkiem tego perjodu stoczono drugą 
walkę z Birma, która stare Pagu i dolne Iza- 
waddy a z końcem  perjodu trzecią walkę , 
która ogromną pozostałą część państwa Birma 
rzuciła pod nogi Anglii. x 

Obok tego nieustanny rozwój Hongkong, Sin- 
gapore i innych kolonij na półwyspie Malakka. 

Na morzu Śródziemnem, jakkolwiek za Spra- 
wą Gladstone'a, dano spokój wyspom jońskim, ale, 
za Sprawą Beaconsfielda, odzyskano stanowisko na 
wschodzie morza, w Cyprze. 


Restaurację państwa włoskiego poparto, zdo- 
bycie Konstantynopolu przez Rosjan powstrzymano 
i przy zawarciu końcowego pokoju w Berlinie, 
wyrzekła Anglia, jeśli nie decydujące, to przy- 
najmniej nader ważne słowo. Tymezasem przy 
ujściu morza Czerwonego zdobyto wyspę Perim, 
następnie przed ujściem tem obwarowano wyspę 
Socotora, — kanał Suez, zaprojektowany w celach 
wrogich dla Anglii, stał się, wprawdzie wolną dla 
każdego, ale głównie angielską drogą dla okrętów 
wojennych i handlowych Anglii, która przezeń 
przepuszcza więcej niż 2.000 swoich okrętów rocznie 
t. j. o wiele więcej, niźli wszystkie inne kraje ra- 
zem wziąwszy *). Lord Beaconsfield zrobił z ka- 
nału tego przez zakupno akcji,w części przynaj mniej, 
posiadłość angielską. 

Po dzielnie prowadzonei, zwycięskiej ale 
niepłodnej w pozytywne rezultaty wojnie prze- 
ciw Abisynii, nastąpiły wskutek zamieszek w 
Egipcie: wzięcie udziału czynnego w wewnętrznych 
stosunkach górnej i dolnej niziny Nilu, dalej 
wyprawy z r. 1882 i 1884, tragedja w OChartum 
godnego podziwu Gordona, tego bohatera i ma- 


nej polityki młodego królestwa. Wreszcie docze- 
kali się Włosi i istotnych powodzeń militarnych 
wśród dzikich i fanatycznych żywiołów, jakimi 
są tam otoczeni. ś 

Dnia 27. czerwca zostali derwisze przez 
włoskie wojska w Afryce pobici. O bitwie tej na- 
deszły teraz dopiero obszerniejsze wiadomości li- 
stowne. W połowie czerwca dowiedział się major 
Cortese, dowódca 1 batalionu piechoty, złożonej 


Polityka ekonomiczna Stanów Zjedn. 


Bil Mac- Kinley’a amerykański, a raczej polity- 
ka ekonomiczna Stanów Zjednoczonych, jakiej on 
jest wyrazem, przeraża Od kilku miesięcy Świat 
przerysłowo-handlowy europejski. Skoro wsza- 
kże bil ten stał się straszakiem dla Europy i 
od niego datować się będzie przyszły zwrot 
w polityce celnej państw europejskich, przeto 
dla lepszego obznajomienia podajemy treść jego 
7 skrócenin, treść z pozoru nader obojętnej na- 
ury. 

Projekt celny Mac-Kinley'a, który ma wejść 
w Życia w całych Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki północnej z dniem 1. sierpnia b. r., budzi 
żywe obawy Europejczyków. Zawiera on 30 ar- 
tykułów i według słów wstępu, ma na celu za- 
pobieganie nadużyciom, jakich niejednokrotnie 
dopuszczają się importerzy, podający władzom 
amerykańskim fałszywe deklaracje, dotyczące ja- 
kości i ceny przywożonych artykułów. Bil Mac- 
Kinley'a zaprowadzą nowy system deklaracji na 
komorach. Do ścisłego wykonywania nowej 
ustawy celnej mają się skutecznie przyczynić 
wysokie kary, nakładane na defraudantów. Prze- 
mysłowcy europejscy będą ob.wiązani przedsta- 
wiać konsulom amerykańskim wszelkie rachunki 
na wywożone za ocean towary. Konsulowie spra- 
wdzać będą, czy w samej rzeczy wartość istotna 
towaru odpowiada cyfrze wykazanej w deklaracji. 
Deklaracje składają się przy wejściu do portów 
amerykańskich w ręce poborców celnych, którzy 
przytrzymują towar u siebie, dopóki specjalnie 
ustanowieni w tym celu rzeczoznawey nie spra- 
wdzą, czy w samej rzeczy rachunek przedstawio- 
ny, zgadza się z istną wartością towaru. Jeżeli 
tak, T towar zestaje oclony i wydany na sprze- 
daż; jeżeli nie — podający fałszywą deklarację 
płaci znaczną karę pieniężną, niekiedy nawet to- 
war bywa konfiskowany, a fułszerz nlega karze 
więzienia do lat dwóch. Nie dziwnego, iż prze- 
pisy tak surowe wywołują niezadowolenie wśród 
kupców i przemysłowców europejskich, 

Jeden z korespondentów do Poł. Corr. na- 
Ord Ed nowych szczegółów, dotyczących bi- 
R c Jak wiadomo, bil ten ma na 
celu obostrzenia celne w portach amerykańskich, 


sze. Oddziały, wysłane na rekonesans, potwier- 
dziły tę wiadomość. Major Cortese ruszył więc 
naprzeciw nieprzyjaciela, który zbliżył się ku Begh 
w liczbię 1000 ludzi, z czego 500—600 było 
uzbrojonych karabinami a 100—150 na koniach. 
Derwisze dopuszczali się niesłychanych okru- 
cieństw, a naczelnika Beni Amerów, który ude- 
rzył na nieb, pobili w stauowczej walce, poległe- 
mu ucięli głowę i jako trofea na dzidzie obnosili. 
Wobec tego major Cortese wzmocnił swe siły i 
pospieszył za nieprzyjacielem, który szybkim mar- 
szem zbliżał się ku przesmykowi Damatai. Przy- 
szło do starcia, w którem derwisze zostali znpeł- 
nie rozbici. Zdobyto cztery ich chorągwie, odbito 
wszystkich jeńców i część łupu uprowadzonego 
z Dega. Dwie kompanie krajowców ścigały ucie- 
kających aż do samego przesmyku, tu usiłowali 
oni znowu bezskutecznie stawić opór, co dopeł- 
niło ich klęski. Zabrano im znowu 8 chorągwie 
i głowę naczelnika Beni Amerów. Ze strony der- 
wiszów poległo około 250, ze strony włoskiej zaś 
straty są bardzo nieznaczne. Dowódca derwiszów 
zrzucił ciężący mu pancerz i ratował się ucieczką. 
W Keren i Asmara utrzymuje się mniemanie, że 
derwisze wkrótce będą usiłowali powetować klęskę. 
Klęska okazała się donioślejszą niż się zra- 
zu zdawało, a dotąd ani Mahdi, ani derwisze 
nie zdołali skupić sił swoich, lecz przeciwnie 
siły te rozprzęgają Się coraz dalej, a oui sami 
znajdują się na drodze upadku ich potęg!. 


EO 


Okrzyczany marazm narodowy. 


Podniesione niezwykłe w czasach ostatnich 
znaczenie Wielkiej Brytanii, mimowoli nasuwa 
wspomnienia z przed niedalekich lat, wspomnie- 


nia, które w takiej sprzeczności stoją ze stanem rzyciela — dramatyczne zaiste interme%40, — tak, iż niezadługo handel europejski w Amery- 
A jestu lat i następnie pełne zmienności wypadki w woja |C? na_ bargea ciężkie natrafiać zacznie przeszko- 
Przed czterdziestu laty cały chór pisarzy] o Spnakim — dzielność i hańba — a w końcu | dy. Nie więc dziwnego, że Francja, Niemcy i 
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przepowiadał upadek Anglii. W r. 1850 wyszło 
dzieło słynnego Ledru-Rollin: „De la dé- 
cadance de VAngleterre*. Dzieło to napisane 
gruntownie, nie było pozbawione uzasadnionych 
uwag; Anglia była wówczas znaną jeszcze nie 
wiele, więć pięknie brzmiące słowa o bezdusznej 
arystokracji, o oligarchii angielskiej, o brudnym 
egoizmie, o wyzyskiwaniu świata, znalazły gorące 
przyjęcie i wszyscy Wierzyli w niedługie już 
istnienie Anglii, tem więcej, że całe inteligentne 
społeczeństwo pozostawało pod wpływem Hen- 
ryka Heine'go, który w Anglii widział tylko 
wroga. ciemięzcę i dozorcę więziennego, ubóstwia- 
nego przez niego Napoleona I. 

A zatem... upadek Anglii. Jeszcze spodzie- 
wano się wiele po Francji, ale mało już albo 
i nie po Anglii. Wierzono, że przyjdzie do zbra- 
tania się narodów, ale nie liczono przytem na 
Wielką Brytanię. Państwa stałego lądu, z wyjąt- 
kiem tylko Rosji, miały się połączyć w jedną 
przyjacielskiemi stosunkami związaną całość — 
Anglia miała jednak pozostać na nboczu. Była 
ona prze: aż przezaaczona na śmierć; wkrótce 


utwierdzenie się w Egipcie wbrew usiłowaniom 
francuskim. Równocześnie na zachodnich wy- 
brzeżach Afryki zajęto Lagos, stoczono dwie 
wojny z Aszantycami, wzięto udział w uregulo- 
waniu państwa Congo. Na południu rozszerzono 
obszar Przylądka dobrej nadziei, per fas et nefas, 
zniszczono nader niesprawiedliwie państwo Zulu- 
sów, zajęto tymczasowo transwaaltycką rzeczpo- 
spolitę, która w niesłuszny sposób zajęta, w spo- 
sób nierycerski oddana, teraz na innej drodze, 
na drodze immigracji zdaje się powracać napo- 
wrót do rąk anielskich; dalej zatem poszło za- 
jęcie diamentowych i złotych pól w Kimberley 
Grigna, w obszarze Betszuana. W końcu widzimy 
przez odkrywców, misjonarzy, agentury handlo- 
we przygotowane zajęcie dalszych afrykańskich 
i wschodnio-azjatyckich obszarów przez naprzód 
od rządu niezawisłe towarzystwa w Północnem 
Borneo, nad Nigrem, w wschodniej Afryce, nad 
jeziorami, w Matabele i Madżona, aż do konfliktu 
z Portugalią i ugody z Niemcami. 

Że w tych przedsięwzięciach i zdobyczach 
Anglii, jak w owych starożytnego Rzymu, zawsze 
szlachetne poczucie prawa było kierującem: nozu- 
ciem, któż — gdyby to był nawet fanatyczny 
patrjota lub szowinista — mógłby to twierdzić ? 
Ale któż z drugiej strony zdoła odmówić Anglii 
energii ? 

A zatem gdzież jest tu w sprawach ze wnę- 
trznych ów „marazm“ ? 

Tymczasem uparty przeciwnik mógłby po- 
wiedzieć: Sprężyną działalności Anglii jest za- 
wsze tylko „małoduszność kramarza*, 0 której 
a takiem upodobaniem się mówi w Niemczech, 
gdzie nie ma zupełnie zapędów kramarskich 
ta Sama małoduszność, która istniała jeszcze 
wówczas, gdy Hanza zakładała swoje interesa na 
północy, a Angsburg i Norymberg zawiązywały 
swe stosunki handlowe % południem i wschodem. 
Jest to głupotą skryhentów, działalność handlową 
jakiegoś narodu, odłączać od jego innych czynno- 
Ści, których rozkwitu naród ten nigdy nie jest 
pozbawiony — i nadawać tej działalności szyder- 
czy przydomek, ponieważ kupno i sprzedaż zaró- 
wno na wielką jak i na małą skalę mogą być 
uprawiane a od owego wielkiego i swobodnego 
narodu zawsze na wielkie tylko rozmiary są pro- 
wadzone. A czy panowie znają umysłowy stan 
tych wielkich kupców? 

Cóż powiecie o wielkim uczenym bankierze, 
przyrodniku i pisarzu sir Jobn'ie Lubbock ? Pru- 
wda,- w pewnem niemieckiem piśmie literackiem 
został on „niejakim Lubbokiem*. 


A może „marazm“ rozkłada wewnętrzne 
stosunki państwa? Pytanie to właściwie jest zbę- 
dnem. Gdyż, jeśliby takowe trzeba było potwier-. 
dzić, wówczas niezawodnie składanie takich dowo- 
dów siły na zewnatrz, byłoby niemożliwem. To 
zaznaczamy tymczasem tylko mimochodem. Gdy- 
byśmy bowiem chcieli teraz rozbierać działalność 
narodu na wewnątrz, niezdołalibyśmy na raz wy- 
liczyć niezliczonych reform politycznych, a cóż 
dopiero zbadać, czy reformy te w każdym wypadku 
rzeczywistą albo tylko urojoną przynosiły poprawę. 
A z licznych socjalnych ulepszeń wymienimy 
tutaj tylko jeden typowy wypadek: że to- 
warzystwa operacyjne, które z 14 szylingami lub 
markami jako kapitałem zakładowym rozpoczęły 
swoją działalność, obecnie mają kapitał więcej niż 
7 miljonów funtów szterlingów (54 miljonów złr. 
wal. austr.), 15.000 funt. szterl. wydają na cele 
wychowawcze, liczne stypendja na uniwersytecie 
w Oxfordzie potworzyły i właśnie 30.000 fr. szt. 
na założenie domu dla sierot, zamyślają obrócić. 
A podczas berlińskich międzynarodowych konfe- 
rencji, czyż nie przekonano się, że wiele uczy- 
nionych tam projektów, jest w Anglji już faktem 
prawnie dokonanym? Postępu w sztukach techni- 
cznych niech zamiast olbrzymiej zabawki, jaką 
jest wieża Eiffel, dowodzi most przy ujściu Forth, 
którzy trzem takim wieżom dorównywa. W pię- 
knej literaturze, okres czasu, 0 który rzecz idzie, 
obejmuje najznakomitsze dzieła Thakeray'a i 
wszystkie George'a Eliot. W umiejętnościach wy- 
mienimy tylko Huxley'a i Darwina, 

Gdzież zatem jest ten ów „marazm“ ? 


inne mocarstwa europejskie identyfikują swoje 
interesa w tym razie. Już przed paru tygodniami 
wszystkie niemal francuskie Isby handlowe wy- 
stosowały petycję do ministra spraw zagrani- 
cznych, aby dyplomacja francuska wmięszała się 
w sprawę, która niesłychanie handlowi wywożo- 
wemn starej Europy zagraża. Znane są także in- 
terpelacje podniesione w tej sprawie w Izbach 
francuskich, a wymijająco melancholijne odpo- 
wiedzi ministrów. 


Od Administracji 
„Gazety Narodowej.“ 


Dla nowo przystępujących pre- 
numeratorów, którzy dotychczas nie abò- 
nowali „Gazety Narodowej* z powodu wyższej 
jej ceny prenumeracyjnej, aniżeli pewnego szko- 
dliwego pisma tutejszego, obniża administracja 
w poszczególnych wypadkach, na żądanie po- 


trzebujących (ego, cene_ prenumeracyjn 
ey z. AT A l, a a 


miesięcznie z 2 zł. 
talnie z 6 zł. na 3 zł. 30 ct. 

Zu normę wszakże poczytywać należy 
ceny zamieszczone w tytułowym nagłówku. 


Że tak sądzono przed czterdziestu laty, że 
nawet świstne  dziydi WMontalembert'a: 
„Sur Vavenir de l Angleterre“ (1858), które wbrew 
tym wróżbom złowieszczym wskazywało na wiel- 
kość Anglii i nieustanny jej rozwój, na „nową 
Anglię“ powstającą w Indjach wschodnich — 
przebrzmiało bez echa, przygłuszone chórem zło- 
wróżbnych dla Anglii przepowiedni, to jeszcze 
da się wytłumaczyć. Ale że i następne pokole- 
nie, że od trzydziestu lat — począwszy od Ber- 
lina, gdzie Ludwik Schneider był nauczy- 
cielem króla pruskiego i pobierał grację od Ro- 
sji, nieust"nmie pracują nad szerzeniem niena- 
wiści do Anglii, nad upokorzeniem tego kraju, 
tak w dziełach naukowych, jak w życiu codzien- 
nem — t0 już jest rzeczą dziwną wobec dowo. 
dów, składanych przez stosunki faktyczne, któ- 
rych przecież jesteśmy świadkami. 

Gdy jednak serce Anglii biło silnem tętnem, 
my czytaliśmy jak niemiecey pisarze trzymali 
kazania na temat „marazmu* Anglii. 

Marazm! O wy przemądrzy realiści. 

Cóż to takiego złego w tych czterdziestu 
latach, od czasu książki Ledru'a, spotkało Anglię, 
coby stało się wskutek jej działania? Dobrze czy 
żle było czynione, ale było czynione nie w kia- 
runku jej upadku. Wnętrze Australii, która ucho- 
dziło za niezbadaną puszczę, zostało przeszukane 
i już w części przynajmniej zaludnione. Obok sta- 
rych kolonii w Nowej Południowej Walii i Połu: 
dniowej Australii, powstały potężne nowe kolonie: 
Victoria i Queensland; Anglicy rozwinęli tam bo- 
gactwo i wykształcenie, gdzie dotychczas tylko 
kilku poszukiwaczy złota i hodowców owiec mie- 
gzkało. Te obszary zdążają teraz, nie bez rezul- 
tatu, do tego stanowiska, jakie zajmują wielkie 
mocarstwa naszego kontynentu europejskiego. Po- 
dobnie ma się rzecz i z Nową Zelandją. Niestety 
łączą się z tym postępem częste wojny i uciska- 
nie krajowców. Wolnem od tego zarzutu było już 
przyłączenie wysp Fidschi, a prawdopodobnie wol- 
nem także będzie zajęcie trzeciej części Nowej 
Gwinei. 

Większa część Oceanii przeszła w ręce An- 
glii. W Ameryce północnej z rozsypanych, lużnych 
obszarów powstało wielkie „dominion of Canada‘; 
Brittisch- Columbia i wyspy Van-couver zostały 
zasiedlone; obszar Towarzystwa Zatoki Hudsoń- 
skiej upaństwowiony; terytorja Alberta, Saskache- 
wan, Assiniboia, Athalasca, Kiewatin zajęły miej- 
sca pustych rewirów myśliwskich i okazały bo- 
gactwa, jakich nawet nie przeczuwano ; Manitoba, 
została z obszaru, do którego trudno było się do- 
stać a który był siedliskiem rewolucji, zamie- 
nioną w kwitnące ogniwo Stanów Kanadyjskich; 
kołej żelazna w Kanadzie połączyła Ocean atlan- 
tycki z Oceanem spokojnym, Jokohama z Londy- 
nem, bez względu na linje żelazne w Stanach 
Zjednoczonych. 

Indje zachodnie, po pokonaniu powstania na 
Jamaice, nie zostały jeszeze zapewne zupełnie u- 
wolnione od wszystkich niedostatków ekonomicz- 
nych, które sprowadziło na nie wyswobodzenie 
niewolników murzyńskich, za co naród angielski, 
w żuanym swoim „egoizmie*, zapłacił 20 milio- 
nów funtów szterlingów, nie mówiąc już nie o 
wielkich, coraz wzrastających, kosztach na okręta. 
Ścigające handlarzy niewolników. 

Prowadzona z małem szczęściem a przynaj- 
mniej z inałem zrozumieniem wielkiego zadania, 
a jednak obfita w bohaterskie czyny wojna krym- 
ska. doprowadziła po drodze ciężkich cierpień do 


Zapraszając do przedpłaty na Gasetę Narodo- 
wą, zwracamy uwagę, że nowo wstępujący prenu- 
meratorowie a potrzebujący tego, mogą otrzy- 
mać na żądanie pismo nasze za cenę najtańsz 
w publicystyce krajowej, bo za 1 złr. 10 ot. miesię- 
cznie a 3 złr. 30 ct. kwartalnie. Wydawniotwo Ga- 
gety Narodowej zdecydowało się na tę efiąrę ma- 
kładową w celu położenia tamy szerzeniu się wako- 
dliwego pisma, które poparte subwenoją z pełną 
świadomością swej szkodliwości narodowej zdobywało 
sobie wyłącznie taniością zastęp abonentów. Odtąd 
tedy nie będzie mógł juź nikt powiedzieć, że zmu- 
szony jest drogością prenumeraty, przewyższającej 
jego Środki, do czerpania swych wiadomości publi- 
cznych, zamiast w narodowem, w zatrutem źródle 
publieystycznem. 

Wydawnictwa Gasety pomne słów nieśmier- 
telnego poety, àe „narodu duch otruty, to 
dopiero bolów ból*, uważało to zniżenie ceny 
za swoje powołanie. Po za tę granicę wydawnictwo nie 
widziało potrzeby wychodzić, skoro samo opiera się 
na ofiarności płynącej z pracy osobistej, dla tego t eż 
jako normę utrzymuje dawną cenę prenumeracyjną 
dla dawnych abonentów, którzy prenumerowali pismo 
po tej cenie, gdy ono przy mniejszych kosztach na- 
kładowych było wydawane, i dla tych wszystkich, 
których środki materjalne zniżki tej nie wymagają. 

Zarazem cenę prenumeraty miejscowej, jeżeli 
odsyłany jest dziennik do domu, zrównaliśmy z ceną 
prenumeraty  zamiejscowej,  Koszta  materjalnego 
bowiem wygotowania dziennika wraz z dostarcze- 
niem do domn równają się zupełnie kosztom pro- 
dukcji numeru na prowincję wysyłanego, nie ma z2- 
tem żadnej podstawy, by go miejscowym zamożnym 
prenumeratorom dawać taniej kosztem zamiejscowych 
lub wydawnictwa, zwłaszcza, że miejscowa cena 
normalna nie jest jeszcze wcale wyższą od ceny nawet 
tańszego z dwóch dzienników krakowskich. 


Kronika mibjgcowa | zamiejscowe. 


Lwów dnia 4. sierpnia: 


* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała stałego nauczyciele Jana Petryszyna, w Po- 
cząpach, stałym nauczycielem szkoły otatowej w Wy- 
branówce : stałega nauozyoiela Jana Drzyzgę, w Pi- 
sarzowej, stałym nauczycielem szkoły gtatewej w 
Tymbarku ; tymczasowego nauczyciela Władysława 
Krawozyka w Podhajcach, stałym nauczycielem 4- 
klasowej szkoły atatowej w Podhajcach ; zastępcę 
nauczyciela szkoły ćwiczeń seminarjum naucz. w Rze- 
szowie, p ri "Ha stałym naczycielem sakoły 
wydziałowej żeńskiej w Krakowie ; tymezasowego nā- 
uczyciela + penggh Alojzego Sohylowskiego, w Trę- 
e As p, Ga nauczycielem młodszym sawiadują- 
cym BZ%6żą UIAINĄ w Trędowaczu. 


* 
zzz Wczorajszy numer Gasecty Na- 
Soki: 4 skonfiskowany za wzmiankę o oboho- 
A akiego da śp. Wiśniewskiego i J. Kapn- 
Sl è tego Samego powodu uległ konfiskacie 

> i zy Dsiennik Polski i Kurjer Lwowski. 
= emo n o krajowy hrabia Tarnowski i 
namiestnik hrabia Badeni wyjechali _ wezoraj 


*) W r. 1889: angielskich okrętów 2611, nie- 
mieckich 194, francuskich I68, holenderskich 146, 
włoskich 103, anstrjackich 54, norwegskich 48, hi- 
szpaliskich 33, rosyjskich 23, tureckich 22, egipS. 
2, amerykańskich 5, japońskich i duńskich po 8, 
chińskich 2, belgijskich i portugalskich po 1. 


| 
| 


wieczór de Krosna, celem wzięcia udziału w u- 
roczystości założenia kamienia węgielnego pod budo- 
ę krajowej szkoły tkackiej w Krośnie, która odbę- 
dzie się w niedzielę o godz. 4. po południu. Ziam- 
d udadzą się do Wietrzny i innych miejscowości 
dla zwidzenia kopalń naftowych. W tym samym ce- 
lu wyjeżdża dziś wieczór do Krosna członek Wydzia- 
krajowego T. Romanowicz. 
* Ks. Paweł Sapieha, trzeci syn księcia 
Adama, zaręczył stę w tych dniach w Białej cerkwi 
z panną Zofią Branicka, córką zmarłego przed kilku 
aty śp. Władysława hr. Branickiego i Marji z ks. 
piehów. Starsza siostra przyszłej żony ks. Pawła 
est zamężną za ks. Jerzym Radziwiłłem synem ks. 
Antoniego, ordynata na Nieświeżu, Ołyce i Klecku. 


* Ks. arcybiskup Issakowicz, powróciwszy 
zupełnie do zdrowia, wyjechał wczoraj z Truskawca 
serdecznie i okazale żegnany. Dziś w sobotę odbę- 
dzie się w Truskawcu, gdzie tegoroczny sezon nale- 
ży do najświetniejszych, Konoert tenora Kamińskiego. 
Z Rymanowa przybyło obecnie do Truskawca kilka 
rodzin. 


W 


* Dr. Janda otrzymał medal zasługi „Signum 
laudis“ na czerwonej wstędze za usługi, oddane jako 
lekarz wojskowy w czasie kampanii w r. 1866. 


* Z żyela towarzyskiego. Dziś w sobotę d. 
2. bm. w kościele 00. Bernardynów o g. wpół do 
8 wieczór pobłogosławionym zostanie związek mał- 
żeński między p. Stefanem Nanowskim wł. Koniu- 
szek, a p. Stanisławą Wysocką, córką śp. Józefa, 
więźnia stanu, i Izabeli Wysockich wł. dóbr ziems. 
Ceremonji ślubnej dopełnił dziekan halicki, ks. ka- 
nonik Strzelecki. 


W Węgloszynie pod  Małagoszczą w Kró- 
lestwie Polskiem pobłogosławiony został związek mał- 
żeński, zawarty pomiędzy p. Teodorem Kosińskim se- 
kretarzem prezydjum magistratu m. Krakowa, a p. 
Justynę Krasowską. 


*- W miejsce bar. GłraeYego stawia powiat 
śremski na posła do parlamentu, kandydaturę ks. 
Wawrzyniaka, dyrektora tamtejszego banku ludowego 
i wicepatrona spółek pożyczkowych. 


* Qbchód narodowy. Dnia 5. sierpnia o godz. 
8. wieczorem, ku uczczeniu pamięci Józeła Toczy- 
skiego, Romualda Trauguta, Romana Żulińskiego, Ja- 
na Jeziorańskiego i Krajewskiego, członków Rządu 
narodowego z r. 1868, straconych dnia 5. sierpnia 
1864 r. na stokach cytadeli warszawskiej — odbę- 
dzie się uroczysty obchód w kaplicy na Wulce, 


* Jan Gall, kompozytor, powrócił do Krakowa, 
z artystycznej podróży do Włoch. 


* Zakład sierót miejskich we Lwowie. 
Magistrat lwowski podaje do powszechnej wiadomo- 
ści, że z d. 1. września br. będzie około 27 opró- 
żnionych miejsc w tutejszym miejskim zakładzie sie- 
rót do obsadzenia. Do zakładu tege przyjęte być mo- 
gą dzieci obojga płci: ubogie, niedotknięte ułomno- 
ścią, wyznania chrześciańskiego, osierociałe po obej- 
gu rodzicach, a w przypadkach na szczególne uwzglę- 
dnienie zasługujących także tylko po ojcu lub matce, 
w wieku nie mniej, jak ukończonych 6 lat, jeżeli są 
zdolne do pobierania nauki, w ególe zaś nie mniej 
jak ukończonych lat 7 nie więcej nad lat 10 mają- 
ce, do gminy miasta Lwowa przynależne, wyjątkowo 
zaś, a te w braku kompetentów łączących w sobie 
powyższe warunki, także dzieci nietutejsze, których 
rodzice przez dłuższy czas we Lwowie zamieszkali. 

Podania zaopatrzone w należyte dowody, jako 
to: metrykę chrztu, świadeotwo ubóstwa, stwierdzone 
przez właściwy urząd parafialny i komisarjat miejski, 
poświadczenie Śmierci ojea lub matki, oraz potwier- 
dzenie przynależności do gminy tutejszej przez miej- 
ski urząd konskrypcyjny, względnia dowód dłuższego 
zamieszkania we Lwowie — wniesione być mają do 
magistratu najdalej do 15. sierpnia br. 


* Starania Bukowiny o fakultet medy- 
ezmy na wszechnicy czerniowieckiej nie odniosły — 
jak donosi Gas. Pol. — skutku. Z dobrego źródła 
donoszą, że ministerstwo oświaty oświadczyło się 
przeciw otwarciu wydziału medycznego w Czerniow- 
each. W motywach swego orzeczenia p. minister 
oznajmia, że — jeżeli w ogóle miałby być otwartym 
wydział medyczny w tej części monarchji — to na- 
łeżałoby go raczej urządzić we Lwowie, gdzie wa- 
runki bytu i rozwoju są o wiele korzystniejsze dla 
studjów medycznych. 


* Tramwaj lwowski ti święto sabbatu. 
4 szczególnym pietyzmem dla żydowskiego Świętego 
dnia wypoczynku zachowuje się dyrekcja lwowskiego 
tramwaju i posuwa swoją kurtoazję względem braci 
naszych mojżeszowego wyznania do tego stopnia, że 
niechcąc zbyt częstym turkotem zakłócać spokojnego 
trawienia izraelickim mieszkańcom części ulicy Żół- 
kiewskiej, puszcza wozy tramwajowe ku rogatce żół- 
kiewskiej w soboty i w dnie wszystkich świąt ży- 
dowskich zamiast cv maeść minut, jak to głoszą ef- 
ojalne rozkłady jazdy, w oŚmnastu minutowych a 
często i dłuższych odstępach czasu. 

Bardzo byó może, że frekwencja na tej linji 
zmiejsza się w świąteczne dni izraelickie, ale skąd 
przychodzą do tego nie żydowscy mieszkańcy tej naj- 
ludniejszej dzielnicy miasta, żeby całemi kwadransa- 
mi wystawali na ulicy podczas spiekoty słonecznej 
albo w czasie ulewnego deszczu i wyczekiwali jak 
zmiłowania pojawienia się wozu. Niech więc dyrekcja 
albo dotrzymuje programowego rożkładu, do czego 
prawdopodobnie jest obowiązaną, albo niech poda do 
publicznej wiadomości, że w takie a takie dnie tram- 
waj kursuje co pół godziny. Przynajmniej nikt nie 
będzia w błąd wprowadzony i nie będzie wystawał 
nadaremnie po ulicach. 


* Konkursa. W okręgu administracyjnym dy- 
rekcji skarbu we Lwowie, będą od 1. września br. 
do obsadzenia dwie posady inspektorów gorzelnianych. 
Wiadomości o bliższych warunkach konkursu zasię- 
gnąć można we wszystkich powiatowych  dyrekcjach 
skarbu w Galicji. Ubiegający się o powyższe posady, 
mają wnieść swe podania w przeciągu dni 14 do 
prezydjam dyrekcji skarbu we Lwowie. 


* Dla sierot. Magistrat król. stoł. miasta Liwo- 
wa podaja do wiadomości, że z dniem 1. września 
br. będzie okeło 27 opsóżnionych miejsc w tutejszym 
miejskim zakładzie sierot do obsadzenia. 

Do zakładu tego przyjęte być mogą dzieci o- 
bojga płci: a) ubogie, b) nie dotknięte ułomnością, 
©) wyznania chrześciańskiego, d) osierociałe po oboj- 
gu rodzicach, a w przypadkach na szczególne uwzglę- 
dnienie zasługujących, także tylko po ojeu lub matce, 
e) w wieku nie mniej, jak ukończonych lat 6, jeżeli 
wą zdolne do pobierania nauki, w ogóle zaś nie muiej 
jak ukończonych lat 7, nie więcej nad lat 10 mają- 
ce, f) do gminy miasta Lwowa przynależne, wyją- 
tkowo zaś, o to w braku kompetentów łączących 
w sobie powyższe warunki, ta że dzieci nie tutejsze, 
których rodzice przez dłuższyk czas we Lwowie za- 
mieszkali. 

Podania zaopatrzone w należyte dowody, jako 
to: metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, stwierdzone 
przez właściwy urząd parafialny i komisarjat miejski, 
poświadczenie śmierci ojca lub matki, oraz potwier- 
dzenie przynależności de gminy tutejszej przez miej- 
ski urząd konskrypcyjny, względnie dowód dłuższego 
zamieszkania we Lwowie, wniesione byó mają do 
magistratu najdalej do 16. sierpnia 1890 r. 


* Sprawozdanie lwowskiej komisji Towa- 
rzystwa opieki nad weteranami polskimi z r. 1881 
za miesiąc lipiec 1890, nadesłano nam przez skar- 
bnika dr. Goldmana, przedstawia się jak następuje : 
Dochody: Domoszewski Wacł. z I. półrocze 6, urzę- 
dnicy techniczni Wydziału krajowego za lipiec 4:60, 
Czerin. 114, przez redakcję Dziennika Polskiego 
po kouiee czerwca 154 zł. 60 et., ogółem wpłynęło 
166 zł. 34 et 

W miesiącu lipcu rozdano 36 weteranom zapo- 
mogi stałe i nadzwyczajne na koszta leczenia 365 zł. 
koszta pogrzebu jednego weterana 25 zł. 

* Aptekę w Zastawnie otrzymał p. 
Papp, magister farmacji z Czerniowiec. 


* Czytelnia akademicka ku uczczeniu pamię- 
ci śp. Wacława Korabiewskiego, niedawno zmarłego 
członka wydziału Czytelni, przeznaczyła kwotę 5 złr. 
na cele macierzy szkolnej cieszyńskiej, a Towarzy- 
stwo „Bratniej pomocy“ przeznaczyło takąż kwotę na 
„Dom narodowy w Cieszynie. * 

* Totalizator wyścigowy zostal zniesiony w 
Węgrzech. Cofnięto wszystkie wydane koncesje a re- 
kursa odnośne zostały odrzucone. 

* Zmarli we Lwowie: Jadwiga z Cichockich 
Kohn, żona oficjała kolei Karola Ludwika, w 21 r. 
tycia. — Anna Nitsch, w 26 r. życia i Marja Kon- 
cewicz, w 56 r. życia. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi d. 2. sierpnia o godzinie 12. w po- 
łudnie : 

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po- 
łudnie dnia 1. bm de 12. godz. w południe d. 2. bm., 
mieliśmy wiatr co do kierunku południowo-zachodni, 
co do siły słaby (1:0), niebo lekko zachmurzone, 
powietrze wilgotne (650/, wilg. względ.), opadu nie 
było. 

Średnia temperatura w tym czasie była -j- 23 100, 
najwyższa -|- 29-100 dziś o 12., najniższa -|- 16490 
w nocy. 

Uwaga: 
mgła mała. 

Zniżka barometryczna 750—755 mm. znajdo- 


Antoni 


Cała doba była pogodna, dziś rano 


wała się w Finlandji; zwyżka 770 do 765 mm. 
w Austrji; zniżka drugorzędna utworzyła się w 
Islandji. 


Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 766 mm. Barometr stoi 
w mierze, 

Prognoza na 2 doby następne od 12. g. w po- 
łudnie d. 2. bm. do 12. w południe d. 3. bm.: 

Wiatr będzie co do kierunku zmienny, co do siły 
słaby (1—2); średnia temperatura w tym czasie 
podniesie się do -|- 25'0°C ; stan nieba będzie zmien- 
ny; względna wilgotność powietrza bez zmiany; opadu 
nie będzie. Powietrze skłonne do burzy. 


* Jutro, d. 3. sierpnia: św. Znalezienie św. 
Szczep. — św. Marji Mahdał. 


— W Krynicy według ostatniej listy było do 
dnia 21. lipca rodzin 1746 a osób 2829. — W 
Szczawnicy 809 rodzin, a osób 1390. 

— W Wiedniu urządza tamtejsze stow. „Zgoda“ 
dziś w sobotę d. 2. sierpnia odezyt o sprowadzeniu 
zwłok Adama do Krakowa. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— W Paryżu wystawią w sezonie zimewym 
w francuskiej przeróbce Schillera „Marję Stuart* i 
„Don Carlosa". 

— Drugie wydanie „Śpiewów chóralnych“ 
kościoła rzymsko-katolickiego, zebranych z zabytków 
muzyki religijnej polskiej z XVI. i XVII. wieku, 
przez Aleksandra Polińskiego, ukazało się już z druku. 

-- Na lwowską wystawę sztuk pięknych 
nadeszły świeżo następujące obrazy: Axentowicza 
„Portret p. Osławskiego*, Jasińskiego E. „O zacho- 
dzie słońca“, Kornbergera Hugona większych roz- 
miarów płótno przedstawiające epizod z wojskowych 
ćwiczeń pt. „Na miejscu zgromadzenia“, Stachiewicza 
Piotra trzy rysunki „Głowki kobiece“. 

— Podręcznik o kasowości i rachunkowości 
pocztowej i telegraficznej, wydał Józef Stogbauer, 


sekretarz dyrekcji poczt, Lwów. Wielka ilość przepi-= 


sów i rozporządzeń dotyczących tej gałęzi służby, 
rozrzucona po dziennikach rozporządzeń, oczekiwała 
od dawna umiejętnej ręki, któraby je zebrała w je- 
dną całość. 

Jak nas z fachowej zapewniają strony, wybor- 
nie opracowany podręcznik p, Stógbauera zaradził 
brakowi, jaki się dawał uczuwać od dawna. 

Przerzuciwszy powyższy podręcznik przyszliśmy 
do przekonania, że ponawiające się utyskiwania urzę- 
dników pocztowych na przeciążenie pracą nie są po- 
zbawione podstawy, jakby się to na oko wydawać 
może mogło. Jeżeli sama, nieznaczny dział stano- 
wiąca kasowość i rachunkowość, którą każdy urzę- 
dnik pocztowy znać wybornie powinien, zawiera tyle 
przepisów, że te treściwie zebrane mieszczą się za- 
ledwie w 19 arkuszach druku, to ileż czasu i trudu 
potrzebuje ten urzędnik, obowiązany znać nadto prze- 
pisy tyczące się służby pocztowej, telegraficznej, słu- 
żby pocztowej kasy oszczędności i całe mnóstwo in- 
nych rozporządzeń, chcąc poznać wszystkie przepisy, 
aby mógł należycie spełnić swe zadanie. 

To też pojawienie się podręcznika p. Stógbaue- 
ra wywołało prawdziwe zadowolenie pośród licznego 
grona urzędników pocztowych. 


Dział ekonomiczny. 


Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie. 
Stan majątkowy z d. 81. lipca b. r.: 

Stan bierny. Udziały 155.979 zł. Bet, Wkład- 
ki oszczędności 805565 zł. 98 et. Wierzytelności 
wekslowe 290.230 zł. — et. Fundusz rezerwowy 
21.379 zł. 55 et. Reszta pozycji 10.729 zł. 78 et. 
Razem 783.884 zł. 34 ct. 

Stan czynny: Pożyczki 712.341 
Effekta funduszu rezerwowego 20.410 zł. Nierucho- 
mości 40.100 zł. 10 ct. Reszta pozycji 9.047 zł. 
69 ct. Gotówka 1.984 zł. 96 ct. Razem 783.884 zł. 
34 et. 

Wkładki oszczędności 
są oprocentowane po 41/4 pre. od sta, 
pre. do 7 pre. 


zł. 59 ct. 


i na rachunek bieżący 
pożyczki 6 


Chwilowa sytuacja. 


Doniesienia ze sfer dobrze informowanych, 
mówią, że poseł p. Michał Bobrzyński, dotych- 
czasowy profesor w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
został mianowany wiceprezesem Rady szkolnej 
krajowej. 5 

Nominacja ta została dokonaną na podstawie 
ustawy państwowej z d. 18. kwietnia b. r. usta- 
nawiającej wiceprezesów Rad szkolnych krajowych 
w Wiedniu, Pradze i Lwowie, jako urzędników 
piątej klasy. Ustawa rzeczona zrobiła wyłom w 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 3. Sierpnia 1890. 


naszem prawie publicznem, którego częścią inte- 
gralną, a jedną z najcelniejszych, jest najwyższe 
postanowiecie z d. 25. czerwca 1867 r. inocą któ- 
rego ustanowioną została nasza Rada szkolna. Na 
prawie tem publicznem, kraj oparł był i mimo 
rozczarowań, dotąd opiera nadzieje odrodzenia o- 
światy i wychowania narodowego. W gmachu tym 
zmurżałem, choć zawsze otoczonym żywemi na- 
dziejami, zrobiono wyłom. W wyłomie tym staje 
dziś człowiek, a nazywa się on dr. Michał Bobrzyń- 
ski. Dość zaiste przyczyny, aby kraj cały, komu 
tyłko przyszłość narodowa nie obojętna, zapyty- 
wał z ciekawością i niepokojem: kto jest dr. Mi- 
chał Bobrzyński i czego po nim oczekiwać ? 

Pan Michał Bobrzyński jest posłem, złączo- 
nym silnie z ruchem polityki naszej w Sejmie i 
Radzie państwa. To jedno naprawia chwilowo nie- 
które braki jego pozycji urzędowej. Strona kon- 
stytucyjnej odpowiedzialności przed krajem za 
sprawowanie nrzędu kierownictwa oświaty powinna 
być jak najsilniej zabezpieczoną. Strona ta kon- 
stytneyjnej odpowiedzialności dotychczas wcale nie 
zabezpieczona, zostaje skutkiem poselskiego cha- 
rakteru nowego wice - prezesa Rady szkolnej, 
wprawdzie nie formalnie, ale praktycznie, w zna- 
cznej mierze zaspokojoną. Wice - prezes bowiem 
Bobrzyński znajdując się w parlamentarnem ogni- 
sku życia naszego politycznego, nie przestanie być 
obznajomionym z wymogami kraju, z żądaniami 
wyższemi, jakie w Sejmie muszą być stawiane 
dla edukacji narodowej, nie uniknie odpowiedzial- 
ności za ich spełnienie. Będzie musiał on, przy tej 
lub owej okoliczności, bronić zarządzeń Rady szkol- 
nej i jej gospodarki. Oby tylko sam o konsty- 
tucyjnej tej odpowiedzialności nie zapomniała. 

Nie hofratha kraj potrzebował dla kiero- 
wnictwa edukacją publiczną gwoli jej naprawie, 
i pan Bobrzyński nie hofrahtem też ma 
bowiem dla swojego urzędowania szersze podsta- 
wy publiczne w swojem stanowisku poselskiem. 
Ani wiedzy, ani znajomości praktycznej na polu 
ednkacyjnem nie brak, zdaje się, profesorowi Bo- 
brzyńskiemu. Znane mu są również tak ujerone 
strony panującego systemu, jak i wysokie wyma- 
gania nauki, a energią odznaczył się aż nadto na 
polu publieznem... 


Możnaby więc dobrze rokować o jego dzia- 
łalności nowej i spodziewać się po niej pomyśl- 
nych rezultatów praktycznych, gdyby tylko, te oso- 
biste przymioty przyszłego kierownika edukacji 
pubiiczej u nas, ożywiła i zapłodniła wyższa na- 
rodowa idea, wolna od stronniczości ! 


P. Bobrzyński należy w Życiu naszem pu- 
blicznem do szkoły, która obniżyła poziom poli- 
tyki krajowej. Wtajemniczeni powiadają, że 
wśród tej szkoły on jest najtwardszą skałą, a 
nadto najwięcej energicznym jej koryfeuszem, 
dbałym li o bezpośrednie skutki. Gdyby tego 
ducha swego miał przenieść na nowe pole swej 
działalności, wówczas nie podniesie się nastrój 
systemn edukacyjnego, wówczas nawet potrzeby 
praktyczne nie zostaną należycie ocenione, jedno- 
stronność bowiem w rządach zapanuje, a ciepło 
narodowe nie ogrzeje wychowania publicznego. 
Wtedy można się spodziewać jedynie większego 
rygoru w wykonywaniu poleceń, którym ducha 
zbraknie,— apo wielkich szamotaniach się z tru- 
dnościami urzędu, okaże się, że pożytek dla 
kraju z jego działalności będzie bardzo drobny, 
i zmarnowanemi zostaną jego własne chęci. 

Pan Bobrzyński w mowach swych sejmowych 
i pismach publicznych lubi podnosić, ku wielkie- 
mu zdziwieniu słuchaczy, że znanemi mu są do- 
brze jedynie stosunki zachodniej części kraju. 
Trwogą nas napełnia to jego zwyczajowe już wy- 
znanie, bo na tym nowym jego urzędzie trzeba 
właśnie wszechstronnego przeniknięcia potrzeb ogól- 
nych i najwyższego przejęcia się duchem całości, 

Z wielkiemi oczekiwaniami przeto, ale nie bez 
jeszcze większej trwogi, kraj przyjmie nominację 
posła Bobrzyńskiego na stanowisko, pseudo-toż sa- 
me, na jakiem od lat 20 zgórą pragnął mieć mę- 
ża, w którymby widział uosobienie swych pra- 
gnień odrodzenia narodowej oświaty. Wielką też 
miarę przyłoży do kroków i czynów nowego dy- 
gnitarza. 


Berliner Tageblatt, otrzymuje wiadomość 
z Rzymu, że między Prusami a Watykanem na- 
stąpiło porozumienie eo do funduszów kościelnych, 
zasekwestrowanych przez rząd pruski w czasie 
walki o ustawy kościelne. 


Z Belgradu donoszą, że wiadomości Ę 
komem krwawem starciu. W wrze- 


na granic i G 
skimi pionierami a bułgarska piasta Almy: 
prawdziwe, chociaż to jest prawdą, że na granicy 
odbywały się ćwiczenia z zakresu robót pionier- 
skich, a ; 
Podczas pobytu cesarza Wilhelma w Peters 
burgu będą o ile możności omijane wszelkie uro- 
czystości, a cesarz sobie życzy podobuo, aby był 
zachowany ściśle wojskowy charakter jego podróży. 


Berliner Tageblatt otrzymuje wiadomość 
z Budapesztu, że austrjacko-serbski spór 0 przy- 
wóz świń, mimo, że oficjalnie nie cofnięto dekretu 
wzbraniającego przywozu, należy uważać za zała- 
godzony. D. 31. lipea przeszło granicę około Nowego 
Sadu 10 wagonów świń, a wczoraj przeprowadzo- 


no także jeden transport przez granicę około Ba- 
Z1aSZU. 


Niemieccy socjalni-demokraci wobec tego, 
że prawo przeciw socjalistom traci moe swoją 
obowiązującą 1. października rb. zwołują do Halli 
ogólny wiec socjalno-demokratyczny na dzień 12. 
października. Na zebraniu tem role moweów je- 
neralnych obejmą posłowie: Bebel, Auer, Lieb- 
knecht, Grillenberger i Kloss. W odezwie zaty- 
tułowanej „Do niemieckiej socjalnej demokracji“ 
wzywają do licznego i czynnego udziału w obra- 
dach. Wybór delegatów na to zebranie po trzech 
z każdego koła, ma nastąpić w pierwszy dzień 
„nowej ery“ 1. października. Obrady nad obś- 
tym i ważnym programem potrwają 5 qni. Ode- 
zwę podpisali wszyscy 35 posłowie soejalistyczni. 


W politycznych kołach Rzymu twierdzą sta- 
nowczo, że nastąpi zjazd Crispiego z lor- 
dem Salisbnarym. 


ralgramy „Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 2. sierpnia. Drugie wyda- 
nie Wiener Zeitung ogłasza następujące ce- 
sarskie pismo odręczne, wystósowane do pre- 
zydenta ministrów hr. Taafiego: „Kochany 
hrabio Taafie! Z sercem wzruszonem do 
głębi, odbierałem w życzeniach i wyrazach 
hołdu składanych ze wszystkich stron monar- 
chii z okazji zaślubin mojej ukochanej córki, 
Marji Walerji, dowody prawdziwego i peł- 
nego miłości współudziału, jakim wierne moje 
ludy otaczają od wieków losy mego domu. 
Wyrażając imieniem włńsnem , imieniem 
cesarzowej i imieniem naszych najnkochań- 
szych dzieci serdeczne podziękowanie korpo- 
racjom i wszystkim pojedynczym za te, w 
najrozmaitszy sposób okazane objawy nie- 
zmiennej wierności i przywiązania, podnoszę 
z szczególnem zadowoleniem, że i w tym wy- 
padku również jak przy innych podobnych spo- 
sobnościach, utworzeniem szeregu fundacji 
i dobroczynnemi zapisami różnego rodzaju, 
związanemi z radosnem świętem mego 
domu i imieniem mej ukochanej córki na- 
zwanemi, uczczono po wieczne czasy pa- 
mięć dnia tego dziełami dobroczynności i mi- 
łości bliźniego. Upoważniam pana do publi- 
czuego ogłoszenia tego podziękowania. 

Budapeszt 2. sierpnia. Dziennik 
urzędowy ogłasza własnoręczne pismo dzięk- 
czynne króla do prezydenta węgierskich mi- 
nistrów Szapary ego. 

Budapeszt 2. sierpnia. W kopalni 
węgla w pobliżu Pięcio Kościołów zabił pio- 
run 3 górników. W szybie szaszwarskim 
z powodu wydostania się gazów omdlało 14 
górników, z których 3 umarło a 5 walczy 
z śmiercią. 

Praga d. 2. sierpnia. Wykryto bandę 
fałszerzy monet na przedmieściu pragskiem 
Żyżków. Wyrabiali przeważnie guldeny i inną 
srebrną zdawkową monetę. 

Graz d. 2. sierpnia. Przygotowania na 
przyjęcie cesarza przybrały niesłychane roz- 
miary. Wszystkie publiczne i prywatne domy 
przystrojeno wspaniale. Wieczorem zapowie- 
dziana iluminacja. Zjazd bardzo liczny. 

Ischl d. 2. sierpnia. Cesarzewiczowa 
wdowa Stefania odjechała dziś ztąd wraz z 
córką do Głmunden, wieczorem pojedzie dalej 
do Salzburga. Na dworcu kolejowym był ce- 
sarz obecny. — Taaffe był u cesarza na 
dłuższej audjencji prywatnej. — Taaffe i pre- 
zydent ministrów węgierskich odjechali do 
Wiednia. 

Wilhelmshaven d. 2. sierpnia. Ce- 
sarz odjechał dziś ztąd do Ostendy. 

Bruksela 2. sierpnia. Izba uchwaliła 
umorzenie procesu Rietera. 

Paryż d. 2. sierpnia. Wiadomość, że 
rząd francuski wysłał do Argentynji notę, 
domagającą się odszkodowania dla swoich 
poddanych, została oficjalnie zaprzeczoną. 

Londyn d. 2. sierpnia. Fergusson 
oświadczył w Izbie niższej, że Portugalczycy 
zajęli parowiec afrykańskiego towarzystwa że- 
glugi morskiej i wysłali oficerów wraz z za- 
łogą pod aresztem do Quilimane. Rząd por- 
tugalski zarządził surowe ukaranie tych, co 
przedsięwzięli sekwestrację. 

Londyn 2. sierpnia. Według wiado- 
mości Times'u z Buenos-Aires ogłosił prezy- 
dent Celman manifest do narodu argentyń- 
skiego, w którym przypominając wolność i 
dobrobyt, jakimi kraj za jego rządów się 
cieszył, utrzymuje, że rewolucję stworzyła 
nieszczęśliwa ambicja jednego politycznego 
stronnictwa, które chciało się narzncić całej 
rzeczypospolitej. 

Petersburg 2. sierpnia. Zbiór ustaw 
(Swod Zakon) zawiera rozporządzenie co do 
emissji czteroprocentowych obligacji wielkie- 
go rosyjskiego towarzystwa kolejowego w su- 
mie 15,625.000 rubli srebrnych. 

Nowy York 2. sierpnia. Z San Sal- 
vador donoszą : Jenerał Rivas, który zdradą 
owładnął stolicę został znów przez jenerała 
Ezeta wyparty. Chwilowo spokój przywró- 
cony. 

"Zanzibar 2. sierpnia. Sułtan wydał 
dekret w sprawie niewolnictwa z nader ła- 
godnemi postanowieniami dla stosunków nie- 
wolniczych. 

Manschester 2. sierpnia. Kongres 
żeglugi międzyłądowej ukończył swoje prace 
przyjąwszy rezolucję na korzyść dalszej bu- 
dowy międzylądowych kanałów Środkami pań- 
stwowemi i pod nadzorem państwa. Przyszło- 
roczny kongres odbędzie się w Paryżu. 


Buenos-Ayres 2. sierpnia. Kongres 
argentyński uchwalił przedłużenie wszystkich 
terminów, zapadających spłat w stosunkach 
handlowych, na dni 30. Giełda zostanie pra- 
wdopodobnie 15. b. m. na nowo otwarta. 

San Sebastjan 2. sierpnia. Pogłoski 
o ząsłabnięciu hiszpańskiego króla są bez- 
podstawne, Król jest przy zupełnem zdrowiu. 

Konstantynopol 2. sierpnia. Poseł 
augielski White był po powrocie przyjmowa- 
ny nader serdecznie przez sułtana na osobnej 
audjencji, podczas której nie mówiono zupeł- 
nie o polityce. Poseł rosyjski Nelidow wsiadł 
na okręt w Sebastopolu. 

New York 2. sierpnia. Nadzwyczajne 
upały spowodowały tutaj wczoraj S udarów 
słonecznych. Dochodzą wiadomości, że i w in- 
nych miejscowościach Stanów zdarzyły 
się wypadki udaru słonecznego. 


3 

Buenos Ayres d. 30. sierpnia. „Biu- 
ro Reutera“ donosi, Że na prowincji jeszcze 
spokój nie całkiem został przywrócony. Szy- 
ny na torze kolei południowej zostały zerwa- 
ne. Wysłano tam wojsko, aby pilnowało na- 
prawy. Komunikacja z dwóch stron przer 
wana. 


Konstantynopol d. 2. sierpnia. Obie- 
ga pogłoska, że Porta zamierza wydać okól- 
nik do przedstawicieli swoich na dworach za- 
granicznych, w którym ma dać wyjaśnienie, 
co do zaburzeń zaszłych w ostatnią sobotę. 
Dziś aresztowano więcej niż 800 Ormian nie- 
zamieszkałych stale w Konstantynopolu, tylko 
przebywających tu chwilowo. 


Konstantynopol d. 2. sierpnia. W 
Mece umarło na cholerę d. 27. lipca 41 osób, 
a 31. lipca 84 osób. Rząd zaprowadził kwa- 
rantannę dla okolicy Mekki i dla powracają- 
cych stamtąd. 


Wiedeń dnia 2. sierpnia godz. 1. min. 45 po- 
południu. Akcje kredytowe Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9570. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 352 50. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
158550. Akcje Unionbanku 23950. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 20425. Akcje kolei Północnej 277'--. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 14015. Losy 
tureckie 3580. Akcje kolei Państwowej 23925. 
Akcje kolei Tiwowsko-Ozerniowieckiej 23050. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 19650. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 14750. Akcje Tow. tureckiego 
121:—. Galic. oblig. idemn. 104'25. Akcje kolei 
półnoeno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 234:25. Losy 
regulacji Oisy —*—, Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 22925. Akcje Bankvereinu 120:10. Rosyjski 
rubel papierowy 137:—. 

4*fo'/o renta wspólna —'—. 5°% renta austr. 
papier. —'—. 5% renta austr. złota —'—. Renta 
4/5 węg. złota 10175. 5°% renta węg. pap. 99 85 
Napoleondory —:—. Marki niem. ——. 


mame E E w 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 2. sierpnia. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k.. 20250 205* — 

Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 22950 23150 

Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 29— 299— 

Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a... —— 216— 
Ii. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hipotecznego galic. 4'/;%/,los w 50lat 9865 99.35 

" " a SSD 8% „ 101335 10205 

# z ”  5oj, wyl. 10%, 10730 108— 

Banku krajowego 4!/,0/, los. w 51 latach . 99— 9970 

Towarz. kred. gal. ziemsk. 5%, . . . . . 10065 101-35 

n nie m m 0... 1a « A03 AUSBU 

n n LJ n 50 los. w 37 lat. 10065 101:35 

` x = 407 los. w 41'/ą 1. 95:40 9610 

ao 3 n on EN los. w 52 1. 10010 100.80 

S s E 2 497, los. w 56 lat. 95:— 9570 
10, Listy dłużne na 100 zł. 

Gal. Zakł. kred, włośc. w likw. (d. 60/,) 3%% 5850  61— 
a a w (BJ ŻYJ . . 4950 5250 
IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizac jne galie. 5°/ m. k. . .1046— 10470 
Galic. funduszu propinacyjnego 4°/ . 9270 9340 
Kom. banku krajowego 50/, w. a. I. em. . . 10070 101:40 
Pożyczka krajowa z r. 1973 60/ę w. a. . 10450 —— 
- š z r. 1883 4!/40/, . . . 9840 9910 

V. Losy. 

Losy miasta Krakowa 3 a 2250 246— 
Losy miasta Stanisławowa . . 28—  30— 
VI. Monety. 

Dukat hołenderski . i». ce. 5:38 5:46 
Dukat cesarski . . 5:46 5:54 
pozna : — 918 926 
Półimperjał rosyjski . 950 —— 
Rubel rosyjski srebrny . -4 MBR 1:43 
Rubel rosyjski papierowy „ 1-353), A3R8J, 
100 marek niemieckich . . 5650 5T— 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 2. sierpnia 1890. 


Hotel Žorža. J. Jaroszyńska z Błudnik. 0. hr. Res- 
segnior z Niska. E. hr. Dzieduszycki z lzydorówki. J. Rogu- 
ski z Tarnopola. A. Hulimka z Mycowa. St. Dorożynski i 
M. Trzeciak z Podola ros. Hr. Oppersdorff z Wiednia, 


Hotel Francuski. K. Strzygowski i K. Wolff z Bielska. 
J. Lenowicz z Król. Polskiego. T Hanke i K. Bretzler 
z Pesztu. St. Grunwald z Worochta. C. Krieg z Wiednia. 
J. Plattner z Złoczowa. M. Misiągiewicz z Rosji. 


Hotel Angielski E. Puchalski z Dworzec. J. dr. Kusz- 
telan i Z. Sypniewski z Poznania. L. hr. Krasicka z Woły- 
nia. K. Enders z Wiednia. Ñ. Springwald z Tarnopola. J. 
Jarymowiez z Suchodoł. J. Czereposzynski z Kiernicy. W 
Dreziński z Korzelie. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pechedzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 


aż do natnralnej wielkości — wykonywa 


orsakad y J. Hennera axadomieka 1. 
WYSTAWA ZIEŃIOPLODÓW 


mianowicie : 


roślin zbożowych, strączkowych, przemy- 
słowych, okopowych i pastewnych, 
na ogólnej Wystawie rolniczej i leśniczej 
az Wiedniu 
odbędzie się 
równocześnie z Wystawą chmielu 

w dniach od 5. do 15. października 1390 roku. 

Komitet e. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego, wzywając wszystkich P. T. produ- 
centów do jak najliczniejszego udziału w tej wy- 
stawie, zwraca ich uwagę na odmiany pszenicy, 
ciemne i pstre, tudzież na jęczmień browarniany, 
które za granicą trwały i dobry zbyt mają. 

Termin zgłoszeń najpóźniej do 14. 
sierpnia r. b. 

Termin nadeslania na plac wystawy 
15. września r. b. 

Zboża i inne nasiona wystawione być mają 
w woreczkach deio-litrowych, których komisja 
wystawy na żądanie dostarczyć može, | 

Bliższych wyjaśnień udzieli na żądanie ko- 
misja dla spraw Wystawy wiedeńskiej przy 
Komitecie c. k. Towarzystwa gosp. galicyjskiego 
we Lwowie, 390 


Pociągi kolejowe. 


(Od 1. czerwca 1890.) 


Według zegaru lwows 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 
2:28 po południu pociąg pospieszny ; 
4:20 rano pociąg osobowy ; 
8'30 wiczór pociąg osobowy ; 
7'20 rano pociag osobowy. 


Do Zimnowody-Rudna o godz. 4'20 po południu. 


Do Podwołoczysk i Brodów : 
4'11 po południu pociąg posp. z dworca głównego 


10:35 wieczór pociąg mięszany 
9:50 rano pociąg mięszany 


4:20 po południu pociąg pospieszny z Podzamcza 


10:49 wieczór pociag mięszany 
10:01 rano pociąg mięszany 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
po cencie od wyrazu. 


IE ETRITE tutki nieklejone 1000 szt. 
złr. 1:20, poleca fabryka Niemojowskiego 
Lwów, ulioa Teatralna. 186 


Parcela do sprzedania 


przy ulicy 


Mickiewicza, Brajerowskiej, Podlewskiego, 
Szopena, Moniuszki, Kazimierzowskiej, ró- 
wnież kamienice przy tych ulicach. BIiż- 
szych informacyj udziela, jak też dotyczący 
plan sytuacyjny, zawierający również oto- 
czenie tego kompleksu, wydaje i wysyła na 
żądanie P. T. refiektantów bezpłatnie. Za- 
rząd realności Emila Bertemiliana Brajera, 
Brajerowska 10. 1520 


Saloburski 1771 


Pensjonat dla dziewcząt 
Salzburg, Griesgasse 25. 
Zuakomity zakład dla nauki języków i 
muzyki. Wytrawna nauka przedmiotów 
wykładanych w szkołach ludowych i wy- 
działowych , oraz przedmiotów wykłada- 
nych na wyższym kursie w lieeum. Uczę- 
szczanie do e. k. seminarjum nauczyciel- 
skiego żeńskiego, do c. k. państwowych 
szkół przemysłowych i szkoły muzycznej 
międzynarodowego zakładu „Mozarteum“, 
dającej najzupełniejsze wykształcenie mu- 
zykalne. Nauka kobiecyeh robót ręcznych 
i rytowania. Nauka gospodarstwa domo- 
wego z szkołą gotowania. Płaca za pen- 
sjonat 35 złr. Kandydatki do publicznych 
zakładów naukowych i do „Mozarteum * 

muszą się zgłosić do 1. września. 
NN JED] 


(EN A O A GA 


| kobiet 
przez odpowiednie starania nie tylko 
można podnieść, lecz także zachować 
de późnego wieku. 
Odznaczony złetym medalem w Pa- 
i ryżu w roku 18 


CREME 
GŁROLICEL 

odznacza się właśnie tymi przymio- 
tami i należy go najgoręcej polecić 
wszystkim inteligentnym osebom do 
podniesienia płci i oczyszczania jej 
z plam wszelkich. 

róme Grolich'a dostanie w każdym 
lepszym handlu po et. 60 za dozę. — 
Kupując, trzeba wyraźnie żądać 
„odszczególnionego nagrodą CĆrómu 
Grolicha*, bywają bowiem bezwarto- 
ściowe naśladownietwa. 

We Lwowie: Z. Rucker, w Kra- 
kowie: W. Redyk , w Tarnepolu: F. 
Jamrógiewiez, w Rzeszowie J. Schait- 


EMIL WEINER 


Wien l., Sałzthorgasse 4. l 


atare i nowe sprzedaje 
1345 najtaniej 


Wszystkim chorym na nerwy 


najgoręcej polecamy JE 21 wydanie "BĘ broszury Romana Weissmanna 


k i pątanść f 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 3. sierpnia 1890. Nr. 178. 


Do Stryja: Przychodzą do Lwowa: Ze Stanisławowa : stowa, Muszyny i Krynicy, pociagiem nr. 911, wy- 
5:50 rano posiag osobowy do Stryja, Chyrowa, Stró- 6:58 . sobowy z Sucza Cn on chodzącym ze Lwowa o godzinie 5:50 minut rano. 
że, Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani- za r. Z Krakowa: A ok M Wyą CZEMIONIE ko powrotem mają takowe bezpośrednie połączenie 
sławowa i Husiatyna; "05 po popłu niu pociąg pospieszny ; A d e z pociagiem nr. 192 przyjeżdżającym do Lwowa o 
1020 przed południem pociąg osob. do Stryja, Chy- kc wieczór pociąg oco boii; 8 00 pE E e o Jass, godzinie 12'08 minut w nocy (wedle zegaru lwow- 
; rowa, Suchy; 0. rano pociag osobowy ; p ; skiego). 
kiego. 8'45 wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa, Su-| 715 wieczór pociąg mięszany. 2'00 po południu pociąg osob. z Bukaresztu, Jass, Wyjeżdżając ze Lwowa o godzinie 5'50 minut 
chy, Ławocznego, Munkacza, Budapesztu, Sta- z Podnołoczask RDI? Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa. rano (według zegaru lwowskiego) przyjeżdża tego sa- 
nisławowa i Husiatyna. A É ys rodów : Z7 Bełzea: mego dnia: 
Do Stanisławowa: sę po a mies na dworzec główny | 5-41 po południu pociąg mięszany z Bełzca i Sokala. | 19 R MA o godzinie Rf popołudniu 
916 arana pociag posp. do Stanisławowa, Czernio- | 7:30 wieczór pociąg mięszany > h 10:17 de p ao mięszany z Bełzca we „ Starego Sącza (Szczawnicy) M 6:08 è 
, c UE Bukaresztu 3 unaipa 2'10 po południu pociąg pospieszny na Podzamcze Neol * i „ Żegiestowa . . . n 7 14 wieczór 
4:30 F południu pociąg ea Tra, 2:53 w nocy pociąg mięszany f Sszezegółowy rozkład jazdy na szlakach c. k.| „ Muszyny-Krynicy . » 78% ba 
k aoc NAŃ OS ESA EIA > 7:16 wieczór  , š N kolei państwowych nabyć można w każdej stacji za Z powrotem wyjeżdżając : 
10:16 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, Hu- opłatą 6 centów ł is: 
siatyna, Czerniowiec i Suczawy. Ze Stryja: t ; f e e poy o godzinie aa przedpołud. 
Do Bełzea: 8:26 A 0 osobowy z Budapesztu, Munka- = a Sącza (Szczawnicy) s 10-32 < 
8:03 zrana pociąg mięszany do Bełzca i Sokala. cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i Stryja; ląo'1 Iwonieza . . . . » 3'14 popołudniu 
n » 2'29 popołudniu pociąg mięszany do Bełzca tylko 3-36 po poiu A» osobowy z Suchy, Cbyro- Pociągi sezonowe, s Rymanowa . . . A 3 a 
” » w piątki. wa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja: Z dniem 15. lipca b. r. wchodzą w życie na | przyjeżdża się do Lwowa o godzinie 12:08 w nocy. 
4'43 popołudniu pociąg mięszany do Bełzea tylko 14/08 w nocy pociąg osobowy z Budapesztu, Mun- | kolejach państwowych sezonowe pociągi kąpielowe, Przy tych pociągach wozy I., II. i III. klasy 
n we wtorki. kacza , Ławocznego , Stróża, Chyrowa, Stryja, | które umożliwiają bezpośrodnią jazdę wprost ze idą ze Lwowa wprost do Muszyny-Krynicy i napo- 
A Husiatyna i Stanisławowa. Lwowa do Rymanowa, Iwonicza, Szezawnicy, Żegie- | wrót. 


Nauczycielka 


języka niemieckiego, francuskiego i polskie- 
go, tudzież wszelkich nauk wymaganych 
w wyższych zakładach 1 muzyki perfekt, 
s wieloletnią praktyką, mogąca się wykazać 
chłubnemi świadectwami poszukuje miej- 
sca na wsi. Zgłoszenia adresować uprasza 
pod lit: A. M. poste rest. w Baworowie. 


GLLT 


Premiowane na wy 
stawach światewych 
Londyn 1862. Paryż £ 
186%. Wiedeń 1873. 
Paryż 1878. 


FORTEPIANY 
4 NA RATY 
= we WIEDNIU I NA PROWINCJI 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓTKIE 
także pianina z fabryki znanej firmy eks- 
portowej Gottfr. Orumer, Wilh. Mayer we 
Wiedniu od złr. 389 , 400, 450, 500, 550, 
600 do 650 zł. Fortepiany innych firm od 
zł. 280 do 350. PIANINO od 350 do 600 zł 
Clavier-Handinng und Lelh Anstalt 


W gospodarstwie 


hodowli bydła, leśnictwie 
i uprawie wina 


bardzo biegły, 28-letni człowiek, posiadający 
jęyki niemiecki i czeski, ukeńczone 4 kla- 
sy realnego gimnazjum i z wyszczagólnie- 
niem odbytą szkołę gospodarczą i uprawy 
wina, przez lat 7 czynny jako adjunkt go- 
spodarski — szuka odpowiedniej posady 
w jakimkolwiek charakterze, a na bardzo 
skromnych warunkach. Łaskawe oferfy adre- 
sować: „Z. D. 1624. Haasensteiu & Vo- 
gler (Otto Maass) Wiedeń. 1776 


"* Ból zębów 


każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu- 
wa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pemógł. Flakon 40 
160 ct. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
scha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego. 
ce icz i iZw li 

wyższają pod względem klejenia 


TUTE wszelkie inne wyroby — poleca 


CYGARETOWE, które prze- 


A. Thierfeider, Wiedeń VII. Burg gasse 71. 


Ringstrasse, Eranz-J esefs-Quai. 
300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) 


przy dworcach kolejowych. 


według długoletniego doświadczenia z 
jedyny znakomity środek przeciwko b 
sie podoju I do poprawienia mleka, 


zs 


Należy bacznie uważać na powyższy 
bezwartościowego 


Korneubursk 


1 Kwizdy powyżej w 


w całej monarchii 


Odszezególnione na wieln wystawach rolnlezych. Uznanie 
od Jokey klnbn 


EWIZDY 


Korneuburski proszek dla bydła, 
koni, bydła rogatego i owiec. 


cjach i chorobnch przewodów: oddechowego | pokarmowego. — Cena 
paczki cent. 35, większej cent. 70. 


EL£WIZDY 


C. k. wyłącz. uprz. „Restitutionsfiuid* 
(woda do mycia) dla koni. 


od wielu lat z wielkim skutkiem używany jako średek wzmaoniający 
przed i po wielkiem natężeniu, w marszach i t. p. Niezbędny i nieoce- 
niony środuk pomocniczy w zwiehnlęciach, skaleczeniu, osłabienia lub 
zesztywnieniu mięśni, okulawieniu i brzmieniu. Działa nakoniec podnio- 
cająco i czyni je zdatnemi do nadzwyczajnych wysileń. Cena flaszki zł. 1-40. 


Franc. Jan Kwizda w Korneuburgu pod Wiedniem 
e. k. austr, i król. rumuńsk, nadw. dostawca przetworów weterynaryjnych. 


KWIZDY 


Na dla bydła i KWIZDY 
ces król. uprz. „RESTITUTIONSFLUID' 


są do nabycia we wszystkich aptekach i składach materjałów aptecznych 


A. GAWŁOWSKI plac Marjacki |. 8. 


Wiedeń, „Hotel Métropole,“ 


Wielki hetel pierwszorzędny, 
WINDA OSOBOWA, czytelnia za- 


opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową*) kąpiele w Du- 
naju i biuro telegraficzne w hetelu. Neina 
1 


tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
4 L. Speiser, dyrektor. 


adawany regularnie, okazał się jako 
rakewl apetytu, krwawieniu w cza- 
niemniej pomecnym jest w afekta- 
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znak ochronny, aby się ustrzedz od 
naśladewnictwa. 


i proszek odżywczy 


ienione przetwory 


austro-węgierskiej, ° 


0 chorobach nerwowych i paraliżu, zapobieganiu i leczeniu. 


Bezpłatnie dostanie w aptece K. Krzyżanowskiego we Lwowie. 


OłÓWNA 
WOTAN 


po 


Losy po 1 


Losy Wiedeńskiej Wystawy 


S 


Każdy los ważny na 
obydwa ciągnienia. 


we liwo 


zir. 


Drugie ciągnienie 


15. pażdziernika 


August Schellenberg, Sokal i Lilien, 
Jakób Stroh, M. Jonasz, Kitz i Stoff. 


Przedostatni 


AT. 


wartości. 


1701 


wie sprzedają: 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor : Dr. Aleksander Vogel. 


1765 


AVISo. 


Am 27. August 1890 um 10 Uhr Vormittags fin- 
det bei der k. u. k. Intendanz des 10 Corps in Prze- 
myśl mittelst Entgegennahme sehriftlicher Offerte die 
Sicherstellung der Arendirungsweisen Abgabe der Ar- 
tikel Heu, Streustroh und Bettenstroh in den Statione 
Żurawica, Sambor, Stryj und Drohobycz fir die Zeit 
vom 1. October 1890 bis 30. September 1891 statt. 

Auf die beziigliche vollinhaftliche Verlautbarung 
in der Nr. 176 „Gazeta Narodowa* vom 1. August 
1890 wird hingewisen. 

Vom k. u. k. Militar-Verpfiegs-Iagazin 
in Przemyśl, am 2. August 1890. 


Z tegorocznego zbiora 1890. 161 


Koloritas 


czysto roślinny przetwór z orzechów włoskieh. 
Główny skład rozsełkowy: Otto Franz, Wien VII., 
Mariahilferstrasse Nr. 38. 


|Koloritas nie jest żadnym środkiem powstałym z połączeń chemicznych tylko prze- 


tworem uzyskanym za pomocą dystylacji z łupin zielonych orzechów włoskich, który 
nie tylko wzmacnia cebulki włosewe, dając im odpowiednie pożywienie, lecz nadto 
udzielając włosom pożądany kolor, daje w każdym względzie bardzo znakomite rezultaty. 
Cena: Ekstrakt orzechowy złr. 1:50 — olejek orzechowy złr. 1. 
Składy we LWOWIE: w aptece Piotra Mikelascha i Zygmunta Ruckera. 
W KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski, apt. pod św. Florjanem i F. Stockmar apt. 


CARL KUHN & 00. 


vw Wiedniu 


ma zaszczyt polecić swoje wyroby w zakresie 


piór stalowych i oprawek (rączek) do piór. 
Znana znakomita jakość, olbrzymi wybór do wszystkich eelów 
i za każdą cenę, ciągłe rozszerzanie nowemi gatunkami, 


Dostanie we wszystkich magazynach przyborów do pisania. 1126 


ŚKurort Salzbrunn, Schlesien: 


Stacja kelei 407 metrów nad PR Eg Merza, łagodny hkllmat górski. Pora zdro- 
jowa ea 1. maja do końca wrzośnia. Alkaliczna źródła plsrwszej mocy. Żętyczaruia, kuracja 
mleczma, kefir, kąpiele, masaż, Wiolki komfert. Mieszkania na każdą cenę. Skuteczne w cho- 
robach przowedów eddechowych, 
rza i norek, gośćym, hemoroidach i DIABETES, przodewszystkiem dla niedokręwnych i ro- 
kanwaloseeatów. 

Rozsyłka wody ze źródła głównego 


O.berbrunnen % 


pokarmowych, Żełądka i w skrofałach, eierpioniaoh pęche- | $$$) 


J. ANDELA prezerwatywa 


przeciw 


przeciw 


r Moja prezerwatywa przeciw molom ochrania najpewniej suknie 

zimowe, futra, meble itp., od nader szkodliwego zagnieżdżenia się molów ; środek 
złożony jest z najskuteczniejszych i najniezawodniejszych specjalności tak dalece 
dokładnie, że na skuteczność tegoż z zupełnym spekojem llezyć można. 


J. ANDELA. ClLroguerja 
pod „Czarnym psem‘‘ 
ulica Husa (Dominikańska) w Pradze. 


We LWOWIE u pp. aptekarzy: Zygm. Ruckera pod „Srebr Orłem“ 
Piotra Mikolascha, u Hübnera i Hankı go mdli materii © y Fa zj 

W KRAKOWIE: w handlu p. A, Hawełki, tudzież w aptekach pp. E. Ra- 
dilera, W. Redyka, E. Stockmara, J. Trauczyńskiego i K. Wiszniewskiego. 


Składy na prowincji tam, gdzie wywieszone są odnośne plakaty, 


Poprawne PIGUŁKI szwajcarskie 
A. BRANDTA w ft Galien (Szwajcarja). 
Najprzyjemniejszy i najtańszy środek przeelwko 
obstrukeji. Główną część składową stanowi easeara 
sagrada, wyciąg roślinny, zalecany najlepiej przez 
następujace powagi lekarskie: Prof. dr. Senater w 
Berlinie; Dr. Thompsohu w Paryżu; Prof. dr. Mas- 
sini w Bazylei. Znakomitych tych pigułek dostanie 
w każdej aptece w cenie po et. 401 70 ra pudełeczko. 
ów 4 uwagą na powyższy znak ochronny. 


Skład główny w uptece F, Schmied — Cieplice w Czechach. 
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SANTAL DE MIDY ` 


Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu= 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu í kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
łiwsze i najwięcej zastarzałe rzeżąezki, nie utrudzając żołądka 


imie udzielajac nieprzyjemnsj woni urynie. 
Kazda Kapsulka epatrzona jest na czarno oddrukowanem 


S 
Baran W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH 


0090902299+90292909222022922,202922292909099 
0099222909. 


zad Najtansze żródło s> 


$ towarów optycznych I mechanicznych 33 


PO pod Kopernikiem GA 
ę We Lwowie, ulica Teatralna 1. 6. „4, 
+ naprzeciw głównego cdwachu. PZA 

Okulary, ewikiery, lornetki, barometry, termometry, steroskopy, 4 


+ mikroskopy, lupy i t. p. urządza dzwonki elektryczne i telefony. 
Wszelki bko i tani = 
POL wszelkie reperacje szybko i tanio. 


Zamówienia t prowincji adresować należy: Nowy eptyk pod +7 
© „Kopernikiem“, Lwów, ulica Teatralna 6, (naprzeciw głównego 
+o 


© "irachu). 1760 
WA NL Oko: waleta odbywa się sa poórednietwem pp. Farbach 4% Striebell. E TTS TTN ZFT +9 +4 PODL 
1493 Książęca inspekeja zdrojowa. hak h k A k k a A d k k A a la a a a l A a a a d A a A A l a aad 


Kupując trzeba być bardzo ostrożnym i nie dać się 


zaopatrzyć w tak zwany Oszczędnik Zacherlina za 30 


szone doniesienia o Zacheriinie. 


Prosimy przekonać się łaskawie, że 


jest stokroć najlepszym środkiem przeciwko wszystkim owadom, 


ponieważ on sam tylko jedynie niszczy z zadziwiającą siłą i szybkością wszystkie owady, nawet śladu z nich nie zostawiając. 


w błąd wprowadzić, ale wyraźnie żądać „Zacherlinu* 


w flaszeczkach opatrzonych nazwiekiem J. Zacherl 
natomiast nigdy nie należy brać proszku na wagę, ani też choćby łudząco podobnych falsyfikatów, W każdym razie trzeba się 


centów, gdyż ten nowo wynaleziony przyrząd do rozpylania 


podwaja nieocenione skutki „Zacherlina” I wartość i skuteczność jego w trójnasób powiększa. 
We Lwowie i wszystkich miastach Galicji dostanie wszędzie tam gdzie są wywie- 
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Z drnkarni i litografi Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174a). 


| 
| 
| 
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Dodatek do „Gazety Narodowej 


Lwów d. 1. sierpnia. 


Sprawa ugodowa czesko-niemiecka przybiera 
coraz to mniej pomyślny obrót; dzienniki czeskie 
nieprzyjaźnie i bezwględnie występują przeciw 
Niemeom a to tak staroczeskie, jak młodoczeskie. 
Podczas gdy Narodni Listy wzywają nie- 
mieckich członków komitetu dla czeskiej wystawy 
krajowej, by ustąpili ze składu tegoż, „gdyż po u- 
chwale komitetu wykonawczego niemieckich po- 
słów, nie mają tam co więcej robić. — Politik scho- 
dzi w sprawie ugody na grunt młodoczeski. Dzi- 
wnie brzmi ten artykuł Politik, w którym oświad- 
cza, że staro i młodoczesi od 26 stycznia Nr: a 
wiec od pół roku zlali się w jedno stronnictwo. 
Sposób, w jaki rząd i Niemcy EAAS] i 
istote i przeprowadzenie ugody, wywo- 
łałyopozycje całego narod u, który się pyta 
jak projektowaną ugodę poprawić P U wystawie kra- 
jowej powiada Politik że urządzenie jej było po 
stanowionem, zanim jeszcze idea ugody została 
pomyślana a już wtedy Niemcy występowali prze- 
ciw wystawie krajowej. Zapomiano zaś 0 tem, że 
wówczas, w czasach najgorętszej walki narodowo- 
5ciowej, opozycja ta była czamś z położeuia wy- 
pływającem. 


Donoszą z Konstantynopola: Rosyjski 
poseł odjeżdża ztąd dzisiaj za urlopem. Roz- 
bójnicy w Małej Azji grożą, że znowu uprowadzą 
którego z inżynierów kolejowych. Przy rozruchach 
w Kum-Kapu zabito 5 osób, a mia- 
nowicie 2 Turków i 8 Ormian, wśród tych rów- 
nież i sprawcę rozruchu, rosyjskiego Ormianina. 

Do Polit. Corr. donoszą z Sofii, iż stw'er- 
dzono według najnowszych z Konstantynopola na- 
deszłych wiadomości, że w krwawem zbiegowisku 
przed katedrą armeńską w Kum-Kapu głównym 
podżegaczem był Armeńczyk, poddany rosyjski. 
Człowiek ten zastrzelił z rewolwern oficera žan- 
darmerji, za co żandarmi na miejscu bagnetami 
go zakłuli. On to podżegał ludność do napaści na 
patrjarchę on tłumy podburzał do rzucenia się 
na Siłę zbrojną. W politycznych sferach Sofii pa- 
nuje przekonanie, że okoliczność, iż ów agitator 
był rosyjskim poddanym, nie jest wcale przy- 
padkową. Muiemają tam, że ów podżegacz był 
narzędziem rosyjskich ajentów, Eere c cą, Por- 
cie wyrządzać przykrości 4% to, be Men ET 
ła głosu Rosii w sprawie biskupów Vuigarskić 
w Macedonii. 


oki, tak zwany, najświęt- 
gazy Raków 0 rozkazał ducho- 
wieństwu, parafian swoich przez częsta kazania 
w wierze prawosławnej umacniać. Przepis ten nie 
tyle, zapewne, bezpośredni cel osiągnie. wiele: ra- 
asaj poprze skłonność prawosławnego ducho wien- 
stwa do przerzucenia się nà pole p 0- 
lityki. Szezególnej próby kościelnej wymowy 
prawosławnej, dostarczył w poprzednich mowach 
swoich znany arcybiskup Nicanor. Tenże wy- 
głosił w Odesie do duchownych w Seminarjum 
filipikę przeciw szlachcie i Świeckiemu wychowa- 
niu, a zwracając się specjalnie przeciw rażda- 
ninowi, który wychowanie seminaryjne naznaczył 
jako Źródło nibilizmn, przedstawił arcybiskup 
zgubny wpływ szlachty. Szlachta zaszczapiła wol- 
teranizm, poróżniła inteligencję z uarodem, kulty- 
wowała indyferentyzm religijny i wreszcie obda- 
rzyła Rosję destrukcyjnymi elementami. Tarczą 
dla Rosji jest wychowanie religijne. Największe 
niebezpieczeństwo spoczywa w wykształceniu Swie- 
ckiem, czego dowodzi rewolucjonista C z6r ao 1- 
szewskij, który wyszedł wprawdzie z po- 
środka stann duchownego, ale wychowany był 
zupełnie w sposób świecki. ów: a ŚĆ 
Przed rozpoczęciem rewołucyjnej swej dzia- 
łalności był on studentem petersburskiego uni- 
wersytetu. Wpływ duchowieństwa na szkoły lu 
dowe, co prawda, wzrasta obecnie, a nawet rząd 
pracuje w tym kierunku. 


Rząd rosyjski wydał obecnie działającym już 
od licznych lat W Rosji misjonarzom angielskim 
i niemieckim Z * 582 nawracania — (do- 
tychczas, jak wiadomo, tylko nawracanie z pra- 
wosławnego karane było Sybirem, przeciwnie zaś 
przejście na prawosławie kasowało i kasuje wszy- 
stkie wyroki kryminalne, dotyczące przechodzącego 
na prawosławie) a Zaka ten nawracania’ do- 
tyczyć będzie i nawracania ya na inuą p 
niźli na prawosławną. Motywa siras tego Tanan 


— 


niami, 
stamtąd wydaleni, przez co dziesiątki tysięcy rze- 


angielska , 
udzieli sankcji traktatowi angielsko-nie- 


jemczych, 


> Ania 


nego kościoła. Obcy misjonarze muszą Ro- 


sję bezzwłocznie opuścić. 


Times ogłasza wyciąg 4 nowego ukazu 
carskiego, wprowadzającego nowy, dalszy ucisk 
żydów w Rossji. Stosownie do nowego rozporzą- 
dzenia wolno będzie żydom w całej Rosji, włą- 
czywszy w to i kraje polskie, mieszkać tylko po 
miastach. Osiedlanie się na wsi bedzie im odtąd 
wzbronione. Żadnemu żydowi niewolno wsi posia- 
dać, ani prowadzić gosnodarki rolnej, wskutek tego 
wszyscy żydowscy dziedzice, gospodarze wi:jscy 
i robotnicy polowi, zostaną ze wsi wydaleni. Dalej 
wszyscy Żydzi, osiedli poza szesnastu guber- 
i, przeznaczonych im na pobyt, mają być 


mieślników z rodzinami pójdzie na tułactwo. Liczba 


żydów, wydalonych na mocy nowej ustawy, ma 


dosięgać miliona. 


National Zeitung dowiaduje się, że królowa 
wbrew dotychczasowemu zwyczajowi, 


mieckiemu, jeszcze przed ukończeniem sesji 
parlamentarnej, poczem cesarz niemiecki, wraca- 


jąc z Anglii, odwidzi Helgoland, o czem nasze te- 
legramy wczoraj donosiły. 


Post omawiając sprawę traktatu pisze: „Ka- 
żdy Niemiec, który czytał memorjał Ca priv tego, 
musi przyznać, jeżeli jest bezstronnym i zdolnym 
do sądu, że w trudnej sprawie traktatu angielsko- 
niemieckiego, zarząd państwa niemieckiego dał do- 
wody rożtropności i przezorności*. 


W londyńskiej Izbie niższej, wniesiono do 
rządu interpelację czy prowadzą się układy z Niom- 
cami w tym celu, by sprawy, jakie wynikłyby z 
angielsko-niemieckiej ugody, przekazano do za- 
łatwienia- sądowi rozjemczemu. Poseł Summers 
pytał także, czy rząd zamierza wstawić artykuły 
o sądzie rozjemczym w umowy, jakie sie mają za- 
wrzeć z Francją i Portugalią. — Podsekretarz 
stanu Fergusson odrowiedział, że rząd nie może 
czynić zobowiązań tak ogólnych. W ostatnich cza- 
sach rząd okazał swą gotowość w tym wzgledzie i 


rozstrzygnięcia sądów rozjemczych poddał kilka 


definitywnych faktów. Ale mogłyby zajść nieporozu: 
mienia, w którychby prawa angielskie zostały na 
ruszone a Auglja nia mogłaby ich poddać jako 
ii: | postawionych pytań wyrokowi sądów roz- 


7 Londynu nadeszła wiadomość że 27 lipca 
zawartą tam została angielsko-francuska 
ugoda. Artykuł jej pierwszy tyczy sie anglo-nie- 
mieckiej ugody z 17 czerwca i zawiera zrzecze- 
nie się Francji co do klauzuli a Zanzibarze w u- 
wodzie z r. 1503, Drugi, uznaje prolektorat fran- 
cuski uad Madagaskarem i konstatuje bezwzględne 
prawo rządu francuskiego udzielania potwierdzenia 
konsulom obcych państw. Czwarty i piąty zobo- 
wiązuje Anglię, która zatrzymuje wszystkie kraje, 
gwarantowana umowami, między Sierra Leone a 
Kamerunem, by zakresu swoich wpływów nie roże 
ciągała po za rzekę Benne. W ten sposób kraj 
Haussa usunięty zostanie z pod wpływu obu państw. 
Szósty punkt umowy jako granicę rozciągłości obu 
posiadłości kolonialnych naznacza pas między 
Youlą a Kuką. Francja zatrzymuje tylko prawo 
drogi komunikacyjnej między Algierem, Senegalem 
i Sudanem na nowo w Życie wprowadzić i utrzy- 
mywać handel z krajowcami zwłaszcza z sulta- 
nami Ayru i Boruu. Także i kraj Sula przyłą- 
czony został do sfery interesów francuskich. Sió- 
dmy punkt mówi o terytorjach leżących w zgięciu 
Nigru i o rozmaitych podrzędnych punktach, któ- 
rych uregulowanie pozostawiono komisji granicznej. 


Francuz Foureau, znany podróżnik, który 
zbadał dokładnie terytorjum dotąd dla Kuropej- 
czyków nieprzystępne w Tu-Calah, utworzył wraz 
z naszym rodakiem Dybowskim, profesorem w 
Grignon, komitet pod nazwą „Komitet Al- 
gerji, Sahary i Sudanu“, który ma na 
celu przyłączenie Algieru do Sudanu francuskie- 
go. oraz dokładne zbadanie tych przestrzeni, 
które dotąd dzieliły te dwie krainy. Pisma fran- 
euskie nader sympatycznie wyrażają się o „zna- 
nym zaszczytnie badaczu i pracowniku p. Dy- 
bowskim*. Dotychczasowa praca komitetu zy- 
skała wiele .znania. Obaj uczeni przyjmowali 
onegdaj deputację z Algieru. 


=? 


zgadzających się weale z neutralnym charakte- 
rem kraju. Niedawno temu w dzień francuskiej 
narodowej uroczystości, odbyła się wycieczka i 
koncert jednej francuskiej muzyki pułkowej, co 
jednakże miało charikter wcale niewinny. Ale 
wkrótce potem, właśnie w czasie uroczystości 
brukselskich, zebrał się „kongres Wallonów*, 
którzy nie mieli nic pilniejszego do uczynienia 
jak do posła francuskiego p. Bourée wysłać de- 
putację, która mu wyraziła francuskie Sympatje 
Wallonów. P. Bourée usiłował zapomnieć o fran- 
cuskich zamiarach anektowania Belgii, objawio- 
nych przed dwudziestu laty i zapewnił deputację. 
że Belgia nie potrzebuje się ze stqony Francji 
obawiać żadnego naruszenia swej neutralności. 
Szczytem sympatyj francuskich bedzie uro- 
czysty obchód rocznicy bitwy pod Yemappes, 
mający być przeciw demonstracją obchodu w pa- 
mięć bitwy pod Waterloo. Wobec tego ofiejalny 
dziennik Journal de Bruzelles widział się zmu- 
szonym zabrać głos i zwracając się przeciw uro- 
czystemu obchodowi bitwy, która w skutkach 
swych była dla Belgii poniżającą i haniebną, 
nazywa taką demonstrację zrzeczeniem się bel- 
gijskiego. patrjotyzmu. 
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Kolonizacja wewnętrzna 
w Wielkopolsce. 


Dziennik Poznański pisze : Statystyka urzę- 

dowa, ogłoszona niedawno. stwierdza, że wychodź- 
two ludności polskiej ża Oceany zmniejszyło się 
w ostatnim czasie w stosunku do wychodźtwa lu- 
dności niemieckiej. Z Prus Zachodnich naprzykład 
wyszło dwa razy tyle Niemców, jak Polaków. 
Zdawałoby się przecież, że kiedy komisja koloni- 
zacyjna przeszło sto tysięcy morgów z rak pol- 
skich wykupiła w jawnym zamiarze wzmocnienia 
przez to żywiołu niemieckiego, tyle a tyle pol- 
skiego ludn roboczego więcej wyjść powiano 
z kraju. Przyznać trzeba, że poszedł też niejeden 
z tych ludzi, których zmiana właściciela w dóbr 
tych wyrugowała. Mimo to ogólna liczba wychodź- 
ców zmniejszyła się, A to z tej przyczyny, że 
równocześnie jako środek przygotowawczy, jako 
robienie miejsca przyszłym kolonistom niemieckim, 
szło wydalanie robotnika polskiego za granicę. 
Robotuik stał stę więc w kraju posznkiwanyin, 
warunki bytu poprawiły się dla niego, szukali go 
i kontrakty polepszali szczególniej właściciele nie 
mieccy, dający polskiemu robotnikowi pierwszeń- 
stwo przed niemieckim, w czem antypatje na- 
rodowe zagłuszał i zagłuszyć musiał interes ina- 
terjalny. 
Robotnik polski znajdował więc łatwo lepsze 
miejsce i lepszy zarobek wszędzie, tak ten robot 
nik. który przed komisją kołonizacyjną i jej dy- 
rektorami z dóbr skupionych uchodził, jak i ten, 
który dotąd za najmem chodził jako robotnik na 
dnie płacony, który teraz lepiej się miał, gdy 
przeszedł ua kontraktowego robotnika rocznego. 
Robotnik polski zajął więc miejsca, których nie 
stało dla robotnika niemieckiego, Więc ten ostatni 
poszedł za chlebem do Ameryki. Nie wiem, czy 
komisja kolonizacyjna, gdy ją urządzano. yrzewi- 
dywała to, że ona właśnie wypędzi tyle a tyle ty- 
sięcy Niemców z kraju. 

Robotnik polski pozostał tem chętniej w kraju, 
bo mu błysła nadzieja, że będzie mógł i tu nabyć 
kawałek ziemi na własność i to z łatwością a ko- 
rzystnie. Pragnienie takiego okupienia się między 
ludeim polskim podniosła do wysokiej potęgi wła- 
śnie komisja kołonizacyjna przez to, że Polaków 
od udziału u siebie wykluczała, a przez to otwo- 
rzyła temu ludowi ostatecznie oczy, jaką jest po 
prawdzie owa życzliwość, o której czesto prawiono 
dawniej, gdy szlachte i duchowieństwo przedsta- 
wiano jako uwodzicieli ludu, przywiązauego + 
wdzięczności do rządu i miemiecczyzny. To wy- 
kłuczenie ludu od udziału w kolonizacji stu milio- 
nowej wpłynęło więcej na narodowe przekonania 
i świadomość ludu polskiego, nmiżby to zdołały 
długie lata najsprytniejszej agitacji. 

Wśród tak pobudzonego pragnienia wzmocniły 
nadzieję możności okupienia się wielkopolskie zabiegi 
parcelacyjne i kolonizacyjne. Uczyniły to pisma i 
praktyczne prace dr. Teodora Kalksteina najprzód, 
a potem założenie Bankn ziemskiego. 

Brak nam liczb do przedstawienia w nich, 
ile właściwie już Bank ziemski rozpareelował i 
kolonistami w naszej myśli obsadził, Nie pomy- 
limy się przecież, gdy powiemy, że liczby te nie 


sierpnia LGSO. 


Komisja kolouizacyjna pracuje 4 lata, ma 
100 miłionów, ma pewnie kilkudziesięciu urzędni- 
ków własnych i wszystkich rządowych do pomocy, 
ma prawo i przywileje ułatwiające jej wszystko, 
ina obszerną władzę do używania swoich fundu- 
szów a nie wielki przymus do oglądania gię na 
jego oprocentowanie — a co zrobiła?... 

A poznański Bank ziemski ?... 

Zważmy i szczupłość funduszy i całe niebo- 
tyczne góry wszelakich trudności. Rzeczy takie 
nie idą jak z płatka, jak po maśle. Jest to raczej 
praca bardzo nowa, bardzo od wiekowej tradycji 
odskakująca, która już dla tego z tysiącami uprze- 
dzeń i przesądów walczy i ma w lękliwości, nie- 
dowierzaniu i niezdecydowaniu ludu, swoich na- 
bywców, jak najoporniejszy materjał. Potrzeba do 
tego dość długiego czasu, aby lud ten pozyskać 
sobie, aby go przejąć zaufaniem do siebie, a wy- 
zwolić z słuchania raczej według wiekowych na- 
wyknień żydowskiej rady i pociągania go ku wła- 
snemu interesowi. 

Myśl parcelacji własnej, myśl kolonizowania 
własnym żywiołem krajowym jest zaiste wielką i 
ma za sobą przyszłość, a instytucje, które ją wcie- 
lają, zrobiły już wiele, bardzo wiele na pożytek 
nasz spoleczny, bo obudziły w ludzie naszym te 
przekouania i tę wiarę z nadzieją, że można po- 
zostać w ojczyźnie mimo takich usiłowań przeci- 
wnych i można się tn stać włąścicielem ziemi 


4 małym funduszem a z dobremi na przyszłość 
widokami. 


Bismark — mówi. 


Ten, który przez 28 lat stał n steru rządu, ten, 
który przez 28 lat właściwie rządził Niemcami, a po- 
lityce wszech Europy zadawał zagadki, które ona 
musiała później tak rozwiązywać, jak on, Bismark 
chciał, obecnie odsunięty od wszystkich tych am- 
bicję pojących spraw, nie może przywyknąć do 
nowego życia bez wrażeń i wobec tego nie mogąc 
rządzić, przynajmniej o swej wielkości 
na tle połityki, gdzie może, mówi i 
mówi. 

To też dziennikarze spieszą doń chętnie, jak 
do słońca, które choć zaszło, dość daje jeszcze 
światła, aby usługe oddać wielkim intrygom dy- 
plomatycznym, i aby ich imiona ozłocić przejścio- 
wem zajnteresowaniem się nimi publiczności. Nie- 
dawno temu, za przykładem długiego szeregu ko- 
legów, spędził dwie godziny u księcia Bismarka, 
korespondent MNowoje Wsemia, pan W. S. R., 
który też z pobytu tego podał, rozumie się, bardzo 
dokładną relację w swym dzienniku. 

W dniu 22. b. m. który, mówiąc nawiasem, 
był bardzo dźdżysty, stanął p. R. przed obliczem po- 
walonego kolosu. Była to pora, w której książę 
Bismark używa przechadzki przed śniadaniem. 
Pan R., powitany po rosyjsku przez księcia, zapro- 
szony został do towarzyszenia byłemu kancele- 
rzowi w spacerze. Książę oświadczył, że zawsze 
chętnie przyjmuje odwidziny przedstawicieli prasy, 
którzy pamiętają o nim w jego nstroniu i że za- 
wsze gotów jest ich przyjmować, o ile mu na to 
czas pozwoli. 

Przechadzka odbywała się podczas ulewnego 
deszczu, w towarzystwie dwóch nieodstępujących 
księsia dogów, z których jeden znany jest Ber- 
lińczykom pod nazwiskidm „Reichshund*. Roz- 
mowa toczyła się około systomn handlu spiry- 
tualnemi napojami w Szwecji, o czem opowia- 
dał pan R. szczegółowo. dalej zaś o urodzajach i 
żniwach w Szwecji; pomijamy przeto tę część re- 
lacji korespondenta, a przechodzimy do spraw de 
publicis. 

P. R. zręcznie skorzystał ze sposobności, i 
opowiadając o przygodach swej podróży, zacyto- 
wał słowa kapitana statku, Norwegezyka, który 
go przewiózł z Helsinoborga (w Szwecji) do Hel- 
singeru (w Danii). Zbliżywszy się do brzegów 
Danii, Norwegezyk, wskazując na malowniczy 
zamek Kronborg, rzekł do p. R.: 

— Podanie głosi, że na tarasie tego zamku 
Hamlet widział cień swojego ojca. Zdaje mi sie, 
że wy, Rosjanie, powinniście już byli zauważyć 
cień inny, więcej żywotny, realniejszy, wyciąga- 
jący swoją rękę po tę cieśninę... A jak to łatwo 
zamienić ją na drugi Bosfor! 

— Pański Norwegczyk myli się — odpo- 
wiedział ks. Bismark. — My jesteśmy zupełnie 
syci tem, co mamy, i nie pragni my już żadnych 
nowych nabytków. 

W dalszym ciągu rozmowa przeszła na dy- 
misję księcia i na pospiech, z jakim zbierają 
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składki na wzniesienie pomnika byłemu kancle- 
rzowi, przyczem korespondent wyraził zdumienie 
że ks. Bismarkowi już za Życia stawiają po- 
mniki, h 

Książe kanclerz odpowiedział na to: Tak 
za życia oddają mi pośmiertne honory. Gnębią 
mnie jak drugiego Marlborougha. Nietyłko nie 
chcą, aby Marlborongh powrócił, ale pragną, by 
Marlborough umarł rzeczywiście, lub co najmniej 
zamilkł na resztę dni żywota. Z położeniem mo- 
jem godzę się. Wszystko to odbyło się z tak le- 
galnemi formami, że nawet przez myśł mi nie 
przejdzie chęć zaprotestowania. Gy się budzę 
rano, wśród wdzięków natury, czuję nawet wiel- 
ką uciecheę, że nie dźwigam już na sobie żadnej 
odpowiedzialności; cznję się wolnym, niezałe- 
żnym, takim, jakim powinien być ein rechischaf- 
fener Lamdesmann. Ale nie należy też zapomi- 
nać, że ja przez czterdzieści lat zajmowałem się 
polityką i odrazu zapomnieć o niej nie mogę. 
Prawda, że pomagają mi do tego gorliwie, i ża- 
den z moich kolegów politycznych, ani żaden 
z moich lieznych znajomych nie nudzi mnie 
swoimi odwidzinami, Unikają mnie, omijają, 
jak zarażonego, bojąc się skompromitowania 
przez widzenie się ze mną, — tylko żonę moją 
od czasu do czasu odwidzają jeszcze jej znajo- 
me. To też zawsze rad widzę reprezentantów 
prasy, interesujących się politycznemi kwestjami, 
z którymi mogę porozmawiać o sprawach, które 
zawsze mnie bardzo obchodzą. Ale i to wywołu- 
je niezadowolenie. Nie mogą mi zabronić myśleć, 
ale pragneliby sabronić wyrażać te myśli słowa- 
mi i gdyby to było możliwe, dano już nałoży- 
liby mi silence cap, ein Maulkorb. | 

Przechodząc następnie do kwestji niepozozu- 
mienia z cesarzem, ks. Bismark oświadczył, że 
głównym punktem rozdźwieku w pogłądach byli 
socjaliści. 

— Cesarz — mówił dalej książę — posia- 
dając dobre, młode serce, był tego zdania, że Z 
socjalistami można sobie dać radę łagodnemi środ- 
kami, dobrocią. Ja wręcz przeciwnie mniemałem, 
Wobec takiej różnicy dłużej pozostać nie mogłem. 
A ponieważ cesarz na pytanie, postawione prze- 
zemnie, czy nastaje na przeprowadzenie swoich 
poglądów w działalności państwowej, odpowiedział 
mi, że tak, nastaje — pozostało mi więc tylko 
jedno: usunąć się. Tak też zrobiłem. Było to nie- 
spodzianką dla większości moich przyjaciół i wro- 
gów. Nie lubię porównań, ale mógłbym doprawdy 
powiedzieć, że na wieść o mojem usunięciu się, 
stało się z wrogami moimi to, co stało się na 
wieść o śmierci Fryderyka Wielkiego. Wszyscy 
poczciwcy odetcbnęli głęboko i rzekli: „Stało się“, 
Tak, nie mogli mi darować, że przez dwadzieścia 
ośm lat byłem pierwszym ministrem. Pomyśl pan 
quelle insolance! Tak, takiego natręta dawno już 
należało wysadzić z siodła. To też wszyscy ci, 
którzy w ciągu tych 28 lat bezpowrotnie utra- 
cili wszelką nadzieję zostania pierwszym mini- 
strem, wszyscy, którzy uważali się za pominię- 
tych, niezauważonych, niedostatecznie cenionych, 
mało wynagrod:onych — wszyscy przyłożyli tu 
rękę... A przez 28 lat uzbierało się takiego lndku 
niemało.... 

Z powodu uwagi p. R., że książe z zewnę- 
trznymi wrogami dawał sobie radę z łatwością, a 
wewnętrzni sprawiali mu zawsze wiele zgryzot, ks. 
Bismark odpowiedział: 

— Tak, byli oni zawsze liczniejsi od ze- 
wnętrznych, ale teraz wystąpili wszyscy razem. 
Gdy pewnemu francuskiemu księciu pochlebey- 
dworacy wskazywali na liczne tłumy, które przy- 
szły go powitać, odpowiedział on: Ah, mon cher, 
ils seraient encore bien plus nombreux s'ils étaient 
venus me voir pendre! Moi wrogowie, zdaje się, 
sądzą, że dla mnie nadeszła już ta miła chwila i 
wszyscy, w całym składzie jnż się cieszą... 

Powracając do kwestji socjalnej, książę o0- 
świadezył: 

— Jestem tego zdania, że w niedalekiej 
przyszłości kwestja socjalna doprowadzi Niemcy 
do krwawego kataklizmu. Najsmutniejszem jest 
to, że im później przedsięwzięte zostaną niezbędne 
środki represyjne, tem krwawsze będzie rozwią- 
zanie. 

Na tem skończyła się rozmowa w parku, 
gdyż dalszej przechadzce przeszkodziła ulewa i 
książę zaprosił swego gościa do sali jadalnej. 

Bismark w sali jadalnej, może pod wpływem 
dobrego jadła i napoju, zapomniał nieco o swoim 
nieszczęśliwym „ja“ i wobec tego mówił o poli- 
tyce nieco objektywnej; głównie mówiono o Rosji, 
przyczem Bismark powiedział: Moi et mon view 
Guillaume sympatyzowaliśmy zawsze z Rosją. 


l i w Rosji jest wyłącz- Stronnictwo francuskie w Belgii w osta- | wielkie dotąd. Al A * 
czaje a go pów osław-|tnich czasach pozwala sobie demonstracyj nie | że wielkie tyć die 0 Alka PSE 
AR WERONA 
m _ | l „Ciemności otoczyły pielgrzyma i postać wy- stanowcza i grożna, i Że nie zdołamy dać sobie 
laniajncą się 2 mogiły. rady, 
W BIELI Widzenie znikło z przed moich oczu, Ocknę Anna O:therick — szeptałam w osłupie- 
p|łam się. Reka jakaś spoczęła na mojem ramieniu. | niu — Anna Gatheriek: 
Przy mnie klęczała Laura. Na twarzy jej znać Laura usiadła obok meie, na otomanie. 
a. n było wielkie wzburzenie. — Patrz — rzekła -- spojrzyj tutaj — 
=a/ilkie Collinse'a. 


(Z angielskiego ). 


(Ciąg dalszy.) 


Zawołałam, aby ostatnie ezółno przyzwać 
na ratunek, lecz on patrzał na mnie z tym sa- 
mym, co Przedtem spokojem. 

— Jeszcze jeden krok na drodze życia — 
raek} poważnie. — Czekaj i patrz. Morze, które 
pochłania innych, mnie oszezędzi. 

Ujrzałam HO po raz ostatni. Klęczał na bia- 
łym marmurówym grobie, z grobu tego podniósł 
się cień kobiecy 1 stanął nad nim. 

Nieziemski spokój jego twarzy zmienił się 
w nieziemski smutek, lecz w słowach jego prze- 
bijała ta sama, N!eWzruszona ufność. 

— (iemno ! Coraz ciemniej — mówił — da 
leko i coraz dalej. oMierć zabiera młodość, piekność 
i dobroć, lecz oszczędza mnie. Zaraza, od której 
giną jedni, zatrute Strzały, co godzą w drugich. 
morze, CO zatapia innych, grób, który pochłania 
miłość i nadzieję, 60 tylko etapy mojej podróży, 
prowadzą mnie one Coraz bliżej do eelu. 

Serce zamierało we mnie nieopisaną trwogą 
i b zmierną boleścią. 


— (o sie stało? — spytałam niespokojnie. 

Nachyliła się i szepnęła mi na ucho: 

— Marjanno, ta postać uad jeziorem, owe 
kroki po za nami... Widziałam ją przed chwilą. 
Mówiłam z nią. 

— Z kim. na miłość Boga? 

— Z Anną Catherick. 

Na dźwięk tego nazwiska , 
z kanapy. 

Laura była zbyt przejęta tem, co ją spotka- 
łc, aby zauważyć wrażenie, jakie słowa jej wy- 
warły na mote, | 

— Widziałam Aunę Catberieck, rozmawla- 
łam z nią — powtórzyła, sądząc widocznie, żem 
jej nie dosłyszała. — Ocb! Marjanno! mam cl 
tyle rzeczy do powiedzenia! Chodź, tu mogliby 
nam przeszkadzać, chodź zaraz do mego pokoju. 

Mówiąc to, chwyciła mnie za rękę i przez 
bibliotekę prowadziła do rogowego pokoju na dole. 
w którym był urządzony jej gabinet. 

Nikt nie mógł nas tu podsłuchiwać. - 

Posadziła mnie na otomanie, znmknęła drzwi 
na kłuez i zapuściła ciężkie firanki, zwieszające 
się u okien. 

Wzmogło się jeszcze we mnie uczucie trwo- 
gi i bezbronności. Pewna byłam, iż nastała chwila 


zerwałam Się 


mówiła, v skazując mi swą szyję. 

Dopiero teraz spostrzegłam, iż miała wpiętą 
hroszke. 

— Gdzież ją znalazłaś ? — spytałam. 

Pierwsze słowa, które mogłam wydobyć 
2 gardła, w chwili tak ważnej, złożyły sie na to 
banalne zapytanie. 

— Ona ją znalazła, Marjanno, 

— Gdzie? 

— Na podłodze w altanie. Oh! od czegoż 
zacznę ? Jakże ci opowiem to wszystko? Rozma- 
wiała ze mną w sposób tak dziwny, była tak 
bladą, opuściła mnie tak nagle! ; 

Pod wpływem tłoczących się wspomnień, 
Laura podniosła nieco głos. 


— Mów ciszej — rzekłam, wiedziona nie- 
ufnością, która w tym domu nie opuszcza mnie 
dniem ani nocą — okuo otwarte, a pamiętaj, że 


daje ono na ogród. Zacznij od początku, droga 
Lauro. Powiedz mi słowo w Słowo, co zaszło po- 
między tobą i tą zagadkową dziewczyną. 

— Możeby lepiej zamkuąć okno? 

— Nie, mów tylko ciszej; pamiętaj, że nie- 
bezpiecznie jest wspominać nazwisko Anny Cathe- 
riek pod dachem twojego męża. Gdzież ją spo- 
tkałaś ? 


nia broszki. 
głową, zatrzymując sie co kilka kroków; w ten 


W altanie. Chodziłam jak wiesz, dla szuka- 
Postępowałam wolno, ze spuszczoną 


sposób weszłam do altany. Nagle po za mną, nie- 
„many jakiś głos szepnął: „Panno Fairlie. * 

— Panno Fairlie ! 

— Tak, moje dawne nazwisko, drogie, ko- 
chane nazwisko, z którem rozstałam się już na 
zawsze. Odwróciłam się, bez najmniejszej trwogi 
(gdyż głos był tak łagodny i słodki, że nie 
mógłby przerazić nikogo), łecz z wielkiem zdzi- 
wieniem. Przedeimną stała zupełnie mi obca kobieta. 

— Jak była ubrana ? 


— W białą i ładną sukiankę, na którą mia- 
ła zarzucony ciemny, zniszczony szal. Kapelusz 
jej z brunatuej słomy był także nieświeży. Ude- 
rzyła mnie różnica pomiędzy suknią i resztą 
ubrania: nie uszło to jej uwagi. „Nie patrz pani 
na mój szal i kapelnsz — mówiła głosem urywa- 
nym — o to, czego mi nie wolno nosić białem, 
nie dbam wcale. Mojej sukni możesz się przypa- 
trywać, tej się nie powstydzę.* Co za dziwne 
odezwanie, wszak prawda? Zanim miałam czas 
jej odpowiedzieć, wyciągnęła ku mnie rękę: ujrza- 
łam w niej broszke. Ucieszyło mnie to bardzo i 
zbliżyłam się, aby jej podziękować. „Czy zechcesz 
mi pani, w dowód wdzięczn:ści, wyświadczyć ła- 
ske?“ „O tak — odparłam — gotowa jestem uczy- 
nić dla ciebie, co tylko będzie w mojej mocy.“ 
„A więc, ponieważ ją znalazłam, niech mi wolno 
będzie wpiąć tę broszkę w pani kołnierzyk.“ 
Prośba ta była tak dziwna i niespodziewana, iż 


odsunęłam się o parę kroków, sama nie wiedząc 
co mam zrobić. „Och — westchnęła — matka 
pani pozwcliłaby mi wpiąć sobie tę br oszkę,* 
W głosie jej i w spojrzeniu, również jak i w tej 
wzmiance do mojej matki było coś tak rzewnego, 
iż zawstydziłam się mej nieufności. Wzięłam jej 
rękę i wraz z broszką położyłam ją sobie na pier- 
siach. „Czy znałaś moją matkę? — spytałam. — 
Czy to było dawno temu? czy widziałam cię jnż 
kiedy ?“ Palce jej były zajete wpinaniem broszki. 
Uczułam, że drgnęły na to pytanie. „Czy nie pa- 
miętasz pani — mówiła — jak w piękny wiosen- 
ny dzień w Limmeridge, matka twoja szła drogą, 
prowadzącą do szkoły, trzymając za rączki dwie 
małe dziewczynki. Ja pamiętam to, jak gdyby 
się to działo wczoraj. Pani byłaś jedną z tych 
dwóch dziewczynek, ja drugą. Piękna, rozumna 
panna Fairlie i biedna głupiutka Anna Catherick 
były wówczas bardziej zbliżone do siebie, niż 
obeenie.* 

— Czy przypomniałaś ją sobie, Lauro, gdy 
ci powiedziała swe nazwisko ? — wtrąciłam. - 

— Tak, pamiętam, iż kiedyś w Limmeridge 
House zapytywałaś mnie 0 jakąś Annę Catherick 
i mówiłaś, że znajdowano pomiędzy nami podo- 
bieństwo. Przypatrzywszy jej się lepiej, sama to 
spostrzegłam. Twarz Jej blada. szczupła i zmę- 
czona jest jakby cieniem mojej- twarzy po dłu- 
giej i ciężkiej chorobie. Odkrycie to, nie wiem 
dlaczego, wzruszyło mnie do głębi, tak, iż prze: 
chwilę nia mogłam wydobyć ze siebie głosu. 

(C. d. n.) 


Podczas tureckiej wojny oczekiwaliśmy z 
niecierpliwością chwili, w której Rosja Bosfor 
zajmie. Rosja nie wyzyskała stosownej chwili, 
a później również nie naprawiła tego błędu 
przez zawarcie przymierza z Tureją. 
Kongres berliński zwołano na specjalne życzenie 
Rosji. Ja miałem ten kongres tylko zainscenizo- 
wać, miałem tylko maszynę w ruch wprowadzić, 
resztę mieli Zrobić rosyjscy dyplomaci. Szu- 
wałow podjął się skłonić Anglię, ja Austrję. 
Wobec mojej ówczesnej przychylności dla Rosji 
nie zmieniłbym kierunku mojej polityki, choćby 
sławofile pozostali u steru rządu. Po kongresie 
stosunki nieco się naprężyły, choć przyznać trze- 
ba, że była chwila, w której hr. Szuwałow za- 
proponował formalne przymierze, ale usposobie- 
nie Rosji nie dawało należytych gwarancji, a 
w dodatku przymierze z Rosją izolo- 
wałoby Niemcy od innych państw 
zachodniej Europy. Rok 1879 potwierdził 
moje przypuszczenia i moje obawy, dostałem bo- 
wiem wówczas w ręce taki dokument, w jakiego 
istnienie, gdybym go nie posiadał, nie wierzył- 
bym nawet. Wtedy pojechałem do mojego przy- 
jacieła Andrassy'ego i ułożyłem trójprzy- 
mierze, mimo tego jednak Niemcy nie są 
wrogie Rosji. Wierząc w pokojowe usposo- 
bienie ludu i polityki Rosji, nie wierzę w pra- 
wdopodobieństwo wojny rosyjsko-niemieckiej, ra- 
czej zaś przypuszczam, że w razie konfliktu ro- 
syjsko-franeuskiego Rosja będzie obojętnym wi- 
dzem. Francja zachowałaby się inaczej, gdyby... 
ale Niemcy nigdy nie zaczepią Rosji, 
be konfiki rosyjsko-niemiecki byłby sporem 
de lana caprina ! 

Tyle słów księcia wśród śniadania. Gość 
jego rosyjski nie mówił prawie nie, — przy poże- 
gnaniu tylko zapraszał księcia do odwidzenia 
Rosji, na eo tenże mu odpowiedział: „Nie mo- 
żna, boby mówiono, że ja chcę robić politykę*. 
Zdaniem tem, zdaje się, chciał książę Bismark 
odeprzeć słuszne zarzuty służenia intrygom dyplo- 
matycznym. 
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Memorjał rządu niemieckiego 
w Sprawie ugody angielsko - niemieckiej. 


Retchsanzetger ogłosił zredagowany przez 
kancelarję państwową „memorjało powo- 
dach układu niemiecko-angielskie- 
go“ w sprawie Zanzibaru i Helgolandu. Jest to 
zapewne pierwszy wypadek, iż rząd jakiś w spo- 
sób publicystyczny postępowanie swoje na polu 
polityki zagranicznej aż do najdrobniejszych 
szczegółów uzasadnia ; — memorjał ten ma zatem 
prócz znaczenia ze względu na treść, także i 
inne doniosłe znaczenie, jako pierwszy właśnie 
objaw w wyżej wskazanym kierunku. 

Memorjał dzieli się na wstęp i na trzy 
rozdziały. Wstęp poświęcony jest motywnm, ja- 
kie rząd niemiecki spowodowały do podjęcia ro- 
kowań z Anglią. podczas kiedy reszta memorjału 
dotyczy krajów protektoratu niemieckiego w za- 
chodniej i południowej Afryce, w Witu i w Afry- 
ce wschodniej. Ogłoszenie memorjału w dniu 
onegdajszym spowodowało prawdopodobnie osta- 
teczne przyjęcie projektu dotyczącego Helgolandu 
przez parlament angielski, a może także równo- 
czesne zawarcie ugody augielsko-francuzkiej. 

O motywach, jakie rząd niemiecki zniewo- 
liły do zawarcia ugody z Anglią, czytamy w me- 
morjałe co następuje: pe 

„Przedewszystkiem chodziło rządowi nie- 
mieckieinu o to, ażeby dalej utrzymać i utwier- 
dzić dobre stosunki z Anglią, oparte na 
pokrewieństwie plemiennem i na historycznym 
rozwoju obu mocarstw. Im więcej się rozszerzały 
nasze stosunki kolonialne i im więcej pod tym 
względem stykaliśmy się z resztą mocarstw, a zwła- 
szeza z Anglią, tem więcej rosła także obawa, 
iż nie obędzie się bez sporów i dyferencji. Pier- 
wszym celem rokowań była chęć zapobieżenia 
temu, ażeby dyferencje te nie przeniosły się na 
pole ogólnej polityki i jej nie zagroziły. 
Rząd niemiecki chciał uniknąć ewentualności 
popadnięcia w zatarg z Anglią, tem więcej, iż 
wiedział, że kolonialne posiadłości niemieckie 
nie przedstawiają takiej wartości, iżby mogły 
zrównoważyć szkodę, o jakąby oba państwa przy- 
prawiła wojna. Chciał on wszelako nietylko uni- 
knąć wojny zbrojnej, ale i zanieprzyjaźnienia 
obu narodów, rozgoryczenia w szerokich kołach 
ludności i dypłomatycznych niesnasek w spra- 
wach kolonialnych. Rząd niemiecki życzy sobie 
stanowczo utrzymać I na przyszłość dawne przy- 
jazne stosunki z Anglią. 

„Jak dalece wspólność interesów albo układy 
są w stanie w dzisiejszych czasach, w których 
życie tak szybkiem bije tętnem, politykę pomię- 
dzy państwami, po nad wszelkie zmiany w oso- 
bistościach i stosunkach, utrzymać przez dłuższy 
Czas na tym samym stopniu rozwoju, zostawmy 
to teraz na boku. Bezwarunkowo jednak najpe- 
wniejszym środkiem, aby stosunki pomiędzy pań- 
stwami ułożyły się na stałe w sposób przyjaźny, 
jest usiłowanie, by wszystkie te motywa wynałeść 
1 wyrównać, które noszą W sobie zarodek przy- 
szłych zawikłań i mogłyby z czasem usposobić 
wrogo przeciw sobie odnośne narodowości. 

„Im więcej polityka liczy się 4 uczuciem na- 
rodowem, z wzrastającem poczuciem dumy naro- 
dowej, tem więcej musi ona do tego zmierzać, by 
zawczasu już usuwać pierwsze zawiązki narodowo- 
ściowych niechęci, 

„Ale także z ograniczonego stanowiska pożą- 
danego rozwoju naszej własnej polityki za- 
morskiej byłoby każde poważniejsze nieporo- 
zumienie z Anglią nader dla nas szkodliwem. 
W zamorskiej polityce naszej, musimy niejedno- 
krotnie liczyć na brzyjażne wobec nas stanowisko 
wiekszej i starszej potęgi morskiej. Anglia dozwa- 
la naszej marynarce wszędzie z całą gotowością 
używania swoich portów, doków i innych zakładów 
morskich; marynarki handlowe i wojenne obu 
państw cieszą się wzajemną życzliwością. Ale 
z kolonialnej polityki obu państw nie uda- 
wało się tak szczęśliwie usuwać nię ż: - 

j À > - 3 pożądane dy 
ferencje. Zdarzały się tu i owdzie nieporozumienia 
i starcia między obustronnemi towarzystwami i 
organami, które wzięły sobie 2a zadanie opiekę 
stosunków i interesów kolonialnych. Te towarzy- 
stwa i organa, napozór na nieograniczonych prze- 
strzeniach się poruszające, a Częstokroć apelujące 
raczej do fantazji jak do sądu swych ziomków, 
potrafiły niejednokrotnie wpływać na opinię pu- 
bliczną, przy czem musiało się BA że także 
i rządy bywały pociągane do współodpowiedzial- 
ności. Konkurencja i zawiść interesentów kolonial- 
nych powodowały, że nieustannie wnoszono rekla- 
macje z powodu rzeczywistych i domniemanych 
nadużyć jednej strony wobee drugiej i że rządy 
musiały widzieć zasadniczą część swych między 
narodowych stosunków w załatwianiu tych re- 
klamacji !“ 

Do takiego samego celu dążyła, według me- 
mocjału i Anglia. Tymczasem nie doprowadziły 
rokowania podjęte w poszczególnych kwestjach do 
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żadnego rezultatu, a oba rządy przyszły do prze- |dopiero bolów ból“, uważało to zniżenie ceny 


konania, że rokowania prowadzić trzeba tylko 
z jednego punktu widzenia, t. j. ażeby na podsta- 
wie wzajemnych ustępstw pogodzić sprze- 
czne często interesa obu krajów i dojść do poro- 
zumienia. Na podstawie takiej podjęli rokowania 
hr. Hatzfeldt i lord Salisbury. 

Przechodząc następnie do poszczególnych kra- 
jów afrykańskich, objętych ugodą angielsko-nie- 
miecką, podaje memorjał przy każdej dzielnicy 
nasamprzód w ogólnym zarysie rozwój jej histo- 
ryczny. Długo i szeroko omawia naprzykład ko- 
rzyści, jakie dla Niemiec wynikają z odgraniezenia 
krajów nad rzeką Togo i w Kamerunie. Przecho- 
dząc do dzielnic w Afryce zachodnio-południowej 
zwraca memorjał uwagę na to, iż t. zw. zatoka 
wielorybia nie przedstawia dla Niemiec takiej war- 
tości, jak utrzymują, zwłaszcza iż zatoce tej grozi 
niebezpieczeństwo zasypiania się piaskiem. 

Drugi rozdział poświęcony jest terytorjom 
znanym pod nazwą Witu. Memorjał dowodzi, że 
protektorat nad Witu nie przedstawia dla intere- 
sów niemieckich żadnej wartości od chwili, kiedy 
sułtan Witu odstąpił wyspy Patta i Manda. Rząd 
niemiecki oddał protektorat nad Witu w ręce 
Anglii zapewniwszy interesentom niemieckim 
wszystkie przysługujące im prawa. 

Bardzo obszernie omawia memorjał w trzecim 
rozdziale dzielnice protektoratu niemieckiego w 
Afryce wschodniej. Nasamprzód zwraca uwage na 
to, iż rząd niemiecki już r. z. oświadczył w Lon- 
dynie, iż Ugandy, Wadelai i innych dzielnie poło- 
żonych na północ igo stopnia sz. p. nie uważa za 
sferę swych interesów. Dalej zaznacza, że kraje 
położone na południe jeziora Tanganika, przedsta- 
wiają dla Anglii wielki interes już dla tego sa- 
mego, iż Anglia podjęła tu już od kilkunastu lat 
znaczne przedsiębiorstwa. Kraj pomiędzy jeziorem 
Nyassa a państwem Konga nie ma dla Niemiec 
Żadnej większej wartości, a daleko więcej zależało 
Niemcom na tem, ażeby zapewnić sobie wpływ 
w krajach przylegających z drugiej strony do je- 
ziora Nyassa i Victorja-Nyanza. Koniecznem jest, 
tak konkluduje, ażeby Niemcy przyjęły na wła- 
sność kraje nadbrzeżne, które chwilowo wydzie- 
rżawiło niemieckie stowarzyszenie wschodnio afry- 
kańskie, tak iżby po perjodzie zawierania ugód 
nastąpić mógł perjod zbawiennej i korzystnej pracy. 

W sprawie Zanzibaru oświadcza memorjał, 
że oddanie protektoratu nad Zanzibarem Anglii, 
nie wychodzi na krzywdę Niemiec, zwłaszcza, że 
wpływ, jaki tem samem Anglia uzyskała pod 
względem formalnym, posiadała ona pod względem 
materjalnym już od lat kilkunastu. Zresztą powo- 
łuje się memorjał na urzędowe oświadczenie re- 
prezentantów niemieckiego stowarzyszenia wscho- 
dnio-afrykańskiego, opiewające, iż mając do wyboru 
pomiędzy protektoratem Anglii a protektoratem 
Niemiec uważać trzeba za korzystniejszy protekto- 
rat państwa pierwszego. 

Memerjał kończy się kilku uwagami w spra- 
wie nabycia Helgolandu i uważa nabytek ten 
za równie korzystny pod względem narodowym 
jak militarny m. Przy tej sposobności zwraca 
uwagę na to, iż Helgoland ułatwi Niemcom zna- 
cznie obronę wybrzeży morza północnego, a utru- 
dni równocześnie nieprzyjacielowi blokadę. Kanał 
północno-niemiecki, tak dodaje, nabierze 
pewnej wartości dopiero przez to, iż Helgoland 
przechodzi w ręce niemieckie. 


Religia W nółnize: panslawizm. 


Urzędowy Warszawski Dniewnik wpadł na 
nowy pomysł, Jest nim użycie ezci religijnej dla 
Matki Boskiej jako narzędzia nikczemnej polityki. 
Dziennik ten pisze : 

„Mówiono nam, że prawie w każdym kościele 
warszawskim przed 50 łaty znajdował się obraz cu- 
downy Najświętszej Panny Poczajowskiej, ałe teraz 
w kościele polskim obrazu tego jnż nie zobaczycie. 
Tymczasem obraz N. M. Panny Częstochowskiej uj- 
rzycie nietylko w każdym kościele, lecz i w każdej 
cerkwi prawosławnej; w katedralnym soborze prawo- 
sławnym zajmuje on jedne z miejsce najwidoczniej- 
szych. Za przykładem cesarzów i arcypasterzów na- 
szych, ruski lud prawosławny idzie do Częstochowy 
z różnych miejscowości prawosławnych; na modłach 
w Częstochowie bywają jednocześnie Wielkorusi, Ma- 
łorusi, Białorusi i Polacy. Być meże i Panu Bogu 
tak się podoba, aby na granicy Prus, prześladują- 
cych teraz element słowiański, istniała świątynia, w 
którejby się wzmaeniał sojusz braterski pomiędzy ró- 
żnorodnemi plemionami słowiańskiemi, i ażeby na 
samej granicy Prus głośno brzmiała checiaż w dni 
niektóre potężna mowa słowiańska, — mowa Wielko- 
rusów, Małorusów, Białorusów i Polaków. Jakby to 
było pięknie, gdyby i rzymsko-katolicey słowiańscy 
pasterze kościoła, przypomniawszy sobie słowa króla 
Salomona (Przypow. XVIII. 19): „Brat, który bywa 
wspomagan od brata, jako miasto mocne* — nietyl- 
ko nic zabraniali z ambon odwidzania świątyni po- 
czajowskiej, lecz nawet wysławiali świętość tych od- 
widzin. Niechby i na granicy Austuji, w Peczajowie, 
zbierali się społem na modlitwę Wielkorusini Biało- 
rusini, Małorusini i Polacy. Niechby i obraz Najświęt- 
szej Panny Poczajowskiej wzmaeniał ich sojusz bra- 
terski ! ,. * 


od Administracji 
„Gazety Narodowej.“ 


Dla nowo przystępujących pre- 
nameratorów, którzy dotychczas nie abo- 
nowali „liazety Narodowej“ z powodu wyższej 
1e) ceny prenumeracyjnej, aniżeli pewnego szko- 
dliwego pisma tutejszego, obniża administracja 
w poszczególnych wypadkach, na żądanie po- 
trzebujących iego, cenę prenumeracyjną 
miesięcznie z 2 zł. na 1 zł. 10 ct., a kwar- 
talnie z Ô zł. na 3 zł, 30 ct. 


Za normę wszakże poczytywać należy 
ceny zamieszczone w tytułowym nagłówku, 


Zapraszając do przedpłaty na Gazetę Narodo- 
wą, zwracamy Uwagę, że nowo wstępujący prenu- 
meratorowie a potrzebująoy tego, mogą otrzy- 
mać na żądanie pismo nasze za cenę najtańszą 
w publicystyce krajowej, bo za 1 złr. 10 et. miesię- 
cznie a 3 złr. 30 et. kwartalnie. Wydawnictwo Ga- 
zety Narodowej zdecydowało się na tę efiarę na- 
kładową w celu położenia tamy szerzeniu się szko- 
dliwego pisma, które poparte subwencję z pełną 
świadomością swej szkodliwości narodowej zdobywało 
sobie wyłącznie taniością zastęp abonentów. Odtąd 
tedy nie będzie mógł już nikt powiedzieć, że zmu- 
Szony jest drogością prenumeraty, przewyższającej 
Jego środki, do czerpania swych wiadomości pnbli- 
cznych, zamiast w narodowem, w zatrutem źródle 
publicystycznem, 

ydawnietwo Gazety pomne słów nieśmier- 
telnego poety, że „narodn duch otruty, to: 


za swoje powołanie. Po za tę granicę wydawnictwo nie 
widziało potrzeby wychodzić, skoro samo opiera się 
na ofiarności płynącej z pracy osobistej, dla tego t eż 
jako normę utrzymuje dawną cenę prenumeracyjną 
dla dawnych abonentów, którzy prenumerowali pismo 
po tej cenie, gdy ono przy mniejszych kosztach na- 
kładowych było wydawane, i dla tych wszystkich, 
których środki materjalne zniżki tej nie wymagają. 

Zarazem cenę prenumeraty miejscowej, jeżeli 
odsyłany jest dziennik do domu, zrównaliśmy z eeną 
prenumeraty  zamiejscowej.  Koszta _ materjalnego 
bowiem wygotowania dziennika wraz z dostarcze- 
niem do domu równają się zupełnie kosztom pro- 
dukcji numeru na prowincję wysyłanego, nie ma za- 
tem żadnej podstawy, by go miejscowym zamożnym 
prenumeratorom dawać taniej kosztem zamiejscowych 
lub wydawnictwa, zwłaszcza, że miejscowa cena 
normalna nie jest jeszcze wcale wyższą od ceny nawet 
tańszego z dwóch dzienników krakowskich. 


—” 


Kronika miejscowa | zamiejscowe. 


Lwów dnia 1. sierpnia. 


* Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
asystenta leśnictwa, Wincentego Wobra, adjunktem 
inspekcji leśnej w Rzeszowie. 

Minister rolnictwa przeniósł adjunkta inspekcji 
leśnej, Stanisława Gucklera z Rzeszowa do Prze- 
myśla. 

Minister handlu zamianował praktykantów po- 
cztowych : Salomona Lindenbanma, Jana Gołdę, An- 
toniege Watzka, Piotra Pieścioroyskiego, Jana Tru- 
sza, Józefa Kaczorowskiego, Ste... Rogalskiego, Je- 
rzego Motala, Wacława Jurkiewicza, Wilhelma Hel- 
lera, Jakóba Teitelbauma, Władysława Romańskiego, 
Antoniego Nikodemowicza, Mieczysława Meyera, Lu- 
dwika Sumpera, Leonarda Kowalskiego, Karola Czer- 
nyego, Ignacego Bietkę, Huberta Lindego, Józefa 
Zborila, Marcelego Przysławskiego, Jakóba Geschwin- 
da, Michała Panczakiewicza, Michała Greorgera, Ste- 
fana Kozickiege, Emiliana Jaworskiego i Władysła- 
wa Reymana tndzież ekspedytóra pocztowego Stani- 
sława Sawickiego — asystentami pocztowymi, a dy- 
rekoja poczt i telegrafów przeznaczyła: Lindenbau- 
ma, Rogalskiego i Nikodemowicza do Tarnopola, Goł- 
dę do Przemyśla, Watrka, Kaczorowskiego, Motala, 
Teitelbauma, Romańskiego. Lindego, Koziekiege i Ja- 
worskiego de Lwowa; Pieścierowskiego i Georgera 
do Bochni, Trusza do Rzeszowa, Jurkiewicza do Bia- 
łej, Hellera do Wadowic, Mayera do Brodów, Sum- 
pera, Kowalskiego, Czernyego, Bietkę, Przysławskie- 
go, Geschwinda, Panczakiewicza i Reymana do Kra- 
kwa, Zborila do Tarnowa, Sawickiego do Podwo- 
łoczysk. 

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso- 
wego nauczyciela Alfreda Krzyżanowskiego, w Łnce 
wielkiej, stałym nanczycielem szkoły etatowej w Łu- 
ce wielkiej; tymczasowego nauczyciela Włodzimierza 
Iwanickiego w Zabużu sokalskim, stałym nauczycie- 
lem szkoły etatowej w Wołświnie : tymczasowego na- 
uczyciela Antoniego Heilamana, w Staremmieście, sta- 
łym nauczycielem 3-klasowej szkoły etatowej w 
Błażowej. 

* Dr. Kusztelan, dyrektor bankn, przybył z Po- 
znania do Lwowa. 

* P., Juljan Korytowski z Płotyczy otrzymał 
tytuł barona. 

* Dr. Konstanty Gtórski zamierza habilitować 
się na docenta literatury polskiej przy uniwersytecie 
krakowskim. 

* Ks. Jan Rewakowicz gr. kat. proboszcz 
w Wołosiance, dziekanatu skolskiego, obehodzić bę- 
dzie d. 5. sierpnia pięódziesięcioletni jubileusz ka- 
płaństwa, a zarazem złote wesele. Jubilat urodził się 
w roku 1814 a w rokn 1840 otrzymał święcenie 
kapłańskie. 

* Dokiorat medycyny otrzymał w uniwersy- 
tecie wiedeńskim p. Wiktor Legieżyński ze Lwowa, 
i rozpoczął praktykę w tut. szpitalu powszechnym na 
oddziale chorób wewnętrznych. 


* Dyrektorem policji w Krakowie ma zostać, 
jak donosi Reforma, p. Korotkiewiez, obecnie radca 
policji lwowskiej, 

* Muzyka kościelna. W dzień Matki Boskiej 
anielskiej, 2. b. m. wykona w kościele 00O. Franci- 
szkanów chór uczniów gimnazjum II. ze współudzia- 
łem pań: Schweinitz i Mozer, kilka utworów reli- 
gijnych pod dyrekcją p. Signio. Nabożeństwo rozpo- 
cznie się o 10 godz. z rana. 

* Uroczystość zaślubin arcyksiężniczki Marji 
Walerji obchodzono u nas solennem nabożeństwem 
w kościołach katedralnych wszystkich trzech obrząd- 
ków, celebrowanem w katedrze łacińskiej przez ks. 
arcybiskupa Morawskiego w asystencji ks. biskupa 
Puzyny, w kościele św. Jura przez ks. arcybiskupa 
Sembratowicza, a w katedrze ormiańskiej przez ks. 
kanonika Kajetana Kajetanowicza. Równocześnie od- 
prawiono nabożeństwo we wszystkich synagogach. 
W katerze łacińskiej byli obecni przedstawiciele władz, 
liczne grono wyższych urzędników, jeneralicja i za- 
stęp oficerów wyższych stopni. Na budynkach rządo- 
wych, na gmachu Wydziału kraj, i na ratuszu po- 
wiewały chorągwie. 

* Wczorajszy koncert „Harmonii*, pod oso- 
bistym kierunkiem swego kapelmistrza p Falla, po- 
wiódł się nadzwyczajnie Pnbliczność, słuchając zna- 
komicie wyówiczonej orkiestry, miała prawdziwą 
przyjemność a zarazem przekonała się, że nietylko 
orkiestry wojskowe grają dobrze. Harmonia odegrała 
wczoraj kilka nowości, wśród których najbardziej się 
podobała nowa kompozycja p. Falla, polka-mazurka 
p. t. „Z kwiatka na kwiatek“ 

* Komitet obywatelski zebrany dla uświe- 
tnienia obchodu pogrzebu śp. Mickiewicza we Lwo- 
wie donosi, iż zebrano ze składek 645 zł, 75 et, 
otrzymano z magistratu m. Lwowa na kupno wize- 
runków Mickieweza 200 zł., ze składek zarządzonych 
w katedrze lwowskiej podczas nabożeństwa 127 zł. 
79 ct. Razem zebrano 973 zł. 50 et. 

Wydano: Litografii p. Przyszlaka za 4000 
egzemplarzy wizerunków Miczkiewicza rozdanych bez- 
płatnie 410 zł., na opłatę biletów jazdy do Krakowa 
niektórym stowarzyszeniom lwowskim 259 zł., druki, 
afisze i roboty dekoracyjne w katedrze 87 zł. 59 et. 
Razem 756 zł. 59 ot. 

Pozostałą resztę 216 zł, 91 ct. ulokowano w 
kasie oszczędności na fundusz obchodu 100 letniej 
rocznicy konstytucji 3 maja. 

* Konsekracja księdza kanonika Antoniego 
Andrzejewicza na biskupa filomełijskiego i sufragana 
gnieźnieńskiego odbędzie się w katedrze gnieźnień- 
skiej w dniu 3. sierpnia br., tj. w przyszłą niedzielę. 
Konsekracji dopełni biskup chełmiński ks. Redner w 
asystencji biskupa ks. dr. Likowskiego i ks. Gleicha, 
biskupa sufragana wrocławskiego. 

* Wezwania do powrotu do kraju. „Nastę- 
pujący stali mieszkańcy Warszawy, przebywający za 
granicą, wzywani są do powrotu pod skutkami wy- 
nikającemi z $. 236. kodeksu karnego: Jan Kopań- 
ski 23 lat, Karol-Albert Szule 33 lat, Icek Neumark 
22 łat, Feliks-Henryk Krauze 22 lat, Lejzor Gro- 


dziński 22 lat, Feliks Popławski 27 lat, Wanda 
Paulina Murzyńska 26 lat, Władysław Grochulski 
24 lat, Bernard Czyżewski 23 lat, Jan Józef Chrza- 
nowski 22 lat, Franciszek Roszkowski 23 lat, Hersz 
Rogoziński 22 lat, Wacław Józef Romalski 24 lat, 
Józef Zagórski 45 lat, Stanisław Jakubowicz 22 lat, 
Andrzej Lisenbard 26 lat, Jan Gladyg 34 lat, Ale- 
ksander Kopyciński 22 lat, Konstanty Dobrowolski 
22 lat, Stanisław Pius Tabaczyński 22 lat, Stani- 
sław Kopeć 22 lat i Piotr Nowiński 29 lat. 


* Poszukiwanie spadkobierców. Obrońca 
prokuratorji w Warszawie, p. Perkowski, ogłasza o 
spadkach, pozostałych po: ks. Ignacym Macickim, 
proboszczu parafii Lubochnia, zmarłym w r. 1867, 
Stanisławie Konarzewskim, zmarłym w Warszawie w 
r. 1888, Włodzimierzu Niefiediejewie, zmarłym w r. 
1884, Władysławie Kozieradzkim, Nikiforze Szymań- 
skim, zmarłych w r. 1886 i Franciszku Kozerskim, 
zmarłym w r. 1888. W razie niezgłoszenia się suk- 
cerosów w terminie półrocznym, spadki po nich po- 
zostałe przelane bądą do funduszów skarbowych. 


* W szkole kraj. gancarskiej w Kołomyi u- 
kończyło w br. naukę siedmiu uczni a mianowicie: 

Dzbański Zygmunt i Siómiak Karol z postę- 
pem celującym. Świadectwa z ukończonej szkoły otrzy- 
mali: Kruszyński Roman, Maliczewski Juljan, Ma 
nulak Józef, Rubicz Jan i Wojciechowski Adolf. 

W dniach 2. i 8, od godziny 9 rano do 6 
po południu, otwartą będzie w budynku szkolnym, 
przy ulicy Dzieduszyckich, wystawa rysunków, jako- 
też prac praktycznych, wykonanych przez uczniów 
szkoły. Do szkoły uczęszczało w tym roku 31 uczni. 
z tych 28 zwyczajnych, a 3 nadzwyozajnych. Stopień 
pierwszy celujący otrzymało 2, stopień pierwszy 12, 
nie otrzymało promocji 5, nie klasyfikowano 12. 

* Zmarli we Lwowie: Karol Sass Kozłowski 
profesor konserwatorjum Tow. muzycznego we Lej. 
wie, dyrektor orkiestry teatru hr. Skarbka, członek 
honorowy Towarzystwa muzycznych w Preszpurou 
itd, w 58 r. życia. 3 

W Tuligłowach koło Jarosławia zmarł Wactaw 
Korabiewski, słuchacz II. r. praw w 21 r. życia, 

Helena z Górskich Springerowa, żona lekarza 
pułkowego zmarła w Przemyślu. 

W Samborze zmarł Polakiewicz, właśc. hotelu. 

Dr. Henryk Kułakowski, były profesor akade- 
mii medyko-chizurgicznej w Petersburgu, zmarł w 
Warszawie na różę w głowie. Był on jednym z to- 
warzyszy lat młodzieńczych Adama Miekiewicza w 
Wilnie, o czem wieszez wspomina w swych „Dzia- 
dach“. Zmarły urodził się w roku 1808 w powiecie 
słupskim gub. mińskiej. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi d, 1 sierpnia o godzinie 12. w po- 
łudnie : 

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po- 
łudnie dnia 31. lipca do 12. godz. w południe d. 1 bm, 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny, co do sity 
słaby (1:0), niebo przew. zachmurzone, powietrze 
wilgotne (660/, wilg. względ.), opad: deszez; wysc- 
kość opadu 0:8 mm, 

Średnia temperatura w tym czasie była -|- 20-400, 
najwyższa +- 28000 wczoraj po południu, najniższa 
+ 14:800 w nocy. 

Uwaga: Wczoraj po południu o 1/42 i wnocy 
padał deszcz chwilowy, dziś rano była mgła mała. 

Zniżka barometryczna 745—750 mm. znajdo- 
wała się na wasp. Szetlandzkich ; zwyżka 770 do 
765 mm. we wschodniej Francji. 

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 766 mm. Barometr idzie 
w górę. 

Frognoza na dobę następną od 12. godz. w po- 
łudnie d. 1. bm. do 12, w południe d. 2. bm.: 

Wiatr będzie co do kierunku połudn.-zachodni, co 
do siły słaby (1--2); średnia temperatura doby 
podniesie się do -|- 22709C; stan nieba będzie zmien- 
ny ; względna wilgotność powietrza podniesie się do 


750/,; opad : deszcz chwilowy — powietrze skłonne 
do burzy. | 
* Jutro, d. 2. sierpnia: św. NMP. Aniel. 


św. Symeona Pr. 


— Pożar tartaka. Onegdajszej nocy wybuchł 
pożar w tartaku i składzie drzewa w Bourges pod 
Bordeaux. Ogień trwał do południa dnia następnego. 
Szkoda wynosi 2,800.000 fr. 

— Los gracjalistów. Gazeta Lubelska pisze : 
sprawa wysłużonych oficjalistów w ordynacji Zamoy- 
skich, pozbawionych gracyj przez hr. Konstantego 
Zamoyskiego, dotąd nie została załatwiona. Wszyscy 
pobierać będą pensję do 1. sierpnia. Usunięci oficja- 
liści dotąd z miejsca się nie ruszają, a tymczasem 
nowi już przybyli, wskutek czego zarząd dóbr ufor- 
mował kilkanaście spraw sądowych o usunięcie opor- 
nych. Okazało się jednakże, że w etacie ofiejalistów 
nie poczyniono żadnych zgoła oszczędności, owszem 
zwiększono dozór nad lasami i ustanowiono nawet 
nową posadę dyrektora lasów. Powołano na nią spe- 
cjalistę — byłego urzędnika akcyzy. 

— Święta narodowe. W Faryżu zamierzają 
wprowadzić w szkołach zwyczaj świątkowania w ro- 
cznicę śmierci Joanny d'Arc. Rada główna oświaty 
publicznej na najbliższej sesji, rozstrzygnąć ma o tym 
wniosku. Zaznaczamy ten fakt, gdyż uważamy tę 
myśl za nader szczęśliwą. W istocie bowiem, czyź 
można lepiej uezcić pamięć osobistości wzniosłej w 
narodzie, jak wszczepiając w młode dusze kult, któ- 
ry symbolizować ma to, co jest prawdziwie wzniosłe, 
Smutne jest przeciwstawienie stosunków u nas, gdzie 
dziatwie naszej nie wolno było uczcić pamięci wio- 
szcza w dniu jego pogrzebu... 

— Oryginalny kwiat. W międzymorzu Tehuan- 
tepec (Meksyk) odkryto osobliwą roślinę, której kwia- 
ty kilkakrotnie przez dzień zmieniają barwę. „Rano 
są białe, w południe czerwone, wieczorem zaś nie- 
bieskie. Kwiat ten nowy pachnie tylko w południe. 

— Znaczne pokłady wegla kamiennego gru- 
bości 28 cali odkryto w lasach pod Będzinem w Kró- 
lestwie polskiem na granicy pruskiej, 

— Jak wysoko stoi poczucie moralności 
w Anglii dowodzi fakt, że największa wypożyczalnia 
książek w Londynie wykreśliła ze swego zed 
znaną naturalistyczną powieść Tołstoja p.t. „Kreu 
rowska sonata“. 

— Ksiądz murzyn, 
który niedawno bawił w Kr 
y p jubileuszowej szkoły we- 
terynarskiej w Berlinie, oprócz miejscowych uczonycj, 
brali udział także i profesorowie weterynarji z fran- 
cuskiob zakładów naukowych a także z Kopenhagi 
i Wiednia. 

— Fabryka bezdymnego prochu stanie w 
pobliżu Preszburga. Plany budowy już zatwierdzono 
i fabryka sianie pewnie w tym roku i natychmiast 
rozposznie wyrób nowego środka wybuchowego, gdy 
znaczna ilość tegoż już z wiosną ma być głównemu 
zarządowi wojskowemu dostawioną. 

_— W Theresiannm wiedeńskiem kszteł0*0 
się w ubiegłym roku szkolnym 284 wychowańw, 
wśród tych 80 eksternistów, 40 prywatystów | dwaj 
uczniowie nadzwyczajni, Niemców było W56% Uczni 
242, Węgrów 46, Polaków 34, Ozechów 6. Nadto 
kształcili się w Theresianum Słoweńcy. Churwaci, 


Daniel Sorur Pharim Den, 
akowie, przebywa obecnie 


Francuzi, Włosi; Rumuni, Grecy i Arabowie, a w 
klasie przygotowawczej był jeden Anglik i jeden 
Turek. 

— Synekary w Anglii. Rząd angielski posta- 
nowił załatwić się raz ostatecznie ze wszystkiemi 
pensjami wiecznemi, które są poprostu synekurami, a 
na państwo wkładają bardzo znaczny ciężar. Książę 
St. Albuns naprzykład otrzymuje rocznie 965 funtów 
sterlingów (koło 11.580 złr.) jako „nadzorca soko- 
łów.“ Książę Hamilton jako nadzorca ogrodów w pa- 
łacu Holyrood pobiera pensyjkę 45 ft. szt. 10 szyl. 
Markiz Downshire piastuje godność konstabla fortu 
Hillsborough w hrabstwie Down za wynagrodzeniem 
rocznem 54 ft. szt. Lord Exmouth i lord Rodney 
pobierają dożywotnią pensję o rocznych 2000 ft. szt. 
(24.000 złr.) Nie potrzebujemy dodawać, że wszyst- 
kie te urzędy nie wkładają żadnych obowiązków na 
szlachetnych lordów. Teraz te synekury mają być 
zniesione za spłatą „poszkodowanym* sumy rocznej 
pensji wziętej 19 do 25 krotnie. 
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Rewolucje i kontrrewolucje. 


Argentynia, Chili, San Salvador i Guatemala, 
cztery piękne i przez naturę bogato uposażone kraje 
południowej i środkowej Ameryki, są dzisiaj znów 
widownią wojen domowych i zabnrzeń socjalnych. 
Codziennie donoszą ztamtąd telegramy o odkrytych 
spiskach i starciach krwawych, a ponieważ każda 
prawie depesza brzmi inaczej i odmiennie rzecz całą 
przedstawia, więc nie można na razie z tego chaosu 
różnych wiadomości powziąć dokładnego wyobrażenia 
o właściwym stanie rzeczy. To jedno zdaje się być 
pównem, że rewolucja opanowała znów ludy połu- 
dniowo-amerykańskie i że szaleje już w najlepsze. 
Kto zna chociaż pobieżnie dzieje licznych republik 
południowo- i środkowo-amerykańskich nie wyjmując 
Meksyku, ten wie dobrze, iż spiski i rewolucje są 
tam rzeczą najzwyklejszą, powtarzającą się najmniej 
co lat kilka. Rzadko też wydarza się chwila, aby 
w całej środkowej i południowej Ameryce panował 
spokój i porządek. 

. Przyczyną tych smutnych stosunków jest w 
Pierwszej linii różnorodność mieszkańców południo- 
wej i środkowej Ameryki, a następnie spaczony ich 
charakter. Przez trzysta lat blizko pozostawały kraje 
te pod panowaniem Hiszpanów, którzy zburzywszy 
państwa Azteków i Tnkagów przez trzy wieki prawie 
wyzyskiwali je systematycznie, uciskając ludność 
Ucisk ten doprowadził w końsy do ogólnego powsta- 
nia, które trwało dlugie lata i skończyło się wypę- 
dzeniem Hiszpanów a potworzeniem republik. Uci- 
skani przez wieki całe mieszkańcy, zaprągnęli jak 
najszerszej wolności i nadali republikom swym kon- 
stytucje na wzór konstytucji Stanów Zjednoczonycj, 
ńie uwzględniając różnicy, jaka pod wielu względami 
istniała pomiędzy wielką republiką północy a jej po- 
łudniowo-amerykańskiemi siostrzycami, 

Ludność Stanów Zjednoczonych składała się 
już wtedy w ogromnej swej większości z politycznie 
dojrzałych, zimnych i rozważnych Anglosasów, któ- 
rzy wolność swą cenić i uszanować umieli. Inaczej 
przedstawiała się i przedstawia dziś jeszcze ludność 
państw środkowo i południowo amerykańskich. Euro- 
pejczycy stanowią we większej części państw tych 
zaledwie dziesiąta część mieszkańców, mimo to nwa- 
żają siebie za ludność panującą. Ogromna większość 
mieszkańców składa się z resztek ludności tubylczej, 
importowanych za czasów niewolnictwa murzynów i 
mieszańców najrozmaitszych odcieni. Mieszańcy ci 
odziedziczyli po ojeach swych wszelkie ich wady, a 


zatracili zalety, i stali się w przeważnej swej liezbie ~ 


motłacha de—maszygtkiago ulego--Gsysta lu~ 
dnośó tubylecza zaś, tak zwani Indjanie, popadła 
wskutek wiekowej strasznej niewoli _i-moralnej i fi- 
zycznej nędzy w apatją, 7 Której budzi się tylko 
wtedy, gdy ktoś porflszy zręcznie zwierzęce jej na- 
miętności i instynkta. To samo powiedzieć można o 
potomkach dawnych niewolników murzyńskich. Ale 
jak wszędzie, tak i między tą tak różnobarwną lu- 
dnością wyrastają jednostki, które w poczuciu swej 
wolności | równouprawnienia, a powodowani trady- 
cyjną nienawiścią do białych potomków dawnych pa- 
nów kraju, pragną im wydrzeć z ręki ster rządów i 
pozbawić ich wpływu decydującego na losy kraju. 

Staje się to zaś tem łatwiejszem, że biała lu- 
dność południowej Ameryki żądna panowania i do- 
robienia się w łatwy sposób majątku, często wyzy- 
skuje namiętności zwierzęce i polityczny indyferen- 
tyzm ciemnego różnobarwnego tłumu. Każdy z nich 
przypisuje sobie równe prawo do najwyższych w kra- 
ju stanowisk, a w walce o stanowiska zwycięża ten, 
kto umie najlepiej wyzyskać na swą korzyść ciemno- 
tę i namiętności tłumów. 

Nieraz też występowało do walki o krzesło 
prezydjalne trzech, czterech lub więcej pretendentów 
równocześnie, a wywołana przez te wojna domowa 
trwała lata całe. Wojska pretendentów składają się 
w części z kacjerowiczów, którzy po zwycięstwie 
przywódcy swego spodziewają się uzyskać donośne 
posady, i z motłochu ulicznego, który daży pod 
sztandary pretendentów w nadziei rabunku i obło- 
wienia się kosztem klas zamożniejszych. 

Pretendent, który w ten sposób uzyska naj- 
wyższą w kraju władzę, rządzi zwykle po dyktator- 
sku, nie troszcząc się wcale o sejm i konstytucją, 
opierając władzę swą na utworzonem z motłochu 
ulicznego wojsku i na biurokracji, składającej się 
z zwolenników jego, dopóki nowa rewolucja gospo- 
darce nie położy końca. Prezydent nezciwy, prze- 
strzegający konstytucji i troskliwy li tylko o dobro 
kraju, jest w Ameryce środkowej i południowej 
rzadkością. Zwykle też panuje nie dłngo i pada 
znowu ofiarą rewolucji wywołanej przez biurokracją, 
dla której uczciwy prezydent jest niewygodnym, 

Obecnie szalała rewolucja w republice argan- 
tyńskiej i w Ameryce środkowej. Republiką argen- 
tyńską rządził dotąd prezydent jenerał Celman, 
Rządy jego. a zwłaszcza ostatnie eksperyMenta na 
polu finansowem, wywołały widocznie W kraju a 
zwłaszcza W stolicy Buenos- Ayres wielkie niezado- 
wolenie, które wreszeje przemieniło się w otwartą 
rewolucją. Rewolucją ta przybrała tem groźniejszy 
charakter, poniewąż większa część wojska załogują- 
cego w Buenos-Ayres i w okolicy przeszła do obozu 
rewolucjonistów. Zrewoltowane wojsko opanowało po 
krwawej walee z Wojskiem rządowem całe miasto, 
wskutek czego jeneral Celman, który jeszcze przed 
kilku dniami zaręczał z emfazą, że jest panem sy- 
tuacji, schronić SIę musiał do Rosario a następnie 
do Cordoby: ZtAmtąd ogłosił w całej republice stan 
oblężenia i „powołał pod broń milicją krajową. 
Rewolucjoniśc ogłosili prezydentem niejakiego Are- 
ma a ministrem finansów Romera. W walkach uli- 
cznych Zginęło także mnóstwo osób, ruch handlowy 
ustał zupełnie; wszyscy kupcy i bankierzy pozamy- 
kali z obawy Przed rabunkiem swe sklepy i wynie- 
śli się chyłkiem z miasta. 
edług ostatnich depesz z Buenos-Ayres nale- 
ROCA, lueję argentysską uważać wistocie za ukoń- 
A zd ponieważ powstańcom... zabrakło prochu. Przy 

zystkich wielkich korzyściach, które powstańcy 
początkowo osiągnęli byli na wejskach rządowych, 
nie mogli oni opanować arsenału, w którym znajdo - 
wała się amunicja a w zaciętych walkach ulicznycu 
wystrzejąji byli cały SWÓJ zapas patronów. Ofiejalue 
telegramy, które prezydent ministrów republiki, dr 


ży rewo 
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Juarez Celman wysłał był do Paryża i Londynu, 


mówią o zwycięstwie rządu nad powstańcami, pod- 
czas gdy inne telegramy mówią jak wiadomo, © pe- 
wnego rodzaju „Convencio* owej tylko światowi hi- 
szpańskiemu z tej i tamtej strony oceanu właściwej 
formie zawarcia pokoju, w którym domowe zatargi 
przez "wzajemne ustępstwa i nieuniknioną amnestję 
dla oficerów, którzy podnieśli byli rokosz, załatwione 
zostały — to zdaje się być pewnem, że rewolucja 
została zakończona i że rząd w Buenos-Ayeres po 
krwawem intermezzo — - dzisiaj stoi napowrót wobec 
tego samego, trudnego zadania, jakie: miał przed 
czternastu dniami, wobec tego mianowicie, by finan- 
sowe zawikłania w sposób połowiczny przynajmniej 
załagodzić. Ostatni telegram wczorajszy — jak wia- 
domo — przyniósł wiadomość, że zwołany kongres 
uchwalił wszelkie zobowiązania do zapłaty zawiesić 
na jeden miesiąc. 


Nie lepiej działo się w San Salwador w Ame 
ryce środkowej. Tam opanował władzę niedawno te- 
mu, także przez rewolucja, jenerał Bzeta. Przeciwko 
niemn wybuchła kontrrewolucja, która udała się po 
pomoc do rządu sąsiedniej republiki Guatemali. 
Rząd Guatemali zawarł przymierze z rządami repu- 
blik Costarica i Honduras i wezwał jenerała Kzeta, 
aby złożył nieprawnie opanowaną władzę. Równo- 
cześnie wysłał przeciwko niemu wojsko. Tymczasem 
wojsko to zostało przez armią jenerała Ezeta pobite 
i... przeszło w znacznej części na stronę zwy cięzcy 
W całej Guatemali wybuchła rewolucja przeciwko 
obecnemu prezydentowi Barilla. z czego korzystając, 
wkroczył jenerał Fzeta już podobno do Guatemali i 
maszeruje wprost ku stolicy. Ostatnia depesza z New- 
Jorku podaje niepewną pogłoskę o jakiejś pomyślnej 
dla Guatemalczyków rozprawie ; lecz z całości donie- 
sień wysnuć można tylko mniemanie, że gwałt w 080- 
bie Ezety święci tryumfy. . 

Najlepiej z wszystkich republik połndniowo- 
amerykańskich rządziła się dotąd rzeczpospolita chi- 
lijska, która też wskutek tego rozwijała się nad- 
zwyczajnie pomyślnie. Ale i tam również były roz- 
ruchy. w Valparaiso rozbijano sklepy, rozpędzono po- 
lieję, burzono porządki publiczne, a wszystko to w 
pierwszej chwili co do przyczynowości swojej ukry- 
wało się w tajemnicy zupełnej. Teraz dopiero posel- 
stwo paryskie wyjaśnia, że przyczyna leżała w spad- 
ku cen na tak zwaną saletrę chilijską, stanowiącą 
główny przedmiot wywozu, a więc źródło narodowego 
bogactwa Rzeczypospolitej. Spadły jednocześnie z sa- 
letrą zaraz i papiery, spadł i zarobek robotnika. Cza- 


jąc się pokrzywdzonym — rzeczywiście skrzywdził 


go kupiec zagraniczny, czyli rynek wszechświatowy — 


zażądał biedak podniesienia płacy dla wyrównania 


różnicy. Przedsiębiorcy, poniósłszy jeszcze straty 
w niższej rencie od materjału surowego, nie czuli 
się zobowiązanymi do wynagradzania cudzej straty 
z własnego mienia. Ztąd rozruchy. Ustępstwo wreszcie 
zarobkodawców położyło im kres. Powinszować tylko 
można kapitałowi chiljskiemu tej podatności na żą- 
dania pracy. Dziś, według zapewnień z Paryża, pa- 
nować ma już zupełny porządek zewnętrzny w obu- 
stronnycii stosunkach. 
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Teatr, literatura i muzyka. 


— Nowy dramat Wiktoryna Sardou p. t. 
„Thermidor“ wystawiony będzie po raz pierwszy w 
„Théatre frangais“ w grudniu r. b. Będzie to dra- 
mat czteroaktowy. Akcja dramatu rozgrywać się bę- 
dzie w dniu 9 Thermidora r. 1794, od godziny 6 
runo do 6 wieczorem, w różnych miejscowoźciach. 


Dział ekonomiczny. 


Bydło rogate galicyjskie na ogólnej wy- 
stawie rolniczej w Wiednia. Pod tytułem Die 
Ausstellung von Rindern aus Galizien zamieściło 
czasopismo wystawowa wiedeńskie Land- und 
Forstwirthschaftliche Ausstellungs- Zeitung artykuł, 
który zalecamy uwadze obu naszych krajowych 
Towarzystw rolniczych, głównie zaś kierownikom 
hodowli bydła krajowego, dysponującym subwen- 
cjami rządowemi, przeznaczonemi na podniesienie 
tej hodowli. ) 

Autor artykułu p. Emil Baier, powiada za- 
raz na wstępie: Wystawa bydła z Galicji odzna- 
czała się tem, że nie przedstawiała wcale bydła 
galicyjskiego! Dalej zaś zapytuje: Cóż to się stało 
2 bydłem galicyjskiem? Gdzież ono jest to bydło 
galicyjskie, o którem jeszcze przed pary laty tyle 
mówiono 1 pisano? (przecież istnieją dwie czy 
więcej obór zarodowych subwenejonowanych bydła 
krajowego! P. R.) Czyż rzeczywiście posiada ono 
tak małe przymioty użytku, że go na zagładę 
przeznaczono, aby na jego miejsce zaprowadzić 
różne Odmiany bydła z Zachodu ?... 
zoczone ao palaisin pode yta o Prz 
3 odow j 
zur Hebung der Landes- Rindoichan n) pkai 
że krajowe bydło powoli się zagładza, aby je za- 
stąpić bydłem zagraniczneni, które zawsze i zawsze 
na nowo importowane być musi! To chyba nie 
jest podniesieniem hodowli bydła krajowego! po- 
wiada p. E. Baier. Dalej czytamy w tym samym 
artykule: Bydło z Galicji przedstawione na wy- 
stawie, było tylko w części własnego chowu wy- 
stawców, — po największej zaś części było ono 
importowane (!? to chyba niemożliwe! P. R.); 
niedziw wiec, Że wystawa tego bydła wypadła wogóle 
wcale dohrze, gdyż tego byłoby już za wiele, aby nie 
tyłko liche bydło z zagranicy sprowadzić, ale go 
jeszcze na ogólnej wystawie pokazywać! 

W dalszym ciągu poddaje autor ocenie szcze- 
gółowej bydło przedstawiane przez każdego z wy- 
stawców, a o drugiej części swego artykału pod 
napisem „B. Landvieh*, podnosi zasługi dr. Her- 
mana Czecza 7 Kóz, który jeden — jedyny wy- 
stawił „wcale ładne i użyteczne bydło krajowe* 
w którem płynie może jakaś cząstka krwi fran- 
końskiej dawniej domięszanej, ale które przed- 
oe na wystawie najcenniejsze bydło z Ga- 
icji ! 

Sprawozdanie z targa zbożowege na 
Kleparzu. Kraków dnia 29. lipca. Na dzi- 
siejszym targu ną Kleparzu ruch był dosyć ogra- 
niczony ponieważ zapasy starego zboża wyczer- 
pują 8i%, a nowej pszenicy mało dotąd nadcho- 
dzi. 2 tego powodu co do pszenicy nsposobienie 
było dosyć stałe i starą snchą pszenicę knpowano 
chętnie. 

Żyto nowe krajowe jest po większej części 
wilgotne i dlatego wobec konkurencji żyta wę- 
gierskiego, które co do jakości jest znacznie le- 
psze, napotyka odbyt trudny. 

jęczmieniu i owsie żadne znaczniejsze 
obroty miejsca nie miały. 
i ro: ZA TR białą od 8.50 do 8.75 
zir. ; czerwoną o .40 do 8.50 zł; za 
od 8:40 do 865 zł.; za żyto od 6:70 do DE 
zł.; za jęczmień browarny od —,— do —.— zł; 
za paszę od 5'20 do 550 zł; za owies od 8-— 
do 8:25 zł.; za owies nowy od 7-— do 7:25 zł, 
Wszystko za 100 kilogramów. 


Chwilowa sytuacja. 

Poniżej podajemy wiadomość o uchwale 
Wydziału krajowego, świadczącą, że zamiary i po- 
mysły konwersji długów indemnizacyjnych, zosta- 
ły o ile się to tyczy przyszłego administratora fun- 
luszów indemnizacyjnych z tegoż stromy stano- 
wcźo porzucone. 

Inaczej się rzecz ma z konwersją innych 
długów krajowych. Tu, Wydział krajowy, pra- 
gnąc widocznie uczynić zadość zeszłorocznej 
uchwale sejmu co do uporządkowania długów 
krajowych, postanowił plan konwersji tych dłu- 
gów wygotować, a raczej zaprojektować taką 
pożyczkę krajową, któraby ułatwiając spłatę dłu- 
gów, dozwoliła zarazem nie podwyższać dodatków 
krajowych mimo ewentualnego wzrostu wyda- 
tków w latach najbliższych. Jest to więc czysto 
formalistyczna próba naprawy finansów krajo- 
wych, za którą to próbą należy się o tyle uznanie, 
o ile jest ona spełnieniem uchwały przez sejm 
powziętej. Wartość zaś tej próby da się ocenić 
dopiero wówezas, gdy będzie znany plan kon- 
wersyjny we wszystkich swoich szczegółach, a za- 
pewni zarazem niewątpliwie korzyści finansowe 
skarbowi krajowemn. 


Do położenia międzynarodowego zakrada się 
niebezpieczna niejasność, która może się stać źró- 
dłem szeregu nieporozumień. Niejasność ta wystę- 
puje z okazji podróży cesarza niemieckiego do 
Rosji. W sferach wysoko urzędowych rosyjskich 
pogodzono się wprawdzie, jak się zdaje, z myślą, 
że podczas pobytu Wilhelma IL. w Rosji nie na- 
stąpią Żadne rokowania dyplomatyczne i nie na- 
stąpi żadna widoczna zmiana położenia ogól- 
nego. Świadczy o tem list petersburski do Polit. 
Correspondene. Pogodzono się zaś z tą myślą od 
chwili, gdy ze strony Berlina dano niedwuzna- 
cznie do zrozumienia, że podróż cesarska nie na- 
ruszy w niczem dotychczasowych związków cesar- 
stwa. Tak więc z obu stron następuje zrzeczenie 
się większej akcji dyplomatycznej w czasie zjazdu 
obu monarchów, cesarza Wilhelma II. i cara ro- 
syjskiego. Pomimo tego wszakże sfery rosyjskie 
nie chcą się pozbyć nadziei pozyskania ze strony 
niemieckiej takich ustępstw, któreby pozwoliły 
rozwinąć się polityce rosyjskiej. Możliwość tych 
ustępstw wydaje im się tak niezawodną, że kło- 
począ się jedynie o miarę tychże. Swiet, który 
nie przestając być wraz z innemi dziennikami 
rosyjskiemi tubą rządową, dmie w nią niea- 
stannie z bojowego tonu. Powiada, że ustępstwa 
takie, jak wygnanie Koburga z Bułgarji i ułatwie- 
nie Rosji odzyskania straconego wpływu, są ni- 
czem. Niemcy powinny dać gwarancję, powiada dalej 
Świet, że się zrzekają zaborezej polityki i że nie 
będą się kusiły o odgrywanie roli przewodniego 
mocarstwa w Europie. Jeśli zvś nie godzą się na 
to, — to niech żyje wzmacniające się ciągle francu- 
sko-rosyjskie przymierze ! A gdy tak w Petersburgu 
grożąc, spodziewają się, iż zdołają pozyskać od niemie- 
ckiego cesarza cenę najniższą przyjaźni rosyjskiej : 
wydanie Bułgarji i rozłuzowanie sojuszu z Austro- 
Węgrami, — w Konstantynopolu i w Berlinie 
mnożą się oznaki, że Bułgarja przestała być dla 
Niemiec bismarkowską Hekubą, że dyplomacja 
niemiecka dopomaga czynnie swym wpływem obe- 
enym rządom bułgarskim i że wogóle zaczynają 
ją żywo interesować sprawy Półwyspu bałkańskiego. 
Jest to więc co do oczekiwanych ustępstw i eo do 
oczekiwanej przyjaźni, po obu stronach bardzo daleko 
idące złudzenie wzajemne, które zapowiada więcej 
niż rozczarowanie, bo zapowiada rozgoryczenie 
wzajemne. 

I teraz już nawet, zanim nadeszła ta go- 
dzina rozczarowania, ciągłe te grożące apostrofy 
rosyjskie, zwrócone do Niemiec i do ich cesarza, 
i to właśnie w przededniu jego odwiedzin, zo- 
stały w Niemczech zrozumiane jako podżega- 
nie przeciw Niemcom. Nie o ustępstwa snać 
chodzi rządowi rosyjskiemu — powiadają w Ber- 


linie, w sferach zbliżonych do dworu — ale o 
podbudzeuie nienawiści i fanatyzmu we własnym 
łndzie przeciw niemieckiemu cesarstwu — na 


chwilę zerwania przyjaźni i krwawej rozprawy. 
Wyłaniające się sprzeczności te mie są wcale 
tak łatwemi do wyrównania, jak się to wydaje 
byłemu kanclerzowi Niemiec, roztrząsającemu wa- 
runki przyjaźni niemiecko-rosyjskiej z korespon- 
dentem Now. Wremeni we Friedrichsruhe. 


s Wydział krajowy zastanawiał się na wczo- 
rajszam swem posiedzenin nad wnioskami, po- 
wziętemi przez konferencję poselską w sprawie 
konwersji długu indemnizacyjnego. Po przepro- 
wadzonej dyskusji postanowiono nie przedstawiać 
sejmowi wniosku przez tę konferencję powzię- 
tego, a zmierzającego do skonwertowania tylko 
30—40"/, całego indemnizacyjnego długu. Uchwa- 
lono natomiast wejść do sejmu z wnioskiem 
zaciągnięcia pożyczki krajowej w takiej wyso- 
kości, aby spłacić dotychczasowe pożyczki emi- 
syjne i aby uzyskać na czas trwania spłaty in- 
demnizacyjnej gotówkę na pokrycie niedoborów 
funduszu krajowego, powstałych wskutek wzrostu 
wydatków, bez podwyższenia stopy podatków 
krajowych. 


Dr. Rieger, według wiadomości z Wie- 
dnia, miał otrzymać od hrab. Hohenwartha list 
z prośbą, aby się nie usuwał z życia politycznego, 
bo ustąpienie jego wytworzyłoby kryzys w ło- 
nie większości i w ogóle w całym politycznym sy- 
stemie. 

Z Rzymu donoszą do Berl. Tageblatt ze 
strony jakoby wtajemniczonej, że ambasador wło- 
ski w Wiedniu Nigra zawiadomił, iż cesarz nie 
przyjął dobrze rozwiązania stowarzyszenia „Pro 
patria“. Zarządzenie to, miał się monarcha wy- 
razić, było potrzebnem, ale niepraktycznie je 
wykonano. 


Dziennik Indépendance Belge donosi z Kon- 
stantynopola : Rosyjski poseł Nelidow, zażą- 
dał onegdaj, na polecenie cara, audjencji u suł- 
tana, mając podobno pornczonem omówienie spra- 
wę inwestytur bułgarskich biskupów 
w Macedonii, 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 2. Sierpnia 1890. 3 


Przy onegdajszych wyborach do rady miej- 
skiej w Neapolu, głosowało stronnictwo klery- 
kalne jednogłośnie za przewódcą irredentystów 
Imbriani m. 
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telegramy „Gazety Narodowej. 


Zaślubiny arcyks. Marji Walerji. 
4 Ischl d. 1. sierpnia. Wczorajsze uroczysto- 
ści zakończyły się tutaj świątecznem przedsta- 
wieniem w teatrze. Seeniczne przedstawienie 
„Róże alpejskie z Isehlu* zostało jak najgoręcej 
przyjęte, 

Ischl d. 1. sierpnia. W czasie uroczystości 
zaślubin cesarz był ubrany w uniform pułko- 
wnika swojego pułku piechoty. Po dokonaniu 
obrzędu ślubnego cesarz i cesarzowa a także 
rodzice arcyksięcia, uściskali i ucałowali nowo- 
żeńców, nawzajem przez nich czule uściśnieni. 
Gdy rodzina monarsza opuszczała kościół, za- 
grały organy, a gdy się ukazała przed kościołem, 
zagrzmiały huczne okrzyki na jej cześć. Orszak 
weselny wsiadłszy do stojących w pogotowiu 
powozów i wśród ciągłych okrzyków pojechał do 
Kursalu, gdzie w wielkiej sali składano młodej 
parze życzenia. Stąd udano się do jadalni. Obok 
cesarza siedziała arcyksiężna Marja Immaculata 
i Marja Walerja, obok cesarzowej arcyksiążęta 
Franciszek Salwator i Karol Salwator. 

Po śniadaniu odbyło się w przyległym sa- 
lonie cercle, poczem para cesarska odjechała 
do cesarskiej willi a za nią w drugim powozie 
jechali nowożeńcy witani przez licznie po dro- 
dze zgromadzoną publiczność hucznyrmi okrzyka- 
mi. O g. 2 udali się nowożeńcy do zamku strze- 
leckiego nad jeziorem Offensee. A 

Wiedeń d. 1. sierpnia. Ze wszystkich czę- 
ści państwa, jakoteż i z. rozmaitych stron Zagra- 
nicy dochodzą wiadomości o uroczystyen nabo- 
żeństwach i objawach lojalności z powodu wczo- 
rajszych zaślubin arcyks, Marji Walerji. Wszy- 
stkie dzienniki prowincjonalne zamieściły wstę- 
pne artykuły o tej uroczystości. W Paryżu, Kon- 
stantynopolu, ' Belgradzie, Sofii odbywały się ró- 
wnież uroczyste nabożeństwa przy wielkim współ- 
udziale austrjackiej kolonii. 

Praga d. 1. sierpnia, Komitet wysta- 
wy krajowej postanowił, w uwzględnieniu wa- 
żnych okoliczności, termin zgłoszeń prze- 
dłużyć do 15. września, 

Kapstadt d 1. sierpnia. Według dn- 
niesienia Bzura Reutera Izba reprezentantów 
przyjęła jednogłośnie rezolucję Rhodes'a co 
do anglo-niemieckiej ugody. Przyjęła również 
wniosek Upingtona, że kolonia przylądku Do- 
brej Nadziei odeprze każde mieszanie się par- 
lamentu Przylądku do kontroli nad obszarami 
wielorybiej zatoki. 

Kiel 1. sierpnia. Słychać, że flota ma- 
newrująca odprowadzi cesarza 14 sierpnia do 
Revalu. 

Drezden l. sierpn'a. Jednolity czas 
kolejowy w obrębie związku kolei niemieckich 
został przyjęty. Początek z przyszłym sezo- 
nem letnim. 


Gelsenkirchen d. 1. sierpnia. Wczo- 
raj wieczór przy eksplozji podczas burzy stra- 
ciło 9 ludzi życie, a 2 zostało ciężko pora- 
nionymi. Przyczyna eksplozji dotąd niewia- 
doma. 

Paryż d. 1. sierpnia. Izba uchwaliła 
200.000 franków dla rodzia robotników, któe 
rzy zginęli w czasie katastrofy Saint-Etienne. 
bziś odbył się pogrzeb 15 ofiar wypadku. 
Udział ludzi w orszaku pogrzebowym jest ol- 
brzymi. Minister robót publicznych wypowie- 
dział nad grobem mowę, 4 po rozejściu się 
znacznej części uczestników, kilku robotuików 
wygłosiło socjalistyczne przemowy, 

Paryż d. 1. sierpnia. Według wiado- 
mości dziennika Journal d. Debats z Mont- 
pellier w miejscowości Saint Quillaume Le 
Dessert zaszedł jeden wypadek cholery. 

Paryż d. 1. sierpnia. W radzie mini 
stecjalnej mają się toczyć obecnie obrady nad 
uregulowaniem taryfy. Nad przygotowaniem 
przedlożeń taryfowych pracują z pośpiechem. 
Komisja cłowa, zaraz pó ponownem zgroma- 
dzeniu się parlamentu, będzie się mogła za- 
jąć obradami nad przedłożeniami taryfywemi. 

Paryż d. 1. sierpnia. Na posiedzeniu 
izby oświadczył Oonstans, na iuterpelację w 
sprawie francuskiej emigracji w Argentynie, 
że nakaže ścigać Argentyńczyków, którzy do- 
puszczają się przemytnictwa Z emigrantami. 
Przyjęto porządek dzienny, w którym wezwa- 
no rząd, aby „obmyślił środki, któreby emi- 
grację z Krancji skierowały do kolonii. 

Paryż d. 1. sierpia. Temps pisze, że 
memorjał niemiecki dotyczący anglo-niemieckiej 
ugody jest dowodem troski. Z powodu przyszłych 
korzyści problematycznych a nie bezpośrednich 
naraża przyjaźne porozumienie. 

Deputowany Dreyfus z powodu w Belgii 
odbytego pojedynku z markizem Mores, z0- 
stał skazany na 15, dni więzienia. Śledztwo 
przeciw Mores'owi zostało zawieszone, 

Paryż d. 1. sierpnia Według donie- 
sienia paryskich dzienników zarządał w ener- 
gicznej nocie rząd angielski i francuski od 
rzeczypospolitej argentyńskiej wynagrodzenia 
poddanych angielskich i francuskich, którzy 
podczas powstania szkody ponieśli. Szkody te 
mają podobno wynosić 50 miljonów franków. 
Oba rządy są zdecydowane poprzeć notę przez 
demonstrację flot. 

Londyn d. 1. sierpnia. Doniesienie 
biura Reutera z Dżeddah: Skonstatowano, 
że cholera w Mece ma charakter epidemiczny, 
Wypadków śmierci codzień koło 80. 

Londyn d. 1. sierpnia. Według wia- 
domości „Biura Reutera“ z Shangai, rzeka 
Peiho, wystąpiwszy z brzegów, spowodowała 
wielką powódź, która przerwała zupełnie ko- 
munikacje między Peking'em a Tient Sin'em 
i zbiory zniszczyła. W Tient Sin'ie straciło 
życie kilku Indzi. 

Londyn d. ]. sierpnia. „Biuro Reu- 
tera“ donosi, Że w Mozambiquć portugalski 


| rubel papierowy 13725. 


ski otrzymał w Serbii 15 letnią wyłączną 
koncesję na suszenie wieprzowego mięsa. 

O agitacji między Arabami w Zauziba- 
rze, z powodu angielskiego protektoratu, nie 
ma, jak dotąd, żadnych wiadomości. Rzad 
nie zamierza uwclnić niewolników domowych 
w Zanzibarze. 

W koncu oświadczył Worms, że rząd 
nie zamierza wysłać do papieża ponownej 
misji. 

Londyn dunia 1 sierpnia. W Izbie 
gmin cświadczył Fergusson, że według rapor- 
tów angielskiego reprezentanta w Petersbur- 
gu, nie zamierza rząd rosyjski wydawać obe- 
cnie Żadnych zarządzeń, któreby żydów pozba- 
wiały obecnych ich praw. 

Według depeszy Z/oydu z Buenos-Ayres, 
statki w porcie nie poniosły Żadnych strat 
wskutek bombardacji. 

Rzym d. 1. sierpnia. Kardynał Pallo- 
ti zmarł tutaj wczoraj po południu. 

Gibraltar dnia 1. sierpnia. Eskadra 
austro-węgierska odpłynęła wczoraj do Ports- 
mouth, następnie zaś udaje się do północnych 
Niemiec i Danii. 

Buenos-Ayres d. 1. sierpnia. Gieł- 
da jeszcze zamknięta, ale banki otwarte. 
Prawo prasowe przywraca cenzurę. Odbywają 
się traktowania nad złożeniem pojednawczego 
gabinetu. Sytuacja jest pokojowa. 

Ateny d. 1. sierpnia. Cesarzowa Fry- 
drykowa przybyła tutuj, angielska eskadra 
wyjechała naprzeciwko, a król powitał cesa- 
rzowę w porcie Pireus. 

Nowy Jork d. 1. sierpnia. Telegra- 
fują do Heralda z Meksyku, że Meksyk i pań- 
stwa zjednoczone popierałyby zgodnie interesa 
pokoju w środkowej Ameryce. Telegram z Vi- 
ctorji denosi, Że amerykańscy strażuicy cło- 
wi zajęli w Unalasce barkę angielską „George 
White* z fokami i że i innym okrętom an- 
gielskim donieśli o zakazie wpływania na za- 
tokę Bheringa. 

itonstantynopol d. 1. sierpnia. Do- 
niesienie Ageneji:. Wręczenie beretów dwóm 


o : : wał w | Kom. banku krajowego 59%, w. a. I. em . 10070 10140 
naczelnik okregu Schiredi zaaresztow ł Pożyczka krajowa z r. 18% 6% w. a. . 1U4 5! ŁA 
Chiromo załogę skrętu angielskiego „IAMOS = » ar. 1883 4/0, . 9840 9910 
Stevensen*, należącego do afrykańskiego to- V. Losy. 
warzystwa Żeglugi na jezirach, 1 2e Zaare- | Losy Baca R "= 2250  246— 
sztowanych wysłał do osądzania. "ai a w. ay 5 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 1. sierpnia 1890. 


Hotel Zorża. F. Scacighino z Przewoźca. 0. Harsdorf 
z Dorohowa. MV. Żurakowski z Mliboki, K. Mórl z Wiednia. 
W. Bogucki i B. Kusielski z Podola ros. M. Werners z Ko- 
lonii. E. Bredt z Ottynii. 

Hotel Francuski. A. hr. Poniński z Kowalówki. J. 
Berlitzhenner z Frankfurtu J. Hnatek z Dubna. O, Schon 
z Wiednia. A. Paszkiewicz z Złoczowa. WŁ. Łobos z Tyśmie- 
nicy. J. Kalt i K. Glewitzky z Budapesztu. (i. Sand z Halle. 
J. Gliick z Krakowa. 
AERO O 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochedzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności sa nią nie bierze na siebie.) 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do natnralnej wielkości — wykonywa 


Zakład Lwów. 
fotograficzny J. Hennera Akademioka 18. 


5 listy zastawne 


Towarz. Kredyt. Ziemskiego Galit. 


wylosowane i płatne 31. grudnia 1890. 
płacę po najwyższych cenach. 


AUGUST SCHELLENBERG 


bom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwc gazety losowań „Nadzieja 
1 Prenumerata roczna na prowincji 1:80. 


WYSTAWA CHMIELU 


na ogólnej Wystawie rolniczej i leśniezej 


w Wiedniu 


odbędzie się w dniach od 5. do 15. października 
1890 r. 


Komitet e. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego wzywa wszystkich P. T. plantatorów 


i ; . chmielu, aby w dobrze zrozumianym interesie 
bułgarskim biskupom ma natyon I PO | własnym zechcieli jak najliczniej wziąść udział 
święcie bejram uastąpić — rozchodzi Się | w rzeczonej wystawie. 


właściwie tylko o wypracowanie odnośnych 
aktów. 

Rosyjski poseł Nelidow, który miał wezo- 
raj, przed udaniem się na dwumiesięczny ur- 
lop, pożegnalną audyencję u sułtana, powtó- 
rzył przy tej sposobności w zmodyfikowanej 
formie zarzuty, jakie w dniu 22 lipca podniósł 
był przeciw załatwieniu noty bułgarskiej wo- 
bec w. Wezyra. 

Sułtan ograniczył się ua zapewnieniu, 
że udzielenie beretów bynajmniej nie jest 
aktem nieprzyjaźnym wobec Rosji i że tylko 
tem jest, co Rosja od długiego czasu sama po- 
pierała. Zresztą audjencja  iała najprzyja- 
źniejszy charakter. 

Ambasador angielski White nie odjechał. 

Madryt dnia 1. sierpnia. „Agencja 
Havasa* donosi, Że w prowincji i mieście Wa- 
lencji cholera się wzmaga. 

Buenos-Ayres d. 1. sierpuia. Dwu- 
dniowa bombardacja miasta przez flotę rewo- 
lucjonistów zrządziła wielkie szkody. Kilku 
reprezentautów obcych państw protestowało 
u rządu przeciw bombardacji. Jenerał Roca 
zgniótł rewolucję. Panika ustaje. Na kolejach 
żelaznych i telegrafach zwykły ruch przywró- 
cony. Ze strony powstańców około 1 000 lu- 


Termin zgłoszeń naznaczony jest naj- 
później do 15. sierpnia 1590. 

Termin nadesłania na Wystawę oka- 
zów zgłoszonych : od 20. do 25. września 
1590. 

Okazy chmielu wystawione być muszą 
w woreczkach za szarego drelichu, 
mających 40 centym. wysokości a 25 cen- 
tymetrów średnicy. 

Oprócz tego powinien każdy wystawca małe 
próbki z tego samego chmielu, jaki sie w wo- 
reczkach znajdować będzie, nadesłać w dobrze 
zamkniętych naczyniach szklanych. 

Bliższych wyjaśnień dostarczy ma żądanie 
Komisja dla spraw Wystawy Wiedeńskiej, 


przy komitecie c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego we Lwowie. 387 


W gorącej porze roku 


jako najlepszy 
stołowy i orzeźwiający napój 


polecamy 


zmięszanaą z winem, koniakiem, sokami 


owocowemi lub sama 


MATTONIEGO GIER 


dzi poległo a 5.000 jest rannych. 


GIESSNO Gz: 


Działa ona chłodząco i orzeźwiająco, daje epetyt wzma- 
enia trawienie. Jestto prawdziwie wzmacniający napój. 


319 8 


Wiedeń dnia 1. sierpnia godz. 1. min. 50 po- 
południu. Akcje kredytowe Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9620. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 352 —. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
15880 Akcje Unionbanku 239:25. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 203'75. Akcje kolei Północnej 277:50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 139 15. Losy 
tureckie 3590. Akcje kolei Państwowej 239 25. 
Akcje kolei Tiwowsko-Ozerniowieckiej 230:50. Akcie 
kolei węg.-północno-wschodniej 19650 Losy ko- 
munalne wiedeńskie 147 50. Akcje Tow. tureckiego 
121:—. Galic. oblig. idemn. 10450. Akcje kolei 
półnoeno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 23450, Losy 
regulacji Cisy —'—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 22900. Akcje Baukvereinu 12025, Rosyjski 


Do Wiednia. 


Z powodu przerwy widowisk pasyjnych w Amergau, 
(słabością osoby przedstawiającej „Chrystusa" spowodo- 
wancj) zapowiedziany na 3, sierpnia 1890 r. 


Pociąg towarzyski do Wiednia 
odjedzie d. 14. sierpnia b. r. 


5%, renta austr. 
złota —'—, Rente 
5°% renta węg. pap. 9985 
Napoleondory —'—. Marki niem, ——, 


470/50 renta wspólna —'—. 
papier. —'—. 5% renta austr. 
4/5 węg. złota 102—. 


ze Lwowa o uodz. 6. rano, z Krakowa o g. 7. wieczór. 


Wystawa europojska w Wiedniu pod protekto- 
ratem Najj. Pano. a przez 30.000 osóh codzien zwie- 
dzana, tudzież widowiska pasyjne w Amergau, odby- 
wające się co I0 lat, są tego roku niezwykłą atrakcją, 
interesującą cały Świat. 

Podpisany Zarząd postarał się nietylko o zni- 
żenie do połowy cen jazdy, ale także o tańsze po- 


| EE 
Wiadomości giałdcew u. 
ia 1. sierpnia. (Z Izby handlowej). mieszkania i tańszy wstęp na wystawę, tudzież o bilety 
RAR LIJ Je Ba na festyny śpiewaków d. 15. 16. 17. bm. i na wido- 
L Akcje za sztukę. | wiska w Amergau d. 20. 24. i 31. b. m. Międzynaro- 
płacą żądają dowy targ na zboże i nasiona odbędzie się w Więdniu 
Kolej galic. Karola Ludw., 200 zł. m. k..  208%— 204 — à. 25. i 26. b. m. 


231 — 
299 50 
216— 


Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 5 m 
, 297— 


Karty legitymacyjne z d. 2. sierpnia są wazne 
do nabywania biletów jazdy i bezpłatnego powrotu, 
na stacjach kolejowych : we Lwowie, w Brodach, Pod- 
wołoczyskach, Tarnopolu, Przemyślu, Jarosławiu, Rze- 
szowie, Dembicy, Tarnowie, Bochni, Krakowie, Oswię- 
cimie i Dziedzicach — ważne na 30 dni, jako do po- 
wrotu w ciagu tego CZASU, którymbądź pociągiem -— 
tylko przy pospiesznym jest mała dopłata. — Przyjazd 
do Wiednąn nastąpi d. 15. t. m. o godz. 5 rano, gdzie 
podróżni otrzymają, stosownie do żądanych cen, bilety 
kwaterunkowe do pomieszkań prywatnych, bo wszyst- 
kie hotele są zajęte. — Legitymacje do tego pociągu 
wydaja nadal Biuro eksp. kolei galic. (Hotel Żorża) we 
Lwowie i kasy kolejowe w wyż wymienionych stacjach, 
najdalej do 12. b. m. 


Od zarządu Z -ii 
Jos. J. Leinkauf. 


JE w ë E E 
1030 nes ga 
93:40 


Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 
Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a... 


IL. Listy zastawne za 100 zł. 


Banku hipotecznego galie. 4'/,%/, los w 5Olat 98:65 
3 u hipo IE go galie (2 Jo lo iż) 
10%:30 

. 99— 


09185) 

to) 40 n 
wyl. 10%, 
51 latach 


n ZANO 

- > PEA 
Banku krajowego 4'/4%/, los. w 
Towarz. kred. gal. ziemsk. Boo 35 
” ” "Sof los. w 37 lat. 10065 
go, los. w 41'/, L 95:40 
41/40% los, w 52 1. 10010 


« o 


20m Wh los w 56 lat. 95'— 
IU. Listy dłużne na 100 zł. 
włość. w likw. (d. 6%) 3%, 
„ (a. 5%) Ż'/ę/o 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizac_jne galie. 5% m. K.. 
Galic. funduszu propinacyjnego 4*,, 


zw a31 


Gal. Zakł. kred. 


n n n 


5850 6l 399 


49-50 


. 104 — 
BZU 


4 
Do Stryja: 
P = = k l 2 5'50 rano posiąg osobowy do Stryja. Chyrowa, Stró- 
OC1a8'1 O cj owe. że, Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani- = 
sławowa i Husiatyna; | AE 
(Od 1. czerwea 1890.) 1020 przed południem pociąg osob. do Stryja, Chy-| 328 
Wellus ; w i rowa, Suchy; 8:50 
dtug zegaru lwowskiego. 8'45 wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa, Su-| %15 
Odchodzą ze Lwowa: chy, Ławocznego. Munkacza, Budapesztu, Sta- 
i nisławowa i Husiatyna. 8 
Do Krakowa: Do Stanisławowa: 3.15 
2'28 po południu pociąg pospieszny; 9'16 zrana pociąg posp. do Stanisławowa, OCzernio- | 7:30 
4:20 rano pociąg osobowy ; wiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna. 2:10 
8'30 wiezór pociąg osobowy ; 4:86 po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, | 9.53 
7'20 rano pociąg osobowy. Czerniowiec, Jass i Bukaresztu; 7:16 
Do Zimnowody-Rudna o godz. 4'20 po południu 1016 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, Hu- 
A Edi siatyna, Czerniowiec i Suczawy. 
w: 
Do wk ro Do Bólzcać 8-26 
411 po południu pociąg posp. z dworca głównego 8.03 zrana pociąg mięszany do Bełzca i Sokala. i 
10:35 wieczór pociąg nmięszany n a 229 popołudniu pociąg mięszany do Bełzca tylko| 336 
9:50 cano pociąg mięszany „ n w piątki, i 
4:20 po południu pociąg pospieszny z Podzamcza 4'43 popołudniu pociąg mięszany do Bełzca tylko 14:08 
10:49 wieczór pociąg mięszany E we wtorki. 


10 01 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
po cencie od wyrazu | 


” 


rano pociag mięszany 


eo'iestów. 


P. T. Osoby mające zamiar przybyć do Żegiestowa 
na kuracje, zechcą się wpierw co do mieszkań z zarzą- 


NAKOMITE: tutki nieklejone 1000 szt. 
złr. 120, poleca fabryka Niemojowskiego 
Lwów, ułioa Teatralna. 18 


Nagorzany poczta Nawarja dem porozumieć. 1768 Zarząd. 
ina na sprzedaż z powodu niedoszłego inte- 
rezu mlecznego. całkiem nowy 

t. Chłodnik do mlekw systemu Sehimidta 


Biuro Stowarzyszenia nauczycielek 


przy ulicy Franciszkańskiej 1. 1, w Krakowie 
pod kierunkiem A. Dembowskiej 
poleca 1562 
egzaminowane nauczycielki Polki, nauczycielki , guwernantki, 
wychowawczynie Francuzki, Angielki i Niemki. 


w Bratten, z Baden 1766 
'32. Centrytuga ręczna ło smietanki sy- 
stemu Pfanhauseta. 
3. 30 konewek blaszanych a 25 litrów, 
Kleiner et Fleischmann — 
po cenach umiarkowanych. 


Oferuję najlepsze wielkie 


} Islandzkie 1163 

ledzie Matjes ża. E 
Sledzie TatJoS solne pe JA ATN W 
o -34— eao 0:50: 5— 3— 


trudności i błędy wymowy 1595 
leczy od 18 lat istniejacy w Wiedniu Zakład specjaluy 


J. H. Schultz, Liineburg. 
Med. i Chir. Dr. Coen, Wien, I. Wipplingerstrasse 26. 


Przewyborne w smaku i zapachu 
Wa PF. WW ze WF W z Wg 1 z 
przez SUEZ sprowadzane 2 cQCICOZEJCOEFLE PCZEZCZC 


ERBATY py 


b 
chińskie 0 


Były dyrektor jednego z największych 
zakładów wychowawczych w kraju 


1468 a nitanowicie: AN pragnie przyjąć na zupełne utrzymanie i wychowanie | 
SĄ EL zi A = 2 5 

Nr. 0. „Assatm-Pecco-Mandarin* naj- _ 

sec. kilku uczniów ý 
Nr. 1. „Taszu* Peria Chin, żółto-kw. +40 
R s 8 cap Pecha* biało-kw. 320 g g 

r. 3. „Nandżyn*, czarna, mocna 3% l ; © i 

SE WE BP haż mało Markot. . WY uczęszczających do publicznych szkół Y 
Nr. 5. „Congo“, familijna dobra 2— X srednich we Lwowie, 
Nr. 6. „Proszek herbaciany“ . . . 150 () k 1 O p N R 4 
Nr. 7. „Wysiewki* z najlepsz herbaty 1-7U zabezpieczając im jak najtroskliwszy nadzór nad nauką, wpływ 
Nr. 8. „Souchong“, mało narkotyczna 3:60 wychowawczy rodzicielski, mieszkanie i wikt w należytych wa- 


poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek l. 42. 


runkach higieuicznych , dbałość o rozwój fizyczny wychowanków 

i uzupełnianie ich edukacji szkolnej, wedle żądania rodziców, 
nauką muzyki, rysunku, języków obcych itp. 

O bliższe warunki zgłaszać się należy ustnie lub listownie pod 

adresem: Julinsz Starkel, we Lwowie, ul. Mikołaja 10, I. p. 


Genesa E FOE IOE AOE FO OQ) 


Dla Cukierników, Hoteli, Aptek i dia: 
każdego gospodarstwa. 


Na wiedeńskiej wystawie pszczół w roku 
1582 odszczególniony, niezrównany 


Miód różany 
w blaszankauch po 5 kilo, za kilo et. U, 
blaszanka ct. 30 za gotówke lub za zaliczką 

GEORG DOLENEC 1348 

Handel miodu Lublana (Laibach) 
Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do pożywienia pszezół (Fitterhonig und 


Ulatthonig) w faskach po 60 kilo i skrzyn-! 


kach po 40 i 20 kilo najtaniej. 


Bióro nanczycielskie 


wa de umieszczenia 


uzdolnione nauczycielki 


Polki i Francuzki, lektorki posiadające 
języki, jakoteż bony i panny. 


MORAWSKA 


we Lwowie, Rynek 29. 


e (łygię i piękne włosy 


otrzymuje się po użyciu e. k. wył. uprzyw. 
kedzierzawiącej rezedowej pomady 
która przy dłuższem używaniu nawet miejsca zu- 
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rude 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Posiada 
ona niezrównaną własność wzmacniania cebulek 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu, 
chroni przeciwko wypadaniu, a każdym włosom do- 
daje połysku, otrzymuje je do najpóźniejszej starości 
w naturalnym ich kolorze, a przy długich włosach 
kobiecych nadaje im wygląd 


E ALISGTY. 


Wskntek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa- 
niałcgo opakowania nadaje się jako ozdoba każdej 
gotowalni — Cena tygielka wraz z sposobem 
używania (w siedmiu językach) złr. 1:50, poczta 
złr. 1:60, odsprzedajacym odpowiedni rabat. 
Fabryka i główne miejsce rozsyłkowe, skład hur- 

towny i drobiazgowy u firmy 


CARL POLT, 


Parfumer i właściciel kilku przywilejów w Wiedniu. 
Viil. Josefstadt, Josefstadterstrasse 32. 
dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia, które uskuteczniamy bądź 
za gotówkę, bądź też za zaliczką pocztową. 
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CYGARETOWE.. które prze-| WE LWOWIE prawdziwej i niefałszowanej dostanie wyłącznie tylko 
BU pod względem klejenia 1524 w aptece Zygmunta Ruckera. e 
elkie 


inne wyroby — poleca 


A. GAWŁOWSKI plac Marjacki |. S. 


| Przedostatni 
AT. | tydzień 


Losy Wiedeńskiej Wystawy 


= 0.000 2: 


WYETANÓ 
Wartości, 
Każdy los ważny na 


po 
1701 
obydwa ciagnienia. 
| że August Schellenberg. Sokal i Lilien. 


Losy po l zł Jakób Stroh, M. Jonasz, Kitz i Stoff. 


Drugie ciągnienie 
15. października 


we Lwowie sprzedają: 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor : Dr. Aleksander Vogel. 


s) 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 2. sierpnia 1890. Nr. 17%. 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: SE 
po popłudniu pociąg pospieszny ; 
wieczór pociąg osobowy ; 

rano pociąg osobowy ; 

wieczór pociąg mięszany. 


Z Podwołoezysk i Brodów: 


po południu pociąg posp. na dworzec główny 
rano pociąg mięszany | 
wieczór pociąg mięszany ~ 
po południu pociąg pospieszny na Podzamcze 
w nocy pociąg mięszany » | 
wieczór | kolei państwowych 
|opłatą 6 centów. 


i Stanisławowa ; 


5:41 
10:17 


n n 


wtorki i piątki. 


n » 


Ze Stryja: 


zrana pociąg osobowy z Budapesztu, Munka- 
cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i Stryja; | 
po południu pociąg osobowy z Suchy, Chyro- | 
wa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja : 

w nocy pociąg osobowy z Budapesztu, Mun- 
kacza, Ławocznego, Stróża, Chyrowa, Stryja, 
Husiatyna i Stanisławowa. 


n 


Z dniem 15. lipca b. r. 


Nowe nakłady księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie 
(Sukiennice 27 od strony wieży ratuszowej) 


MICKIEWICZ NA WAWELU 


Album artystyczne literackie ku pamięci złożenia zwłok Wieszcza w krypcie 
katedralnej. Wydanie drugie, pomnożone opisem pogrzebu Mickiewicza w Kra- 
kowie t dodauiem mów podczas niego wygłoszonych. 

Album oprócz illustracyj, zawiera okolicznościowe poezje, artykuły i aforyzmy, 
| Michała Bałuckiego, dr. Adama Bełcikowskiego, Marji Konopnickiej, Antoniego Kłobu- 
kowskiego, prof. Kd. Krzymuskiego, Ludwika Kozłowskiego, Włodzimierza Lewickiego, 
Czesława Pieniążka, prof. J. Rostafińskiego, Henryka Sienkiewicza, ks. prof. Eustachego 
Skrochowskiego , prof. Marjana Sokołowskiezo , dr. Augusta Sokołowskiego, Kazimierza 
| Tetmajera, Kornela Ujejskiego, prof. Romana Zawilińskiego i dyr. Hugona Zatheya. 

Prócz tego Album zawiera przyczynek do życiorysu Adama, mowę H. Carnota | 
ojca prezydonta Rzeczp. francuskiej, na ementarzu w Montmorency, list Wiktora Hugo, 
pisany z powodu tej okoliczności , opis szczegółowy krypty na Wawelu, „Złote Myśli“ 
Miekiewicza i t. d. 


Cena albumu 80 et. 


ZŁOTE MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA 


| poprzedzone popularnie napisanym życiorysem Wieszcza przez prof. Czesława Pieniażka. 
| „Złotych myśli“ zakupił komitet pogrzebowy 2000 egzempl. Rady zaś powiatowe i ma- 


szerszych. Cena egzemplarza 40 ct. — w większej ilości z 507, a nawet 60%. 


PRZEWODNIK PO KRAKOWIE 


| (illustrowany ) 
| mujących wybitniejsze stanowiska. 

Przewodnik wyszedł z druku 29. czerwca 1890 r. 
są dawne a więc przestarzałe. 

Ządać należy wyrażnie Przewodnika ułożonego przez K. Bartoszewicza. 


Cena egzemplarza 60 ct., w oprawie w płótno angielskie 85 ct. 
Pieśni polskie, trzecie wydanie — zbiór pieśni narodowych i utworów patrjoty- 
cznych największych poetów polskich Cena 60 ct. W oprawie w płótno angielskie 
1 złr. na welinle ze złoconemi brzegami 1 złr. 50 ct. 
| Do starego pokolenia piękny wiersz z pod zaboru rosyjskiego. Cena 20 ct. 
| Grudziński St. Na ruinach, utwór poetyczny — nieobjęty ze względów cenzural- 
nych kompletnem wydaniem utworów poety. Cena 20 et. 


Bartels Artur, Piosnki i satyry. Dwa zeszyty każdy po 50 et. 
a o 0 


HAY: 


Wszystkie inne przewodniki 


1756 


pierwszy e. k. koncesjonowany i subwen- 
cjonowany przez W. Ministerstwo 


w Wiedniu, Alserstrasse 18. 
(Założony w r. 1873. Qdznaezony najwyższe- 
mi nagrodami w Wiedniu 1886, w Brukseli 
1888, w Paryżu 1889 i w Budupeszcie 1889.) 

Rozsyła przez cały rok czystą zwierzęca lymfe 
w fiołkach, fiakonikach (Pasta-Lymphe) I w igieł- 
kach kościanych 


jęcia tejże udziela się bezpłatnie invej. 

—, Wskutek licznych zamówień ze strony P. T. urzędów i lekarzy prakt. 
| osiągnięto tak wielki obrót, że zakład jest w możności cenę znacznie obniżyć. Jedna 
| fiola dla 2—3 szezepień kosztuje 1 złr. Flakonik lymfy gęstej (Pasta-Lymphy) 1 gr. 
wystarczający dla 100 szczepień , 8 złr. 1638 


Pierwsze austr. Towarzystwo akeyjue dla 


Składów publicznych w Wiedniu 
(Erste Österr. Actiengesellschaft fiir Oefentliche Lagerhiinser in Wien). 
Pełno wpłacony kapitał: Milion złr. w. a. 


Kouces. reskryptem Ministerjum spraw wewnętrznych z dnia 21. wrze- 
suin 1889 Nr. 17.881. 


| Koncesjonowane publiczne i wolne składy 
Wiedeń. Franzensbriickenstrasse 


pierwszego anstr. Towarzystwa akeyjnego dla składów publicznych 
Publiczny wolny s ład dla wszelkich gatunków towarów podle- 
gających akcyzie i ocłeniu. 
Stacja wiedeńskiej kolei łączącej 
à w pobliżu śródmieścia i głównego urzędu cłowego. 

Suche i zdrowe magazyny na skład cukru, kawy, korzeni, herbaty, manufaktur, 
skór, futer itp., kabiny transytowe, wyborne piwnice na wino, oliwę itp. — że- 
lazne rezerwoary na spirytus, udzielenie kredytu na przedinioty podlegające 
akcyzie lub oeleniu, załatwianie formalności celnych i podatkowych, wydawanie 
warantów w myśl prawa dla składów publicznych, ważne w wszystkich zakła- 
s dach finansowych Wiednia. 

Sklady publiczue uskuteczniają expedycję w miejseu i na prowiucje. 
ułatwiuja manipulacje, incasso i wypłaty. Taryfy i regulamiu wysyla 
na żadanie centralue biuro Towarzystwa Wiedeń I., Renngas-€ I. 
Informacji udziela najchętniej zarówno w składach jak i w centralnem biurze 

Towarzystwa. 1379 


| ME Od 20 lat uznane “E 
Bergera 


Lecznicze Mydło Smolowcowe. 


Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań- 
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej 
na przewlokłe i łuszezące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy- 4 
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 400/, smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się Znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fałszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa- 
żać na wydrukowany obok znak ochronny. 


W uporczywych cierpienlach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie 
Bergera mydła smolowcowo -siarczanego 


Jako łagodniejsze mydło smołewcowe do GE BRER ) 
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 


I kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35°% gliceryny i pachnące 
Bergera glicerynowe mydło smołowcowe 


3 Cena sztuki każdego gatunku 35 et. wraz z broszurą. ŒG 
w pudełkach po 3 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 1-9). 

Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na Uwagę: Mydło benzoowe 

dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło karbolowe do 

wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające A mydło ichthyolowe na 

reumatyzm i ezerwoność twarzy: mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 

przeciw poceniu nóg i wypadaniu w 


żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell % Comp, w Opawie (Troppau). 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceuty- 
cznej w „sni roku. , 

En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm, Ruckera. 

En detail u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego. Jakóba Bei- 
sera. L. Frawenglasa, P. Geilhofra, ©. Sklepińskiego; w Brodach u M Kulaka: w Czort- 
|kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F -Jamróg ewicza, L. Pleischmanna: w Kopyczyń- 
cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nahlika i A. Mańkowskie 
u A. Amirowicza, J. Macury i A. Strzemeckiego; w Kołomyi u J. Sidorowicza i Ed. 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 1376 


gistraty przeszło 8000 egz. — jako najlepsze z popularnych wydawnictw dla warstw | 


z dodaniem opisu okolic, informacyj i 600 dokładnych adresów instytucyj i osób zaj- | 


Zakład szczepienia krowianki 


| MEK Za przyjmowanie lymfy ręczy się, tak, że w razie nieprzy- | 


Ze Stanisławowa: 
zrana pociąg osobowy z Suczawy, Czerniowiec | 


wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, Jass, | 
| Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa ; 
po południu pociąg osob. z Bukaresztu, Jass, 
Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa. 

Z Bełzea: 
po południu pociąg mięszany z Bełzca i Sokala. | 


kolejach państwowych sezonowe pociągi kapielowe, 
które umożliwiają bezpośrodnią 
Lwowa do Rymanowa, Iwonicza, Szczawnicy, Żegie- | wrót. 


| 


stowa, Muszyny i Krynicy, pociągiem nr. 911. wy- 
chodzącym ze Lwowa o godzinie 5'50 minut rano, 
Z powrotem mają takowe bezpośrednie połączenie 
z pociągiem nr. 192 przyjeżdżającym do Lwowa o 
godzinie 12:08 minut w nocy (wedle zegaru lwow- 
skiego). 

Wyjeżdzając ze Lwowa o godzinie 5'50 minut 
rano (według zegaru lwowskiego) przyjeżdża tego sa- 
mego dnia : 


do Rymanowa o godzinie 1:58 popołudniu 


i z $ „ Iwonicza ACT 5 2:10 3 
przed południem pociąg mięszany z Bełzca we „ Starego Sącza (Szczawnicy) „ 6-08 á 
„ Żegiestowa Z 714 wieczór 
Sszczegółowy rozkład jazdy na szlakach e. k.| „ Muszyny-Krynicy » 1:34 
nabyć można w każdej stacji za Z powrotem wyjeżdżając : 
z Muszyny- Krynicy o godzinie 9:08 przedpołud. 
HM „ Zegiestowa : R 9:27 S 
„ Starego Sacza (Szczawnicy) „ 10:32 ” 
Pociągi Sezonowe. „ Iwonicza . ą „ 3'14 popołudniu 
„ Rymanowa : P 3 26 a 
wchodzą w życie na | przyjeżdża się do Lwowa o godzinie 12:08 w nocy. 
Przy tych pociągach wozy I., II. i IH. klasy 


jazdę wprost ze|idą ze Lwowa wprost do Muszyny-Krynicy i napo- 


L. 24598. 


(głoszenie. 


Gmina miasta Lwowa ma dwie parcele 
budowlane na Zofiówce, pozostałe z dawnej 
realności l, k, 491', do sprzedania, Bliższej 
informacji w tej mierze można zasięgnąć 
w l. Departamencie Magistratu w godzinach 
urzędowych. 


Magistrat król. stoł. miasta 
Lwów, dnia 17. lipca 1890. 
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Towarzystwo powroźnicze 


w Radymnie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


poleca swoje 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 


tudzież pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, cho- 
dniki na korytarze i t. p. 
w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych. 


Wskutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem 
Wys. Wydziału krajowego, z fabryk powroźżuiczych w Pöchlarn 
i Wiedniu, jesteśmy w możności dostarczać nujozdobniejsze na- 
wet, a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze. juko to: 
sieci do polowania, na konie, załubnie, torebki myśliwskie, na- 
krycia salonowe na stół, hamaki, bez guzów i t. d. po cenach 
umiarkowanych. 


Przestroga ! 


Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo poważnyca 
osób , że handlarze wyrobami powroźnieczemi wątpliwej wartości 
w Radymnie, podszywając się pol nasza firmę, potworzyli po 
całym kraju sklepy z wyrobami powroźniezemi, zasilając lichemi 
towarami z domieszką juty i kłaków P. T. Publiczność , przeto 
przestrzegamy każdego, że nikomu nie powirrzyliśmy wyrobów 
naszych na sprzedaż, i prosimy z całem zaufaniem udawać się 
wprost do naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powrożnicze 
z czystych silnych konopi i pod kontrola ludzi zaprzysięgłych 
wykonywane bywają, a cenniki na żądanie odwrotnie darmo i 


do usunięcia wszelkich nieczystości cery, 


opłatnie wysyła się. 1196 


Dyrekcja: 
Marceli Świechowski. Ks. Leon Pastor. 


10 medali zasługi. "ŒE 


JAN IANATÓWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


FENILIN 


do wyniszczenia moli z zarod- 
kami w sukniach, futrach 
i meblach. 


Flakon 60 et. 
Ziółka antimolowe 


do przechowywania futer. 
Pudełko 30 et. 


Papier antimolowy 
ochrania od moli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble. Paczka 5, 10 et. 
Sztuka 3 et. Flakon 20, 30 ct. 


Papier na muchy 
sztuka 3 et. 


Grylonmn 
wytruwa szwahy, karakeny, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karalnchy, prnsaki itp. 
Flakon 30 et. 


MIKOTON 


niezawodny środek do wytę- 
pienia pluskw. 


Flakon 50 et. 


Proszek perski 
do wygubienia pcheł i t. p. 
owadów. 


31 
we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 8, i przy ulicy 

Haliekiej róg Wałowej. 

W Krakowie: Sukiennice |, 20, Czernioweei Rynek 1. 2. 
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AAAA ZATTI RARA, 
0,90999969909990922009903:00069900 


łosów; mydło do zębów, najlepszy środek CZySZCZe- 
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę, — Należy | 


go; w Stanisławowie ' 


RA d A : + 
++ Najtańsze żródło 22 
t . 

++ towarów optyczoyca | mechanicznych 33 
++ IUWOTÓW OD | J | J Z 
po pod Kopernikiem = 
ę we Lwowie, ulica Teatralna L6. 44 
+ naprzeciw głównego odwachu. PO 
PZA Okulary, ewikiery, lornetki, barometry, termometry, steroskopy, PZ 
++ mikroskopy, lupy i t. p. urządza dzwonki elektryczne i telefony. + 
PX Wszelkie reperacje szybko i tanio. +e 
A Zamówienia Z prowincji adresować należy: Nowy optyk pod 

© „Kopernikiem*, Lwów, ulica Teatralna 6, (uaprzeciw głównego ©© 
PZA odwachu). 1760 PO 


229229, 
0909099292092020902090900090009000000090099009 


NA A E O TWORZE OWOCNE 0 0] 


Z drnkarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174a). 


